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sjach i k o n tro li p rzy  Radach 
N arodow ych. Do podstaw o
w ych  zagadnień na leży ró w 
nież w spó łzaw odn ictw o pracy 
oraz pogłębien ie system u osz
czędnościowego.

Poważną ro lę  do spełn ien ia 
ma zw iązek w  dziedzin ie  po 
p ra w y  w a ru n k ó w  m ieszkan io
w ych  k la sy  robotn icze j. Z b y t 
m ało uw ag i pośw ięcają ró w 
nież sam orządowcy aikcji so
c ja lne j w śród  sw ych cz łon
ków .

Z  k o le i tow . B u rs k i om ó w ił 
osta tn ią  re fo rm ę  płac, k tó ra  
ob ję ła  przeszło 200 tys. p ra 
cow ników . M ów ca p rzyp o m i
na p rzy  tym , że należy się za
ją ć  spraw am i cz łonków  zw iąz
ku. za trudn ionych  .i w y z y s k i
w anych  w  sektorze p ry w a t
nym . Końcow ą część przem ó
w ien ia  pośw ięc ił om ów ieniu 
dz ia ła lności k u ltu ra ln o -o ś w ia 
to w e j i  łączności ze wsią.

Po w iceprzewodniczącym  
CR ZZ głos zabra ł sekre tarz ge 
n e ra ln y  Zarządu Z w iązku , tow . 
Łazuchiew icz, k tó ry  z łoży ł spra 
wozdanie z dz ia ła lności zarzą
du głównego.

O brady trw a ją .

N iem cy chcie li p o lsk im i s iłam i w strzym ać
arm ie radzieck ie

Rewelacyjne zeznania pracownika „dwójki“ Mierzyńskiego w toku ósmego dnia procesu Doboszyńskiego
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konawczego Ś w ia tow e j Fede
ra c ji Z w ią zkó w  Zawodowych.

K o m ite t W ykonaw czy rozpo 
znał prośbę K on fede rac ji 
Z w ią zków  Zaw odow ych K o re i 
P o łudn iow e j i  C en tra lne j R a
dy  Z w ią zków  Zawodowych 
M ongo lsk ie j R e p u b lik i L u d o 
w e j o p rzy jęc ie  w  poczet człon 
kó w  SFZŻ. K o m ite t W ykonaw  
czy odniósł się do obu tyęh 
w n iosków  pozytyw n ie , zaś o- 
stateczna decyzja w  ty m  wzglę 
dzie z a p a d n ie  na następnym  
posiedzeniu.

K o m ite t W ykonaw czy SFZZ 
w y ra z ił swe ubo lew anie  w  
zw iązku  z n iep rzybyc iem  je d 
nego ze sw ych członków, w ice
przewodniczącego ŚFZZ—L iu -  
N in - I  (Chiny), k tó ry  czeka w  
Pradze na w łoską w izę  w ja z 
dową. K o m ite t W ykonaw czy 
stw ierdza, że lic zy  na in te rw e n  
c ję  w łosk ich  zw iązków  zawo
dowych.

Łmun*anci jugosłowiańscy w CSR 
* '-t u t s  ¿i w rocznicę rezolucji

Informacyjnego

W  toku  ósmego dnia ro zp raw y A d am a Doboszyńskiego  
przed R ejonow ym  Sądem W ojskow ym  w  W arszaw ie ze
znaw ał św iadek M ierzyński, k tó ry  u ja w n ił nowe szczegó
ły  b lisk ie j w spółpracy w yw iadu sanacyjnego z h itle ro w 
skim, w  przededniu wybuchu w o jn y  polsko - niem ieckiej. 
Świadek podał rów nież obraz m a fijn e j organ izacji „Klul 
11 L istopada” oraz inspiracji h itle row sk ie j w  I I  Oddj 
le. Żywe zainteresowanie w yw o ła ły  na sali sądowej 
ne przez św iadka M ierzyńskiego, rew elacyjne fa k ty  z p ra  
cy I I  Oddziału w  okresie okupacji, szczegóły porozumień  
zaw ieranych przez dowództwo A K  z A bw ehrą Niem iecką, 
m. in. porozum ienia datującego się z ostatnich tygodni 
przed powstaniem  warszawskim , dotyczącego n ieatakow a  
nia przez A K  w ycofu jącej się z fro n tu  wschodniego a rm ii 
niem ieckiej, w zam ian za pomoc N iem iec przeciwko A rm ii  
Czerwonej.

Ś w iadek S tan is ław  M ie rzyń  
ski, k tó ry  zeznawał ja ko  p ie rw  
szy, pow o łany  został przez pro 
k u ra to ra , w  celu naśw ie tlen ia  
stosunków , k tó re  panow a ły  w
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słow iańskiego. M ów ca zapew
n i ł zebranych o solidarności i  
dalszej pom ocy ze strony ko 
m un istyczne j p a r t i i Czechosło 
w a c ji, k tó ra  popierać będzie 
w a lkę  jugos łow iańsk ich  p a trio  
tów  z w rogam i socjalizm u.

Naczelny re d a k to r w ydaw a
nej w  Czechosłow acji „N o ve j 
B o rb y “  Iw anow icz, om ów ił 
znaczenie re z o lu c ji B iu ra  In 
fo rm acy jnego oraz scharakte
ryzow a ł zdradziecką p o lity k ę  
reżim u T ito .

Działacze jugosłow iańscy 
przesła li na ręce prezydenta 
K lem en ta  G ottw a lda  telegram , 
w  k tó ry m  w yraża ją  podzięko 
w an ie  za serdeczną gościnność 
i  poparció po lityczne ze s tro 
ny b ra tn ie j K om un is tyczne j 
P a r t ii Czechosłowacji.

Posiedzenie 
przedstawicieli 

4 mocarstw w Berlinie
B E R L IN  (PAP). B ry ty js k i u - 

rząd in fo rm a c y jn y  podał do 
w iadom ości, że 29 bm. odbę
dzie się posiedzenie zastępców 
czterech gubernato rów  w o j
skowych. k tó rz y  om ówią śred- 
k i, m ające na ce lu  wprowadzę 
nie w  życie porozum ienia Ra
dy  M in is tró w  spraw  zagranicz 
nych.

B E R L IN  (PAP). Dn ia 28 bm. 
po po łudn iu , w  gmachu S o ju
szniczej Rady K o n tro li w  B er
lin ie  żeb ra li się czterej zastę
pcy guberna to rów  w o jskow ych 
N iem iec w  m yś l zaleceń ko n 
fe re n c ji pa rysk ie j.

Zboże radzieckie 
we Włoszech

R Z Y M  (PAP). D n ia  27 bm. 
p rz y b y ł z Odessy do B a r i sta
tek  w ło sk i „P a ro d i“  z ładun 
k ie m  8.900 to n  zboża ze Zw .
.Radzieckiego,

B y ł to  p ie rw szy  transp o rt
zboża radzieckiego, k tó ry  p rzy  
b y ł do W łoch w  konsekw encji 
uk ła d u  handlowego, zaw arte 
go przed k i lk u  m iesiącam i m ię  
dzy ZSRR a W łocham i.

Występ zespołu 
pieśni i tańca 

armii Marszałka 
Rokossowskiego

W  ram ach „D n i M orza“  w y 
s tą p ił w  N ow ym  Porcie re p r t  
zen tacy jny zespół p ieśn i i  tań  
ca a rm ii M arszałka Rokossow
skiego.

P ieśn i i  tańce radzieck ie  w y 
w o ła ły  n iezw yk ły  entuzjazm  
w śród 8-tysięcznych tłu m ó w  
ro b o tn ikó w  po rtow ych i  miesz 
kańców  m iasta. Zgrom adzeni 
zgo tow a li zespołowi d ługo nie
m ilknącą  owację, k tó ra  p rze
m ie n iła  się w  potężną m an ife 
stację na cześć p rzy jaźn i po l
sko -  radz ieck ie j.

R eprezentacyjny zespół p ie
śni i  tańca a rm ii M arszałka 
Rokossowskiego w ys tąp i W  
G dańsku i  Sopocie.

Komunikat Klubu 
Poselskiego PZPR
Posiedzenie K lubu Poselskie 

go PZPR odbędzie się w  Pią
tek  dn ia 1 lip ca  br. o godz. 11* 
w  S ali K o n fe re n cy jn e j K C  
PZPR (now y gm ach V  piętro)-

Obecność tow arzyszy posłów 
obow iązkowa.

; perska delegacja rządowa w Pradze
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'.glerska delegacja rządowa z 'premierem J. Dobi i wicepremie- 
czclę. Ną fo togra fii moment powitania gości węgierskich przez 
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I I  O ddzia le Sztabu w  okresie 
p rzedw o jennym  i  w  czasie o- 
kupac ji.

M ie rzyń sk i p racow a ł przed 
w ojną, ja ko  dz ienn ika rz  w  
koncerrye prasow ym , w y d a ją - 

xpress P oranny“ , „ K u -  
lie r  C zerw ony“ , „D zień D o

b ry “  oraz w  dziennikach: „ K u 
r ie r  P o lsk i“ , „Czas“  i  w  „G a 
zecie H a n d lo w e j“ .

Św iadek w y jaśn ia , że jest 
po ruczn ik iem  rezerwy. W  r. 
1935 od by ł ku rs  I I  O ddzia łu  
dla o fice rów  rezerw y. Celem 
tego ku rsu  b y ło  przygo tow a
nie o fice rów  k o n tr  -  w y w ia 
dowczych rezerw ow ych.

P ro ku ra to r: „J a k i b y ł k ie ru  
nek w yszko len ia  na tym  k u r 
sie?

św iadek : C hodziło przede 
wszystkim  o zaznajom ienie z 
w yw iad am i i m etodam i pracy 
w yw iadów  państw  ościennych.

W istocie g łów ny nacisk b y ł 
po łożony na w a lkę  z w y w ia 
dem radzieckim . W łaściw ym  
celem szkolenia b y ło  zaznajo 
m ien ie  słuchaczy z m etodam i 
w y w ia d u  radzieckiego i z jego 
ta k tyką . Podczas, gdy m ów iąc 
o Niemcach, n ie  poruszano t 
żadnych zagadnień p o lity c z 
nych, ani zw iązanych z dz ia ła ł 
nością p a rtii,  to  w  odnies ieo iu  
do Z w iązku  Radzieckiego ku rs  
obe jm ow a ł osobny c y k l w y k ła  
dów  o p a r ti i kom unistyczne j, 
o K om in te rn ie  i o P o litb iu rz e “  
W yk łady  te prowadzone b y ły  
z tym  nastaw ieniem , by  w yka  
zać, że pa rtie  kom unistyczne 
są „agen tu ram i w y w ia d u  ra 
dzieckiego” .

W przec iw ieństw ie  do ob
szernego zaznajam iania słucha 
czy kursu z zagadnieniam i ra 
dzieckim i, w y w ia d  n iem ie ck i i 

(Ciąg dalszy na s tr. 6)

Nowe dzieło prof. Dunikowskiego
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1 USAK onflikt między W. Brytanią 
o rynki zbytu i walutę

Senat amerykański atakuje umowę brytyjsko-argentyńską
L O N D Y N  (P A P ) .  G roźba kryzysu oraz jego konse

kw encje gospodarczo-finansowe i polityczne stanow ią dziś 
w  Londynie naczelny tem at dnia. Równocześnie tu te jsze  
ko ła  polityczne obserw ują z napięciem rozw ój spraw y roz
bieżności m iędzy W . B ry ta n ią  a  St. Zjednoczonym i.

W  poniedzia łek H a rrim an , 
w ę d ru jący  ambasador p lanu 
M arsha lla , kon fe row a ł w  L o n 
dyn ie  z b ry ty js k im  m in is tre m  
skarbu Crippsem . Tem atem  
ko n fe re n c ji b y ł spór b r y ty j-  
sko-am erykańsk i na tle  p lanu 
p ła tności m iędzyeuropejsk ich 
oraz k o n w e rs ji fu n ta  sz te rlin - 
ga na z ło to  i  do la ryo

Bezowocne rozmowy

We. w to re k  podano o f ic ja ł- ' 
n ie  do w iadom ości, że ro zm o-
w y  Cnippe----rrfc da
ły  rezu lta tu . Nowe spotkanie 
C rippsa z H a rrim an em  nastą
pi na k o n fe re n c ji m a rsh a llow - 
sk ie j w  Paryżu.

Kapitulacja?

B ry ty js k ie  ko ła  finansow o- 
gospodarcze, k tó re  dotychczas 
po p ie ra ły  pozorn ie  p róby  C rip 
psa p rze c iw s ta w ie n ia  się U S A  
z rzuc iły  obecnie maskę. K ła dą  
one ju ż  o tw a rc ie  nac isk  na ko 
nieczność ustępstw,-wobec W a
szyngtonu, ze rw an ia  z p o lity 
ką  um ó w  dw us tron nych  i  re 
s try k c ji ha nd low ych  oraz za
angażowania się bez reszty  w

w ie lpstronny hande l kon ku re n  
c y jn y  w  Europie.

Kosztem k lasy  robo tn icze j
W  Londyn ie  stw ie rdza się 

otwarcie , że tego rodza ju  po
lity k a  pociągnie za sobą ko 
nieczność obniżenia eksporto 
w ych cen tow a rów  b ry ty js k ic h  
kosztem  p łac i  św iadczeń spo
łecznych.

Ś rodkiem  nacisku na rząd

b y ł — ja k  sądzą w  Londyn ie  
— zaaranżowany osta tn io  
przez C ity  gw a łtow ny spadek 
pańswowych pap ie rów  w a rto 
ściowych na g ie łdzie lo n d yń 
skie j. — W  ciągu jednego t y l 
ko dn ia wczorajszego skarb 
b ry ty js k i poniósł s tra ty  w  w y 
sokości 60 — 100 m ilio n ó w  fun 
tó w  szterlingów. M a to być 
początek „kam p an ii an ty rzą 
do w e j“  w ie lk ie j f ina ns je ry  an
g ie lsk ie j.

K a lk u la c ja  C ity  polega na 
w yko rzys ta n iu  p re s ji am ery-

D O K O Ń C Z E N IE  N A  STR. 2

Profesor Ksawery Dunikowski rzeźbi obecnie popiersie 
Lenina. Na fo togra fii w idzimy znakomitego rzeźbiarza 

i  projekt rzeźby
Foto F ilm  P o lsk i

B i i d f o Y r n i c t T T O  s t a w i a

wielkie zadania przed inteligencją techniczną
I I  Walny Zjazd Delegatów Naczelnej Organizacji Technicznej

Najważniejszym z zadań stojących przed gospodarką 
polską jest przedterminowe wykonanie planu 3 - le t
niego, oraz właściwe przygotow anie planu 6 -  letniego. 
W ielką rolę w  walce o wypełnienie tych zadań  ̂ ma 
do spełnienia Inteligencja techniczna. Form y realizacji 
tych zadań, stanowią główny przedmiot obrad I I  W a l
nego Z jazdu  D elegatów  Naczelnej O rgan izacji TechnicZ' 
n ej, k tó ry  rozpoczął się w dniu w czorajszym  — 
sza wie.

w  W a r-

Klasa robotnicza czynem odpowie 
na uchwały Rady Państwa i Rządu

CRZZ o znaczeniu akcji polepszania komunalnych warunków
bytu robotników

Sekretariat C R ZZ  na specjalnym posiedzeniu powziął uchwa
lę, w  której w ita  uchwały Rady Państwa i Rządu w  sprawie 
wyasygnowania 8 m iliardów  zł na poprawę bytu mas pracują
cych. C R ZZ  w zyw a wszystkich związkowców, aby w łączyli się 
do w ie lk ie j akcji dozorowania właściwego użycia dotacji pań
stwowych, aby udzielali dobrowolnych świadczeń w  postaci 
robocizny, dostarczania materiałów itd., co znacznie przyśpie
szy wykonanie robót.

Uchw ala C R ZZ  m ówi m. łn.S

C entra lna  Rada Z w ią zków  
Zaw odow ych w ita  uchw a łę  Ra 
dy  P aństw a ł  R ady M in is tró w  
w  sp ra w ie  a k c ji polepszania 
kom u na lnych  w a ru n k ó w  b y tu  
k lasy  rob o tn icze j, ja k o  nowy, 
don ios ły  w y ra z  tro s k i naszego 
państwa i  rządu  dem okra tycz- 
no -  ludow ego o stałe podno
szenie stopy życ io w e j k lasy  
robotn icze j.

Już w  ro k u  ub ie g łym  pań
stwo nasze »sygnow ało sumę 
2 m ilia rd ó w  z ł na  rem ont 
m ieszkań robo tn iczych , w  
szczególności w  okręgach prze 
m yślow ych, co p rzyczyn iło  się 
do znacznej po p ra w y  w a ru n 
kó w  m ieszkan iow ych  ro b o tn i
ków . Obecna uchw a ła  Rady 
Państwa o asygnow aniu 2 m i
lia rd ó w  z ł na popraw ę ko m u 
na lnych  w a ru n k ó w  b y tu  k la 
sy robo tn icze j i  uchw a ła  Ra
dy Państw a i  R ady M in is tró w
0 przeznaczeniu na ten  sam 
cel z różnych  źródeł ce n tra l
nych  i  lo ka ln ych  —  dalszych 
6 m ilia rd ó w  zł —  stanow i no 
w y  poważny; k ro k  w  k ie ru n k u  
po p raw y w a ru n k ó w  życia i 
p rac szerokich mas ro b o tn i
czych.

Rem onty
mieszkań robotniczych

Cer,+ra ln a  Rada Z w iązków  
Z aw odow ych w ń a  w  szczegól
ności uchw a łę  R ady Państwa
1 Rady M inistrów  o przezna
czeniu łącznej sumy 2.931 m i.

re g a ty  inieas-

kań  robotn iczych m. W arsza
w y , Łodzi, W rocław ia , okręgu 
przem ysłowego Śląska i  ok rę . 
gu przem ysłow o -  portow ego 
Gdańska. Realizacja  te j u ‘ 
chw a ły  przyn ies ie  znaczną po 
praw ę b y tu  podstaw ow ych 
w a rs tw  ro b o tn ik ó w  przem y, 
s łow y ch.

F ak t, że uchw a ła  R ady Pań 
stwa i  Rady M in is tró w  zapa
dła  tuż  po I I  K ongresie  Zw iąż 
ków  Zaw odow ych, na k tó ry m  
zagadnienia po p ra w y  b y tu  k ia  
sy robotn icze j za jm ow a ły  je 
dno z cen tra ln ych  m ie jsc  o. 
b rad, św iadczy ja k  bardzo 
w ładza lu do w a  przys łuchu je  
się g łosow i i  potrzebom  k la 
sy robotn icze j, św iadczy zaró. 
w no o lu d o w y m  charakterze 
naszego państw a i  rządu, ja k  
i  o  w ie lk im  autorytecie , ja k im  
cieszą się zw iązk i zawodowe.

O wzroście znaczenia i  au_ 
to ry te tu  ru c h u  zawodowego w  
Polsce L u d o w e j św iadczy ró w  
nież uchw a la  R ady Państwa 
i  Rady M in is tró w  o po-wolaniu 
C entra lne j N adzw ycza jne j K o  
m is ji d la  k o o rd y n a c ji p rac w  
dziedzin ie polepszenia kom u
na lnych w a ru n k ó w  b y tu  k ia . 
sy robo tn icze j —  z przew odni 
czącym CRZZ tow . A leksan
drem  Z aw a dzk im  jako  przewo 
dn iczącym  K o m is ji.

Najbardziej zdolni związkowcy 
— do Kom isji Nadzwyczajnych

C entra lna  Rada Z w ią zków
Zawodowych w zyw a wszyst.

k ie  ogn iw a ru c h u  zawodowe
go do de legow ania n a jb a rd z ie j 
zdolnych i  w yp rób ow a nych  
tow arzyszy —  zw iązkow ców  
w  sk ład nadzw ycza jnych  ko. 
m is ji oraz do w ytężone j p racy  
nad s ta łym  bezpośredn im  nad
zorowaniem  w łaśc iw ego u ż y . 
cia d o ta c ji pańs tw o w ych  zgo
dnie z przeznaczeniem .

C entra lna Rada Z w ią zków  
Zaw odow ych w z y w a  wszyst. 
k ie  ogn iw a ru c h u  zawodowe
go do szerokie j m o b iliz a c ji in i 
c ja ty w y  mas rob o tn iczych  za. 
in teresow anych w  a k c ji,  do u- 
dzie łania dob ro w o lnych  św iad 
czeń w  fo rm ie  robocizny, do. 
starczenia m a te r ia łó w , środ
ków  przew ozow ych itp. Szcze
golnie ważną ro lę  w  zakresie 
m o b iliz a c ji mas robotn iczych 
do dobrow o lnych  świadczeń 
przy re a liza c ji a k c ji po p raw y 
kom una lnych w a ru n k ó w  b y tu  
— w in n y  odegrać ra d y  zakła 
dowe.

C entra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych w zyw a  ogół k la 
sy robo tn icze j do odpow iedzi 
na uch w a ły  R ady Państwa ; 
Rady M in is tró w  wzm ożoną ak
tywnością p ro d u kcy jn ą  w  za. 
kładach pracy, m asow ym  u- 
czestnictwem  w  ruch u  współ 
zaw odnictwa p ra cy  j  w  pod: 
noszeniu św iadom ej dyscyp li 
ny  pracy, m asowym  udzia łem  
w  w ys iłkach  p rzed te rm inow e
go w ykonan ia  trzy le tn ieg o  pis 
nu gospodarczego.

C entra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych w yraża  w  im ie 
n iu  całej po lsk ie j k la sy  robo. 
tn icze j serdeczne podziękow a
nia P rezydentow i Rzeczypospo 
li te j B o les ław ow i B ie ru tów -, 
jako  przewodniczącem u Rady 
Państwa, za jego stałą i g łę . 
boką troskę o spraw y b y tu  
mas pracujących^

M .in . na Z jazd  p rz y b y li:  w i-  1 
ceprezes P K P  m in . Szyr, w ice
m in is te r K o m u n ik a c ji — B a lic  
k i,  w ice m in is te r P rzem ysłu 
Lekkiego —  G o lański, w ice
przewodniczący C e n tra lne j Ra 
dy Z w ią zkó w  Z aw odow ych — 
B u rsk i, re k to r  P o lite ch n ik i 
W arszaw skie j —  W archa łow - 
s k i oraz lic z n i przedstaw ic ie le  
św ia ta  nauki.

O brady zaga ił prezes N O T
—  m in . R um ińsk i. Z w ró c ił on 
uwagę na doniosłą ro lę  in te li
gencji technicznej w  dziele od 
budow y k ra ju  i  s tw ie rd z ił, że 
obecny Z jazd  Delegatów , ja k 
k o lw ie k  n ie  m a cha ra k te ru  
Kongresu, a je dyn ie  roboczego 
zjazdu przed przyszłorocznym  
Kongresem  Techn ików , ma 
rów n ież  poważne znaczenie.

Po u ko ns ty tuow an iu  się Pre 
zyd ium , przewodniczący, inż. 
K ropczyńsk i u d z ie lił głośu 
m in . S zyrow i, k tó ry  w  im ie n iu
Rządu p o w ita ł Z jazd . .............

Olbrzymie możliwości 
rozwoju techniki

Tow. S zyr p o d k re ś lił don io 
słą ro lę  o rgan izac ji technicz
nych w  re a liza c ji zadań, ja k ie  
postaw ione będą ca łe j naszej 
gospodarce przez p lan 6 -le trii. 
„L ik w id u je m y  s ta ry  k a p ita l i
styczny sposób p ro d u k c ji — 
m ó w ił m in . Szyr. O padła już  
u  nas żelazna obręcz w yzysku  
człow ieka przez człow ieka. 
Z n ik l i ba ronow ie  ka p ita lis tycz  
n i k ra jo w i i  zagran iczn i, k tó 
rzy  u c iska li cz łow ieka  pracy. 
Ta zm iana stosunków  w y tw ó r 
czych po zw o liła  na w yzw o le 
nie  o lb rzym ich  s ił u k ry ty c h  w  
masie robotn icze j. Ś w ia t tech
n ik i po w in ie n  to zrozumieć. Ka 
p ita lis tyczne  stosunki w p ływ a 
ły  ham ująco na postęp tech
niczny w  zakładach pracy. O- 
becnie o tw a r ły  się o lbrzym ie 
m ożliw ości rozw o ju  postępu 
technicznego, ale potrzebn i są 
ludzie  przepojen i świadomoś
cią nowego stosunku do p ra 
cy“ .

W ytyka jąc  b rak w łaściwego 
k ie ru n ku  i  fo rm  postępu tech
nicznego. ia k i daje się w  w ie 
lu wypadkach zaobserwować.
— mówca zaapelował do zebra 
nych, aby in żyn ie row ie  i tech 
n icy  ży li. t ru d z ili się i  cieszyli 
w  ścisłej łączności z masami 
p racu jącym i całego k ra ju .

W ie lka  ro la  in te lig e n c ji 
technicznej

W da lszym  ciągu przem ó
w ienia, m in . Szyr zw ró c ił uwa 
gę. na w ie lką  ro lę in te lig en c ji 
technicznej, ja ko  nauczycie li, 
no w a to rów  i  k rzew ic ie li postę 
pu technicznego. Obecnie w  
okresie h is to rycznych  prze-- oKresie n is to rycznycn  p rze- t f

gencji technicznej po w in na  ma 
b ilizow ać się do w a lk i o so
c ja lizm . W spó łzaw odn ictw o 
wśród rob o tn ików  i  współza
w odn ic tw o  wśród in ż y n ie ró w  
i  tech n ikó w  s ta ją  się po jęc iam i 
rów noznacznym i, zaś dawne 
pojęcie, że in ż y n ie r pow in ien  
je dyn ie  pomagać w  ruchu  
w spółzaw odnictw a — je s t ju ż  
przestarzałe. W  m yś l nowego 
stosunku do pracy, in te lig e n 
c ja  techniczna m us i brać a -  
k ty w n y  udz ia ł w  ruch u  w spó ł 
zaw odnictwa.

Zagadnienie, na k tó re  m in . 
Szyr zw ró c ił specja lną uwagę 
— to  lik w id a c ja  zacofania tech 
nicznego, ja k ie  obserw uje się 
jeszcze u  nas w  w ie lu  zakła
dach. In te lig e n c ja  techniczna 
ma w  tym  zakresie specja ln ie 
duże zadania do spełn ienia.

W  zakończeniu swego prze
m ów ien ia  m in . S zyr stw ierdził,- 
źe rea lizac ja  p lanu  techniczne 
go, . ja k o  części p lanu  6 -le tn ie - 
go będzie się. dokonyw ać w  
ostre j walce m iędzy starym i* 
kon se rw a tyw nym i pog lądam i 
i  n a w yka m i w  pracy, a poglą
dam i i  m etodam i p racy now a
to ró w  p ro d u k c ji, re w o lu c jo n i
stów  tech n ik i. W a lka  ta  będzie 
się w yrażać w  ostrych  i  szcze 
rych  dyskusjach na tem at za
gadn ień technicznych i  orga
n izac ji p ro d u kc ji, m. in . w  ra 
mach narad i  kon fe ren c ji sto 
warzyśzeń inżyn ie rów  i  tech n i 
ków . wchodzących w  sk ład N a 
czelnej O rgan izac ji Techn icz
nej.

(Dokończenie na str. 6)

D Z IŚ  W  NUM ERZE:
k o n s t a n t y  d ą b r o w s k i

M in is te r Skarfcu — W szy
scy muszą
w  udoskona len iu  m e tod
oszczędzania.

T A D E U S Z  ĆWIK. w ice 
przew odn iczący C R ZZ — 
n  K ongres Ś w ia tow e ] Fe
d e ra c ji zw ią z k ó w  Zawodo

Z B IG N IE W  M A D E JC Z Y K : 
T ito  — «Judasz sprzedaje 
Jugosław ię.

JA.V B R O D Z K I: Mobilizuje 
m y w szystk ie  s iły  do w a l 
k i  o rozw ó j gospodarki 
morskiej.

S TE FA N  L E F T A K  w lcepre 
zes Zarządu Pov f  G m in 
nych  S pó łdz ie ln i — P u 
ła w y : W y e lim in u je m y  z 
Zarządów  G m in nych  Spól 
d z ie ln i bogaczy i  speku
lan tów .

D OROTA K Ł U S Z Y N S K A : 
R ozw ój szkó ł TPD .

m a r i a n  p o d k o w i n s k i : 
O p in ia  n iem iecka  o w y 
n ikach  k o n fe re n c ji p a ry  -  
sM ej.

P ro f. d r A . 3. S TU D ZIC - 
K I :  G enetyka  M en
dla, a rasizm a m e ryka ń 
sk i. fP rze d ru k  fra g m e n 
tó w  a r ty k u łu , zamieszczo
nego w  p iśm ie  ra d z ie c k i»
„N a u ka  i  Z y c ie “ ).
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Konferencje wojewódzkie P Z P R
Będziemy mobilizować szerokie masy 

pracującego chłopstwa do walki klasowej
Przemówienie Iow. Jakuba Bermana na konferencji w Poznaniu

Po pożegnaniu de legacji Ko 
m drastycznej P a r t i i Czechosło 
w a c ji przez uczestn ików  K on
fe re n c ji W o jew ódzk ie j PZPR 
w  Poznaniu, k tó re  zam ieniło 
się w  m an ifes tac ję  przy jaźn i 
k la sy  robo tn icze j obu k ra jów , 
w  d ru g im  d n iu  obrad trw a ła  
dyskus ja  nad wygłoszonym i 
re fe ra ta m i. W ie le  uw ag i w  dy
sku s ji poświęcono pracom 
w ie jsk ich  k o m ite tó w  p a r ty j
nych, k tóre : spo tyka ją  się ze 
szczególnym i a takam i w ro 
gów k la sow ych  oraz rozp o lity  
kow an e j części k le ru . F a k t ten 
z m i« 2a k o m ite ty  pow iatowe 
do otoczenia o rgan izac ji w ie j
sk ich  szczególnie tro s k liw ą  ci
pieką. W iąże się z tym  niedo
stateczne jeszcze i  n ie  wszę
dzie na na le ży tym  poziom ie 
m arks is tow sko  -  le n in ow sk im  
postaw ione szkolenie ideo lo 
giczne.

O  postęp na wyższych 
uczelniach

O m aw iano  ró w n ie ż  spraw y 
ośw ia ty . M . in . s tuden tka  U n i 
w s rsy te tu  Poznańskiego tow . 
M am oftska w skazała na potrze 
bę. dalszego zw iększen ia liczby  
w yk ładow ców , k tó rz y  b y lib y  
w y ra z ic ie la m i postępowego 
św iatopoglądu.

W  tra kc ie  obrad, w ita n a  o- 
w a cy jn ie  przez w szys tk ich  de 
legatów  p rzyb yw a  tow . P reiso 
wa, s iostra  b o jo w n ika  i rew o
lu c jo n is ty  poznańskiego — 
M arc ina  Kasprzaka, k tó ry  zg i
ną ł za wolność i  lud. Sędziwa 
staruszka zajęła honorowe 
m iejsce w  prezydium .

W  trakc ie  d ysku s ji zabra ł 
głos członek B iu ra  O rgan iza
cyjnego K C  tow . N ow ak, k tó 
r y  poruszył sprawę w ysuw an ia  
ro b o tn ikó w  oraz ch łopów  m a
ło  i  średn io ro lnych  na odpo
w iedz ia lne stanow iska. Z  do
tychczasowych doświadczeń w i 
dz im y jasno, że wszyscy ci pro 
ści robo tn icy , k tó rzy  zostali w y  
sunięci na odpow iedzia lne sta 
now iska, w zorow o spełn ia ją 
swoje zadania.

O zdobyczach i  wyższości ko 
le k ty w n e j gospodarki radziec- 
k ię j opow iada ła  uczestniczka 
w ycieczki na U kra inę  tow . Ł u  
kąszyk.

Zab iera jąc głos w  dyskus ji 
członek K C  PZPR tow. Popie l 
za ją ł się zadaniam i, s to jącym i 
przed ko le jn ic tw e m  oraz zw ró 

1 c ii ' nw agk jtsmtecanofet to 
p ien ia  b iu ro k ra tycznych  fo rm  
pracy.
Przemówienie tow. Bermana

P opołudn iow ą część obrad 
drugiego dn ia  K o n fe re n c ji W o 
je w ód zk ie j P Z P R  w  Poznaniu 
rozpoczęto podsum owaniem  
d y s k u s ji dokonanym  przez 
członka B iu ra  Politycznego K C  

' PZPR tow. Jakuba Berm ana 
Na wstępie m ów ca s tw ie r

dza, że kon fe renc ja  wo jew ódz 
ka dow iod ła , iż  poznańska o r 
ganizacja p a rty jn a  w yros ła  i 
okrzepła. K on fe renc ja  do w io 
dła, iż  P a rtia  zapuściła g łębo
k ie  korzenie w  klasie  ro b o tn i
czej, w  p ro le ta riac ie  p rzem y
słowym .

„Z dob y liśm y  sobie —• ośw iad 
cza m ówca —  serca i um ysły  
O lbrzym ie j w iększości ro b o tn i
kó w  i to na jb a rdz ie j p rzodu ją 
cych i na jba rdz ie j św iadom ych 
robo tn ików . Tam  jesteśm y dziś 
niezwyciężoną s iłą “ .

M ów ca podkreśla jednak  ko 
nieczność głębszego i  szersze
go, n iż  dotychczas, do ta rc ia  do 
m asy ro b o tn ikó w  ro ln ych  i w y 
raża przekonanie, że zadanie 
to  zostanie w ykonane jeszcze 

. w  ciągu obecnego roku .
, O m aw ia jąc dalsze zagadnie

nia w ie jsk ie , tow . Berm an 
przypom ina, że w o j. poznań
skie jest w o jew ództw em  o 
przewadze gospodarstw  ro l
nych. M am y rozleg łe w p ły w y  
wśród na jb iedn ie jszych  ch ło
pów i  poważną pozycję wśród 
średnich chłopów.

Zdajem y sobie spraw ę z te 
go, że większość ch łopów  śre
dnich w  pewnej m ierze jesz
cze się waha i zn a jd u je  się 
pod w p ływ em  różnych sił. Od
dzia łu jem y na nich, p rzekonu
jem y ich, ale nie w o lno  nam  
zamykać oczu na fa k t, że rów  
nież w róg k lasow y w p ływ a  na 
średniaków, stara się w yko rzy  
stać wahania i n iezdecydowa
nie oraz w ie low iekow e nieza
dowolenie i ciemno ę — ;ę spu 
śe:zr,o kap ita lizm u.

Toteż stoi o rz e ł nam i zada
nie o lbrzym ie i  odpow iedz ia l
ne, k tórem u jednak p o tra fim y  
podołać, a k tóre streszcza się 
w  tym , aby zdobyć*i pocią
gnąć za sobą średniafrów, sta
now iących przeważającą w ię 
kszość w s i poznańskich. To 
zadecyduje o szybkim  marszu 
naprzód, o przeobrażeniu zie
m i poznańskie j".

M ów ca przypom ina następ
nie głosy dysku tan ł ów na te 
m a t w a lk i k lasowej na w s i i  
s tw ierdza, że n ie  wszyscy 
cz łonkow ie  P a r t i i —  chłop i śre 
d n io ro ln i,  k tó ry c h  jest w  w o je 
w ó dz tw ie  25 tys., zrozum ieli i 
u ś w ia d o m ili sobie, na czym  po 
lega groźba ze s trony  bogaczy 
w ie jsk ich , zwłaszcza, je ś li mieć 
na uw adze ich  łączność z s iła 
m i re a k c ji, z rozp o litykow a ną  
częścią k le ru  i agen tu ram i im 
pe ria lizm u .

P rzytoczyw szy następnie de
f in ic ję  przewodniczącego K C  
PZPR, tow . B ie ru ta , że dem o
k ra c ja  ludow a je s t szczególną 
fo rm ą  d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , 
m ówca stw ierdza, że is to tną  
je j cechą jest sojusz robotn iczo 
ch łopski, w  k tó ry m  klasa ro 
botnicza przewodzi w ie lo m ilio 
now ym  masom chłopskim . 
Stąd p ły n ie  konieczność pozy
skania m asy ch łopów  m ało  i 
średn io ro lnych  d la  p o lity k i k ia  
sy robotn icze j, czego 'dokonać 
można ty lk o  w  ostre j walce 
k lasowej.

Z  ko le i m ówca ch a ra k te ry 
zuje e lem enty, ja k im i rozpo
rządza organizacją partyjna w. 
ę«} -walce, wymieniając poiłby -
kę gospodarczą, słusznie stoso
waną p o lity k ę  podatkową, w y 
n ika jącą  z ustaw , p o lity k ę  k re  
dytow ą, ja k  rów n ież  p o lity k ę  
cen. „P o tra f il iś m y  dowieść 
chłopom  mało i  ś redn io ro lnym  
— stw ierdza m ówca — że Rząd 
L u do w y  i  P a rtia  troszczą się 
o opłacalność ich  gospodarstw, 
o ich  b y t m a te ria ln y ".

W  dalszym  ciągu członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR  
podkreśla konieczność u a k ty w  
n ien ia  m asy (kobiet w ie jsk ich , 
po czym  porusza zagadnienie 
spółdzielczości p ro d u k c y jn e j.

Zagadnienie
spółdzielczości produkcyjnej

„K to  sądzi —  oświadcza 
mówca —  że można rozw iązać 
sprawę spó łdz ie ln i p ro d u k c y j
nych przez przym us, przez pre 
sję, przez nacisk, ten jes t g łu p 
cem po litycznym , szkodnik iem , 
ten prow adz i szkod liw ą  a n ty - 
p a rty jn ą  robotę. N ie  chcem y 
presji, nacisku, n ie  chcem y ża
dnego p rzym usu w  spraw ie  
spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych . L u  
dzie P a r t ii p o w in n i sobie w  peł 
n i uśw iadom ić, że taka jes t l i 
n ia  C entra lnego K om ite tu  
PZPR. A le  z d ru g ie j s trony

m

Zadania organizacji partyjnych Śląska 
w walce o dalszy wzrost produkcji

P rz e m ó w ie n ie  tow. Romana Zambrowskiego w Katowicach
m y li się ten, k to  sądzi, żg to 
zrob i się samo. Spółdzielnie 
p rodukcy jne , to odcinek n a j
ba rdz ie j zac iek łe j w a łk i klaso
w ej i  P a rtia  m usi być przygo
towana do te j w a lk i, musi w y  
trw a le  i  n iez łom n ie  dążyć do 
rea liza c ji spółdzielczości w y 
tw órcze j, bo bez tego nie ma 
przebudow y wsi, bez tego nie 
ma soc ja lizm u na wsi, a bez 
socja lizm u na w s i n ie  będzie 
socja lizm u w  Polsce .

Następnie m ów ca przechodzi 
do ważnego zagadnienia sto
sunku P a r t i i do mas bezparty j
nych, s tw ie rdza jąc , że zasadą 
len in izm u je s t sojusz P a rtii z 
m asami b e z p a rty jn y m i. Fakty
jednak m ów ią  że dopuszczono 
do pow ażnych b łędów  i niedo 
ciągnięć na ty m  odcinku. W 
Radach N a rodow ych  oraz w 
G m innych  Zarządach Zw iązku 
Samopomocy C h łopsk ie j u - 
dz ia ł p rocen tow y b e zpa rty j
nych jes t w y b itn ie  niezadowa 
ła jący. .

Jest to z g ru n tu  niesłuszne i 
szkodliwe. M ów ca k ry tyczn ie  
odnosi się do tw ie rdzeń , ja k o 
by  współpraca z m asam i bez
p a r ty jn y m i b y ła  tru d n a  orga- 
n izacyjn ię .

„P a r t ia  pow in na  być d ź w i
gnią, k tó ra  w yzw a ła  energię 
mas, przede w szys tk im  o lbrzy  
m ie j w iększości bezpa rty jnych  
—  dźw ign ią , (która prow adzi | 
ich ze sobą do tw ó rcze j pracy, 
czyni ich  w sp ó łtw ó rcam i pań
stwa ludowego.

Dalsze ustępy swego przemó 
w ien ia pośw ięc ił tow . B erm an 
om ów ieniu zagadnień szkolnie 
tw a wyższego i  m łodzieży. 
Mówca p o d k re ś lił n iedostatecz 
ną, zwłaszcza na te ren ie  Po
znania, liczba dzieci pochodze
nia  chłopsko -  robotniczego na 
studiach wyższych, s tw ie rdza 
jąc, że stan ta k i w ym aga szyb 
k ie j zm iany.

Uruchomić rezerwy  
produkcyjne

Tow . m in . Berm an po ruszy ł 
następnie sprawę udz ia łu  ro 
b o tn ik ó w  przem ysłow ych w o j. 
poznańskiego w  rea liza c ji p la 
nu 6-let.niego. Ważne jest tu  
ua k tyw n ie n ie  przem ysłu lo k a l
nego, rzem iosła, spó łdz ie ln i 
pracy; p rzy  n ie w ie lk im  n a k ła 
dzie kosztów  inw es tycy jn ych  
są to źród ła  i  reze rw y w ie l-
kich możliwości procLuikcyi- 
nycn.

Po k ró tk im  scharakteryzo
w aniu  sy tu a c ji m iędzynarodo
w e j —  m ówca w  następu ją 
cych słowach zam knął podsu
m ow an ie dysku s ji:.

„Nasza kon fe renc ja  b y ła  de 
m onstrac ją  s iły  i do jrza łośc i 
po lityczne j poznańskie j orga
n iza c ji naszej P a rtii.  Św iadczy 
ła o tym , że poznańskie w o je 
wództwo, i  organ izacja  m a n ie 
złom ną wolę i  ma w szystk ie  
dane k u  tem u, aby wysunąć 
się na jedno z naczelnych 
m iejsc v/ naszej P a r t ii,  zająć 
miejsce, godne j.ej w ys iłków , 
w k ładu  i  o fia rnośc i".

Skład władz wojewódzkich
W  czasie p rze rw y  w  ob ra 

dach uko ns ty tuow a ły  się nowe 
w ładze w o jew ódzkie, na  czele 
k tó rych  stanął I  sekretarz, 
tow . O lszewski, I I  sekretarz, 
tow . W łodek, I I I  sekretarz, 
tow . Ładosz. K on fe ren c ja  zaa 
próbow ała je dn om yś ln ie  rezo
lucję , będącą w yrazem  całko
w ite j so lidarności o rgan izacji 
poznańskie j z lin ią  po lityczną 
K C  P a rt ii,  rea lizow aną przez 
K o m ite t W o jew ódzk i w  Po
znaniu. O brady zakończono od 
śpiewaniem  „M ię dzyna rodów 
k i" .

D yskusję na I  W oj. K on ie , 
re n c ji PZPR  w  Katow icach 
zakończyło przem ów ien ie m -  
n is tra  G ó rn ic tw a  f E nerge tyk i 
tow. Ryszarda N ieszporka. któ  
ry  ana lizu jąc zadania przem y
słu węglowego przew idziane 
w  p lan ie  « .le tn im , zw rócił 
przede w szys tk im  uwagę na 
znaczenie p raw id łow ego  i  pun 
k tua lnego  w yko n a n ia  inwesty
c ji.
Z  dw u p a r t i i po w s ta ł tw a rdy  

stop
Następnie w ita n y  d ług o trw a  

ły m i oklaskam i, w s tą p ił na 
tryb u n ę  członek B iu ra  Poe
tycznego sekretarz. K C  PZPR 
tow . Roman Zam browski,^ k tó 
ry  podsum ował w y n ik i dyski*- 
s ji. Tow . Z am brow sk i s tw ie r
dz ił, iż  pierwsza kon fe renc ja  
w o jew ódzka PZPR w  K atów * 
cach. w ykaza ła  ca łko w itą  je ^  
ność organ izacyjną. W ystąp ię , 
n ia  de legatów  cechowała ta  sa 
ma troska  o szybsze w y k o n a 
nie p lan ów  gospodarczych, ta 
sama ocena w a lk i z  pozosta- 
łościam i re a k c ji, to  samo p rz y  
w iązan ie do przodu jące j 
W szechzw iązkowej K o m u n i. 
stycznej P a r t i i  (bo lszew ikow i 
i wodza k la sy  robo tn icze j ca
łego św iata Józefa Stalina- 
,.Z dw u  p a r t i i —  ośw iadczył 
mówca— pow sta ł tw a rd y  stop, 
k tó ry  n igdy  ju ż  n ie  popęka i  
nie zarysu je się".

Tow. Z am brow sk i om aw ia
następnie zadania o rgan izacji 
p a rty jn y c h  w  przem yśle w ęgło 
wym .

Należy system atycznie ro z 
pa tryw ać ; analizow ać na ze
braniach p a rty jn y c h  zagadnie 
nia rozp lanow an ia  załóg, 
podniesienia w yd a jn ośc i i  w y .  
konania in w e s tyc ji, szkolenia 
i  w a łk i z absencją —  podkre 
śla tow . Z am brow sk i. P ro 
gram  ten s taw ia  rów n ie ż  k o n . 
k re tne  zadania przed a d m in i

s trac ją  gospodarczą p rzem y
słu węglowego.

M ów ca stw ierdza, iż  naczna 
część in te lig e n c ji technicznej 
w łączy ła  się ju ż  do tw ó rcze j 
p racy d la  Polski L u do w e j i  ta 
część in te lig e n c ji w in n a  od . 
czuć opiekę organ izac ji p a r ty j 
nych.

PilJcie zadanki o rgan izac ji 
partyjnych

O rganizacje . p a rty jn e  — 
stw ie rdza da le j tow . Zam brow
ski —  zdoby ły  ju ż  ogrom ne 
doświadczenie ko n k re tne j p ra  
cy w  p ro du kc ji. Ich  obecnym 
zadaniem będzie ja k  na jżywsza 
w ym iana  w za jem nych do
św iadczeń  i  ja k  najszybsze 
■Menoszenie na jlepszych do- 
^ H d c z e ń  do o rgan izac ji p a r. 
^ rn y c h  m n ie j zaawansowa
nych.

O m ów iw szy następnie spra
w ę w a lk i z aw a ria m i i  próba, 
m i sabotażu, tow . Z am brow 
ski dokonał ana lizy  zadań P a r
t i i  na odc inku  w ie jsk im , roz
pa tru ją c  to  zagadnienie na 
płaszczyźnie pogłęb ien ia  so.ju. 
szu robotn iczo '  chłopskiego i 
zaostrzenia w a łk i k lasow e j.

Przechodząc do zagadnień 
w a lk i z  reakcją , tow . Z am 
b ro w sk i podkreśla, iż now ym  
potężnym  ciosem d la  siewców 
p a n ik i w o jenne j są rezu lta ty  
K o n fe re n c ji M in is tró w  S praw  
Zagranicznych w  Paryżu, k tó 
ra, ja k k o lw ie k  zakończyła się 
ty lk o  częściowym  porozum ie
niem, na w ró c iła  do zasady 
w spó łp racy 4 m ocarstw  i sta
now i n o w y  tr iu m f poko jow e j 
p o lity k i Z w ią zku  R adzieckie
go. Ważną ro lę  odegrała tu ta j 
akc ja  poko jow a na ca łym  świe 
cie, w zrasta jące s iły  ł  zbliżen ie 
pom iędzy Z w ią zk iem  Radziec
k im  i  k ra ja m i D em okrac ji L u 
dowej, w span ia le  zw ycięstw a 
a rm ii C h in  Ludow ych , ja k  i 
znam iona k ryzysu  gospodarcze 
go w  USA. Jeszcze raz  udowod

Generał kuomintangowsk 
do poddania się wła 

rządu ludowego

" w a

niono, iż s iły  poko ju  są potęż 
niejsze, n iż  s iły  w o jny.

O m aw ia jąc następnie agre
sywną postawę reakcy jne j czę 
ści k le ru , tow. Z am brow sk i 
stw ierdza, iż us iłu je  się p e r iid  
n ie  podzie lić obyw a te li na w ie  
rżących i  n iew ierzących.

Jedyna lin ia  podzia łu is tn ie 
je  m iędzy ludźm i pracy i  w ro  
gam i P o lsk i Lu d o w e j". M ów ca 
stw ierdza następnie, że an i P ar 
tia , an i Rząd nie  wałczą z re - 
lig ią . n ie  dopuszczą jednak  do 
żadnych an typaństw ow ych i  
an ty ludow ych  w ystąp ień  re a k 
cy jn e j części k le ru .

Po om ów ien iu  spraw  orga
n izacyjnych, tow . Z am brow sk i 
p rzypom n ia ł o zb liża jące j się 
roczn icy 5-lecia Potoki L u d o 
w e j, podkreśla jąc o lb rz y m i 
w k ła d  gó rn ików , h u tn ikó w , 
chem ików , m eta low ców , w łó k 
n ia rzy  i  ko le ja rzy  w  dzie ło  
przygotow ania  budow y socja
lizm u  w  Polsce.

W śród powszechnego e n tu 
zjazm u uczestnicy ko n fe re n c ji 
p rzes ła li depesze z gorącym i 
pozdrow ien iam i do przew odni 
czącego  K C  P Z P R , Bolesława 
B ie ru ta .

*
Z ko le i ogłoszone zostały w y 

n lk i w yborów  w ładz wo jew ódz 
k ich  P a rt ii,  po czym  nowo ob 
ra n y  K o m ite t zebrał się na po
siedzeniu, na k tó ry m  w yb rano  
egzekutywę. I  sekretarzem  K W  
PZPR  w  K atow icach w yb ra n y  
został tow . Ryszard S trze lecki. 
W sk ład egzeku tyw y w eszli: 
Józef M achno, Leon Stasiak, 
Rom an Nowak, S tefan M is ia - 
szek, F ranciszek W an io lka , Bo 
les law  Jaszczuk, Eugeniusz 
D ow kan, K az im ie rz  Tandej, 
Jan W izner, H erm an K u rn ik ,  
S tan is ław  Kub iczek, Bolesław  
Bendek oraz Tadeusz G a lińsk i.

Na sekre tarzy K o m ite tu  w y  
brano: Józefa M achno, Leona 
Stasiaka, Romana N ow aka i 
F ranciszka W aniolkę.

P E K IN  (PAP). A gencja N o 
w ych Chin donosi, że b. p rze 
wodniczący kuo m in ta ngo w - 
skie j „de legac ji p o ko jo w e j" 
gen, Czang-Czi-Czung ogłosił 
do w ładz kuom in tangow skich  
odezwę, w  której; w zyw a  do, 
„zaprzestan ia beznadziej nego 
oporu i do szczerej w spó łp ra 
cy z ch ińską p a rtią  k o m u n i
styczną“ .

Gen. Czang-Czi-Czung pod
kreśla . że w  czasie swego 80- 
dniowego pobytu  w  P ek in ie  
zrozum iał,- że ch ińska p a rtia  
kom unistyczna, m ająca za so
bą 20-le tn ie doświadczenie bo
jow e sym bo lizu je  N ow e C h i
ny i p racuje d ia  dobra k ra ju  
i  narodu. „Jedyn ie  ta  p a rtia  
— stw ie rdza generał —  p o tra 
f i  poprow adzić naród ch ińsk i 
w  k ie ru n k u  odbudowy, dob ro 
b y tu  i  postępu“ .

P E K IN  (PAP). Chińska a r
m ia  wyzw oleńcza posuwa się

Musimy nieustannie walczyć o pokój 
i demaskować zdrajców z podziemia
Tow. Stanisław Radkiewicz podsumowuje dyskusję w Lublinie

Organizacje partyjne Wybrzeża muszą 
przodować w pracy nad rozbudową portów

Tow. Marian Spychalski przemawia w Gdańsku

Podsumowania dyskusji
I  w o j.  K o n fe re n c ji f z p r  w
L u b lin ie  dokonał..,.człanęk B iu 7 
ra  Politycznego K C  PZPR tow. 
S tan is ław  R adkiew icz.

Tow. R adk iew icz m ó w i na 
wstępie o bo jow ych  tradyc jach  
lube lsk ie j o rgan izac ji i  s tw ie r
dza, że w  obecnym now ym  o- 
kresie  h is to rycznym , k ie dy  
zdław iono te r ro r  i  z lik w id o 
wano podziem ie, na leży prze
s taw ić pracę P a rt ii,  znaleźć 
nowe fo rm y  i  m etody dz ia ła 
nia  d la  rea liza c ji now ych  za
dań. K on fe renc ja  ■— oświadcza 
mówca —  w ykazała , że o rg an i
zacja lubelska poszukuje no 
wych fo rrrj i m etod dzia łania.

Wróg stosuje dywersję 
i prowokacje

Członek B iu ra  Politycznego 
KĆ podkreśla, że pokó j jest 
podstaw owym  w a run k iem  b u 
dow y socja lizm u w  Polsce. 
D latego w a lka  o pokó j należy 
nada l do jednego z n a jw a ż 
n ie jszych zadań P a rt ii.  O rga
n izacje terenowe po w in ny  w i
dzieć u  siebie w ro gó w  poko ju . 
Całe podziem ie po lsk ie j re a k 
c ji,  rozb ite  po lityczn ie , skom 
prom itow ane, n ie  m ające o- 
pa rc ia  w  społeczeństwie— chó
rem  woła o w o jnę. T ych  pod
żegaczy na leży dem askować po 
im ien iu, ja k o  zdra jców  n a ro 
dowych, k tó rz y  liczą na nową 
w o jnę i  służą obcym  in te re 
som.

n a  M ó w c a  w s k a k u je , że b u d ó w - to  w a lk a  ^ w ro g iem , k la s o w v m . 
m e tw o  fu n d a m e n tó w  ś o c ja l iz -  JeS li p o t r a t im y  K aZdegó c ż ło n -

W  G dćńsku zakończyła ob ra 
dy  I  W ojew ódzka K on fe renc ja  
PZPR. W  d ru g im  dn iu  obrad 
odbyw ała się w  da lszym  c ią 
gu dyskusja .

W toku  obrad p rzyb y ła  na 
salę delegacja Z M P -ow ców  i 
o rgan izacji m łodzieżowych.

. P rzybyła  rów n ież pow itana  
entuzjastycznie, delegacja chło 
pó ł i robo tn ików  ro lnych . Oś
m io le tn ia  B rig ida  Peczar re 
cy tu je  fragm ent poematu M a 
jakow sk iego  .L e n in ", co w y 
w o łu je  d ług o trw a łe  oklaski.

W  dalszym  Ciągu dyskus ji 
p rze m aw ia li: p ro f. P o litech
n ik i tow . M a łeck i, tow. s to 
la rek, p rzeds taw ic ie lka  w si 
tow. S ura ła  i  in n i. W  toku  d y 
skus ji zab ra ł ró w n ie  głos czło
nek B iu ra  O rgan izacyjnego 
KC  P ZP R  tow . A n to n i A ls te r, 
k tó ry  s tw ie rd z ił poważne w y 
n ik i prac o rgan izac ji p a r ty jn e j 
na W ybrzeżu, zarów no na od
c in ku  m orsk im , ja k  i  Kaszub 
i Ż u ław .

Przem ówienie 
tow . Spychalskiego

O w acy jn ie  po w ita ny  przez 
uczestników  K on fe ren c ji, 
wszedł na trybun ę  członek 
B iu ra  Politycznego K C  PZPR 
tow . M arian  Spychalski, w  ce
lu  podsum owania dyskus ji.

M ów ca s tw ie rd z ił na w s tę 
pie, że dyskusja , postawa je j 
uczestn ików  i  re fe ra ty  spra
wozdawcze da ty pozytywny o-

braz o rgan izac ji p a rty jn e j 
PZPR na W ybrzeżu, okrzep łe j 
w  walce k lasow e j. Da je się 
zauważyć dalsze pogłębienie 
przyw iązan ia  do P a r t ii i  je j 
k ie row n ic tw a , pogłębien ie w ię 
zi. ze św ia tow ym  obozem po
stępu i  jego osto ją —  Z w ią z 
k iem  Radzieckim .

O m aw ia jąc konkre tne  za
gadnien ia W ybrzeża tow . S py
cha lsk i stw ierdza, że w  walce 
klasow ej na odcinku po rtów , 
żeglugi i  rybo łów stw a , zade
cydu je  s iła po lityczna  i  ideo
logiczna PZPR  i  je j is to tne 
k ie ro w n ic tw o  na W ybrzeżu. 
Niezbędne jest w zm ocnienie 
P a r t ii przez rozszerzenie sze
regów i  jednoczesne podniesie
nie ich poziom u ideolog iczne
go, zwłaszcza na zapleczu W y 
brzeża —  na w s i gdańskiej.

Jednym  ze specyficznych 
problem ów W ybrzeża są K a 
szubi. D z ięk i w ys iłko m  PZPR 
nas tąp ił na tym  odcinku po
w ażny przełom, k tó ry  w ydo
byw a ludność kaszubską z za
cofan ia  i w yzw ala  z wyzysku. 
N a leży nada l pomagać biedo
cie kaszubskie j w  walce k la 
sowej i  uśw iadam ian iu  ideolo
gicznym .

D łuższy ustęp przem ówienia 
poświęca tow . Spychalski sto
sunkow i P o lsk i Ludow e j i 
PZPR do spraw  kościoła, jesz
cze raz przypom inając, że n ik t  
nie p row adzi w a lk i z ra lig ią . 
M ów ca przestrzega przed p ro 

w okac jam i, zm ie rza jącym i do 
przesunięcia zagadnienia w a l
k i  z reakcy jną  częścią k le ru  
na w a lkę  z kościołem.

W  oparc iu  o k ie ro w n ic tw o  
P a r t ii z przewodniczącym  tow  
B ie ru tem  na czele, w  oparc iu
0 doświadczenia zdobyte w  
zwalczan iu b łędów  —  s tw ie r
dza m ówca —  gdańska o rg a n i
zacja p a rty jn a  w in n a  wnieść 
w ie lk i w k ład  do w a lk i o ro z 
w ó j n ie  ty lk o  W ybrzeża, ale
1 całego k ra ju  na drodze do 
socja lizm u —  zakończył swe 
przem ówienie tow . Spychalski.

Zebrani p rz y ję li p rze m ów ie 
nie  oklaskam i, m an ifes tu jąc  
jednocześnie na cześć K o m ite 
tu  Centralnego PZPR, i c -i Prz€ 
wodniczącego tow . P rezydenta 
B ieruta, s ław ne j W KP(b)_ i w o
dza m iędzynarodow ego św iata
pracy —  tow . Generalissimusa 
Stalina.

Następnie ogłoszono w y n ik i 
ta jnych  w y b o ró w  nowego K o- 
m ite tu  w o jew ódzk iego , którego 
I  sekretarzem  został tow . W i
to ld  Konopka, sekre tarzem  or- 
gan izayc jnym  tow . • ro * 
dz ińsk i, sekre tarzem  ekono
m icznym  tow . St. B ukow ski,
zaś sekre tarzem  w ^ z ia lu  p ro 
pagandy tow . St. M arczewski.

K o n fe re n c ja  u c h w a liła  re 
zolucję , nakreś la jącą  wytyczne 
pracy P Z P R  na W ybrzeżu.

O brady  zakończono odśpie-
t » r: • J w. «*ie 1 ‘

w antom  „

m u odbyw ać się będzie w  o - 
s tre j walce k lasow e j, k tó rą  
często upraszczam y sobie za
pom inając, że w róg  dz ia ła  pod
stępnie. Często —  oświadcza 
mówca —  ludzie  z podziem ia 
uchodzą za zw o lenn ików  de
m okrac ji, a w  u k ry c iu  stosu
ją  dyw ers ję , sabotaż, szeptaną 
propagandę i podważają k ie 
row niczą ro lę  P a rtii.

M ów ca stw ierdza, że rozb ita  
reakc ja  sięga do swych rezerw , 
k tó re  stanow i reakcy jna  część 
k le ru , w ystępu jąca p rzeciw ko 
dem okrac ji ludow e j i  używ a
jąca m etod da lek ich  od zasad 
‘ chrześcijaństwa.

Członek B iu ra  Politycznego 
K C  . wskazuje, że reakc ja  sto
suje i  in s p iru je  p row okacje  
zm ierzające do obrażania 
uczuć re lig ijn y c h  w ierzących. 
M ówca przypom ina stanow isko 
Rządu w  spraw ie pe łnej swo
body sum ienia i  podkreśla, że 
Rząd będzie z całą surowością 
ścigał w sze lk ie  prow okacje .

Znaczenie szkolenia 
ideologicznego

Tow. R adkiew icz szeroko o- 
m aw ia  znaczenie szkolenia 
ideologicznego w  okresie, k ie 
dy naczelnym  zadaniem  jest 
pozyskanie całego społeczeń
stwa do budow y socja lizm u w  
Polsce. W alka ideologiczna o 
masy —  stw ie rdza m ówca —

Podpisanie 
polsko-egipskiej 

umowy handlowej
W  d n iu  22 czerwca br. pod

pisano w  Egipcie jednoroczną 
polsko - egipską um ow ę han
dlową. O gólny ob ró t tow a row y  
łącznie po obu stronach w yn o 
s i około 40 m iln . do larów .

Z  ważnie jszych a rty k u łó w  
Polska będzie im portow a ła : ba 
wełnę i  len. E ksport z P o lsk i 
obe jm uje : w ęg ie l, p ro d u k ty  
ro ln icze, chemiczne, w y ro b y  
żelazne i  m eta low e, m aszyny 
w łók ienn icze i  ro ln icze , lo k o 
m o tyw y  i  w agony ko le jow e, 

k io , porcelanę, cement, ta rc i 
cę, w y ro b y  z drzewa, w y ro b y  
teksty lne , papier, w y ro b y  pa
p ierow e itd .

Z ram ien ia  Rządu Polskiego 
um owę podpisał poseł RP w  
K a irze  d r Z. K u lig o w s k i oraz 
przewodniczący de legac ji po i 
sk ie j ob. A n to n i Roman, z ra 
m ienia Rządu E gipskiego —  
A b d e l-K h a le k  Hassanna Pa
cha, podsekretarz s tanu M in i
sterstw a S praw  Z agran icznych 
K ró le s tw a  Egiptu.

Należy podkreślić , że jes t to 
p ierw sza um ow a hand low a za 
w a rta  z E g ip tem  po w o jn ie . 
P rzyczyn i się ona n ie w ą tp li
w ie  do znacznego powiększe
nia  ob ro tów  ha nd low ych  m ię 
dzy obu k ra ja m i

w  szybk im  tom 
w inefli F u -K ie n  
tien , 30 k m  na 
chód od s to licy 
Czou zostało w  
ska kuo m in ta  - 
co fa ły  się w  p  
ru n k u  Fu-Czou

Kobotuic) 
w walce

L O N D Y N  (PA 
odbyła się w ie 
ej a pokojow a, • 
rob o tn icy  szkoc.. 
w a li poparcie c 
kó j. W  m an ifes t 
udz ia ł delegaci 
zków  zawodow: c' 
społecznych i  i  ;

P rzem aw ia li: 
czelny „D a ily  1 'or 
be li, sekre tarz jy  
zku g ó rn ikó w  i .

W  jednom yśl: 
rezo lu c ji stw io 
sprawą zasadni 
św iatowego ies 
sunków  b ry ty js 1 
zaś p o lity k a  rz r  c 
ty , op iera jąca 
pow iązan iu  z agr 
ła m i St. Z jednc 
w i groźbę d la

W

K onflikt między
H r v l  a  I l i ą  i  U S  A

r̂ ////SS/iVA/S//7///;s/)r/7r///.
I  K R O
t P O Ł I T ' .

W  dn iu  28 b r 
M in is tró w  — i r  
w ica p rz y ją ł Sz r 
s ji W ojskow ej 
Jakuba P ra w in  .

T E M A T Y  D '

V :

>«v?

ka P a rt ii uzb ro ić  ‘w  Wiedzę 
m arks is tow sko -  len inow ską i 
p o tra f im y  szeroko stosować 
m etody in d y w id u a ln e j p ro pa 
gandy, odniesiem y ca łkow ite  
zwycięstwo.

Kończąc tow . R adkiew icz 
wskazuje, że w  ciągu 5 la t 
P a rtia  stała się potężną siłą 
po lityczną, do czego w  w ie l
k ie j m ierze p rzyczyn iło  się 
z likw id o w a n ie  rozb ic ia  ruchu 
robotniczego, dokonane na 
p la tfo rm ie  m arks izm u -  le n i
n izm u i  oświadcza, żę odniesio
ne zw ycięstw a da ją  nam  pe w 
ność w ykonan ia  w szystk ich  za
dań obecnego etapu p racy i 
w a lk i.

P rzem ów ienie p rz y ję li de le
gaci d ługo n iem ilknącą  ow a
cją  i  odśpiewaniem  „M ię d z y 
na rod ów k i".

Po sprawozdaniu K o m is ji 
S k ru ta cy jn e j i K o m is ji W n io 
skow ej, przewodniczący obrad 
tow . S tan is ław  Łapó t zam knął 
pierwszą W ojewódzką K o n fe 
renc ję  PZPR w  L u b lin ie .

Nowoobrana 49-osobowa eg
zeku tyw a K o m ite tu  W ojewódz 
kiego na tychm ias t po kon fe 
re n c ji odbyła  posiedzenie kon 
stytuujące. Sekretarzem  K o m i
te tu  W ojewódzkiego w yb rano  
tow . S tan isława Łapota , d ru 
g im  sekretarzem  tow . E d w a r
da Gabarę i  trzec im  tow . Fe
liksa  K lem entowskiego.

Chłopi polscy poznają 
dobrobyt wsi ukraińskiej

Wzruszające dowody gościnności kołchoźników Ukrainy
'Trzecia z kolei wycieczka chłopów polskich przyjmowana 

jest niezwykle gościnnie w  kołchozach U krainy. Uczestnicy 
wycieczki mają możność naocznie przekonać się o wspania
łym rozwoju m aterialnym  i ku lturalnym  wsi w  Zw iązku Ra
dzieckim. Osiągnięcia wsi ukraińskiej budzą podziw i  za
zdrość wśród uczestników polskiej wycieczki.

M o s k w a  (PAP). Szukanie 
nowych dróg w  ro ln ic tw ie , 
eksperym entowanie, hodowa
nie nowych ga tunkó w  zbóż —  
o d z iś  w  Z w . R adzieck im  nie  

iy ik o  sprawa uczonych, p row a 
cizących badania w  in s ty tu ta ch  
i na stacjach dośw iadczalnych, 
}ecz i  codzienna praca setek 
tysięcy ch łopów , no w a to rów
ro ln ic tw a ,

P rzekona li się o ty m  nasi 
chłopi, k tó rz y  zw ie d z ili k o ł
choz jm. Szewczenki w  ob
wodzie w oroszy łow g radzk im  
Członkowie tego kołchozu, sto 
sując się do ra d  akadem ika 
Łysenki, hodu ją  nowe ga tun 
k i zbóż. N ow y gatunek pszeni 
c i,  uzyskany drogą skrzyżo
wania dwóch różnych  odm ian, 
tost szczególnie odporny na 
!T|rozy i  g w a ra n tu je  zb ió r 35 
k w in ta li z hekta ra .

Uczestnicy de legac ji ch ło 
dów polskich zw ie d z ili ko łchoz 
im , ' a, . Jest to  dosłownie l

gigant, dysponujący m asywem  
5 tys hek ta rów  ziem i, z czego 
g ru n ty  upraw ne s tanow ią dwa
1 pó ł tysiąca he k ta rów . K o ł
choz im , Len ina  posiada 160 
he k ta rów  sadów, 40 he k ta rów  
w in n ic  praż w ie lk ie  fe rm y  ho
dowlane, w  k tó ry c h  zna jdu je  
się 600 sztuk byd ła , 200 św iń,
2 tysiące sz tuk d ro b iu  i  ogrom 
ny  zespół 320 u l i W innice, zało 
żonę w  r. 1944 dadzą w  tym  
roku  pierwsze zb iory. Z  pa
sieki zaś zebrano w  r. ub. o- 
koło 10 tys. kg  m iodu.

Szerokie m ożliw ości ośw iaty 
i  ca łkow ita  swoboda 

w yznan iow a
Rejon N ieżyńsk i w  obwodzie 

czern ichow skim  posiada 81 
szkół i  1 w yższy zakład na u 
kow y  —  In s ty tu t Pedagogicz
ny. Ucząca się m łodzież sta
now i w  ty m  re jo n ie  lr3  lu d 
ności. W  re jon ie  n ieżyńsk im  
czynnych je s t 74 b ib lio te k i, 6 
szp ita li, 24 dom óm r^noipżai-

C h łop i nasi in te reso w a li się, 
czy ludzie  w ierzący m ają  m oż
ność spe łn ian ia  swych p ra k ty k  
re lig ijn y c h . W yjaśn iono im , iż 
w  re jon ie  n ieżyńsk im  czynnych 
jest 19 c e rk w i i  że oczyw iście 
każdy w ie rzący obyw a te l ma 
zgodnie z zasadami k o n s ty tu 
c j i  s ta linow sk ie j, ca łkow itą  
możność swobodnego spe łn ia
n ia  p ra k ty k  re lig ijn y c h .

Niedziela w kołchozie
Delegacja ch łopów  po lsk ich  

spędziła n iedzie lę  w  ko łcho 
zach im . Le n ina  i  im . Czer
wonych P artyza n tów  w  re jo 
nie  czerkaskim .

K o łchoźn icy  pode jm ow a li go 
ści po lsk ich  n iezw yk le  ser
decznie. W ita ła  naszych ch ło
pów  cała ludność, p rz y g ry w a 
ły  kołchozowe o rk ie s try , w y 
stępow ały chóry i  zespoły ta 
neczne.

Z odw iedzin  tych  ch łop i na 
si p rz y b y li ob ładow an i różny 
m i podarunkam i. B y ły  tam  
w ie l kię po łc ie  słoniny, p ię k 
ne m alowane m isy  u k ra iń sk ie  
i  kunsztowne ha ftow ane ręcz
n ik i. G dy ktoś k ręp ow a ł się 
P rzy jąć poda runk i —  ko łchoź
n icy  p rzyn o s ili je  do samocho
dów, abeh iiń jńcseh- nasza de-

DOKOŃCZENIE ZE STRM

kańsk ie j w  ty m  celu, aby zm u
sić rząd P a r t i i P racy  do obcię
cia p łac i  św iadczeń społecz
nych.

Na dzień 8 lipca zw ołano do 
Lo nd ynu  nadzw yczajną kon ie  
rencję  m in is tró w  finansów  A u-, 
s tra li i,  Kanady, C ejlonu, In d ii,  
N ow e j Z e land ii, P ak is tanu  i  
A f r y k i P o łudn iow e j. N ie o fi
c ja ln ie  zapow iada się, że w  
tym że czasie odbędą się w  Lon  
dyn ie ważne n a ra d y  rządowe 
z udz ia łem  prem iera  A ttle e  i  
Crippsa.

W edług uporczyw ych pogło
sek nastąpić ma w kró tce  d ra 
styczne obcięcie im p o rtu  ze 
St. Z jednoczonych i całej s tre 
fy  do la row e j. Insp irow ana  pra 
sa da je zresztą n iedw uznacz
nie do zrozum ienia, że jeże li 
■Waszyngton p ragn ie  un iknąć  
tych  posunięć b ry ty js k ic h , po 
w in ie n  on zaproponować s tre 
fie  sz te rlingow e j nowe k re d y ty  
dolarowe.

W  p ie rw szym  k w a rta le  br. 
rezerw y złota s tre fy  sa te rlin - 
gowej w yn o s iły  471 m ilio n ó w  
fu n tó w  szterlingów , c z y li o 29 
m ilio n ó w  fu n tó w  m n ie j aniże
l i  na początku fu n k c jo n o w a 
nia p lanu M arsha lla .

M in im u m  potrzebne d la  u - 
trzym an ia  rów now ag i f in a n 
sowej ca łe j te j s tre fy  okreś la 
ne je s t na 500 m ilio n ó w  fu n 
tów  szterlingów .

W alka o rynki Argentyny

LO N D Y N  (PAP). Podpisany 
b ry ty js k o -a rg e n ty ń s k i u Kład
ha nd low y  do tyczy przede 
w szys tk im  dostaw  mięsa ar
gentyńskiego d la  W. B ry ta n ii,  
z d ru g ie j zaś s trony  dostaw 
n a fty  b ry ty js k ie j,  samocho
dów i  p ro d u k tó w  p rzem y
słowych do A rg e n tyn y , co 
stanow i zagrożenie in te re 
sów am erykańsk ich  eks
po rte rów  na fto w ych . U k ład  
ten b y ł w  pon iedzia łek przed
m io tem  dalszych ostrych  a ta
k ó w  w  senacie am erykańskim , 
gdzie oskarżono W. B ry tan ię , 
że sam olubnie dba o w łasne 
in te resy kosztem  St. Z jedno
czonych i in nych  państw  m a r- 
sha llow skich.

M in is te r Snyder 
uda je  się do E uropy

W A S ZY N G T O N  (PAP)- W  
zw iązku z napiętą sytuacja 
m iędzy S tanam i Z jednoczony* 
m i a W ie lką  B ry ta m i,  m in i
ster fina nsó w  S tanów  Z jedno
czonych S nyder udaje się do 
E uropy, aby przeprowadzić 
.rozmowy z m in is tra m i f in a n -

btv

O w o ce
m arsh a l'
„M u s im y  spo; r t  

czy fa k to m , j; ; 1
one z b y t p rz y j * 
te r  L ip p m a n n  v  
ra ld  T r ib u n e “ . r .  
dz ia ła  w  k ie r iK  
hand lu  św iatów  
f la c j i .  Skazaliśr. 
pę na prowadza 
ra  nie ty lk o  nie Tr
w ać, lecz pra ł 
ż liw ia  osiągnięi 
do b ro b y tu . Bezp 
cje udzie lane c 
m in is tra c je  p la r  • A 
mogą być stoso 
czoność. Na d ł 
m o ra ln ie  i  p o li 
w« -i nińPA*ada..

-ne: podstawę d( 
dzy na rodam i, 
ne z po jęc iem  
1 suwerenności*

Jednocześnie 
scu tego sameg 
no pod adrcsei 
ta n ii ciężkie osi 
a tow anie  plan« 
szkodą In te re  
sk ich.

Z a rzu ty , k tó i 
kańska staw ia 
w adzają się do u  
ta n ia  je s t n a jv  .
cą „p o m o cy “  a • 
k o le i sta je się i. 
p o rte rem  na r> 
i  poza -  europ 
n ie tw ie rd zą , że 
p o rt am erykan 
W ie lka  B ry ta n i 
rozszerza sw ój 
się na jw iększyn  
rzyc ie le m  pań: 
sk ich . A m eryka  
puszczenia s tn  
system u marsh. 
l i  p ragnie  swoi . 
na re sz tk i trą dy  
b ry ty js k ie g o  o ł > 
gowego. A m e r j ; 
w a ją  zresztą, ż 
kańsk ie , ja ko  U 
w y p rą  p ro d u k t] 
ne.

Dotychczasow 
państw am i m ai 
lega ły  g łów n ie  
de z państw  
chcia ło  ja k  naj 
wać, a ja k  na j 
W . B ry ta n ii ty  
trudnośc ią  uda« 
czas drogą róż 
sów p o d trz y in y ’ 
nowagę stosunlu- 
hand low ych  m i ■ 
s tw am i marsha 4 
nie na w idow n 
n y  ko n k u re n t 2 • 
ry  w ręcz grozi 
m ow an lem  el * 
m arshallowskicJ 
ryn kó w .

Naczelnym  je d ra  
p o li ty k i gospod 
B ry ta n ii je s t h 
d ie “  — »,ekspo 
nąć**. D latego t 
m iędzy o lyr pa: 
coraz g w a łto w i * 
cy uw ażają o ł 
c je za s iln ie jsz  
domości o rozv 
p ływ a jące  zza 0  
ba rdz ie j ponur« 
można tłum aczy 
tan ia  ośm ie liła  
A rge n tyną  um< 
na d o s ta w  m i 
rażneg0 sprzec 
dnoezonych.

po tychczasow f
„b u n ty  na k o l n  • 
się ła tw y m i z- 
szyngtonu nad 1 end 
beciiie , w  o b li ' 
k ryzysu  am eryk 
du jąc osłabieni 
rykańskiego, W. ry? 
je  rozprostow u j ¡., 
jedno kolano, 
wstać na nogi 
zostanie powało* 
ce lnym  noka u*
«kim, pokaże c:

;sp
kup*

skl

ra m i stu 
iz*. 9 ty
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0..v le robotnicze na Mariensztacie Wszyscy muszą współdziałać 
w doskonaleniu metod oszczędzania

m  grwpę budynków osiedla od strony Wi^ly

Foto AR

;e zagadnienie k a d r 
j.-st r.. dro tem szczególnej u -

wagi i  ożyw ione j w ym iany  zdań na wszyst
k ich  konie:. .-ejach w o jew ódzkich . Całą nasza 
P a rtia  *  K om ite tem  b e n tra ln y m  na czele

iększą wagę do za- 
. : kow an ia  szerokiego

- są bow iem  po-
■y a k tyw is tó w , w y -  

ych  w  tabrs ¿ach. u lach , kopa ln iach, 
państw ow ych Gaspod« stwach R o lnych  

a. ■ ' • nych, chłopów , a k -
oze rw a lnym i n ić m i

’artH

Ay lio \ ie aktywu sprawą całej Partii
w n iosk i. O czywista, że jedno  ty lk o  e lo kw e n t- 
ne w ystąp ien ie  n ie  ch a rak te ryzu je  jeszcze do
s ta teczn ie  W ystępującem u na zebraniu n a 
leży się jeszeze p rzy jrzeć  z b liska  w  p racy 
1 w  życiu osobistym .

W ten sposób dobranych lu d z i trzeba aw an
sować śm ia ło i  odw ażnie , ale, rzecz prosta, 
n ie  pochopnie.

Is tn ie je  poza ty m  stałe źródło, skąd może
m y  i pow inn iśm y czerpać ak tyw . Ź ród łem  
tym  są nasze ku rsy  terenowe i ko ła  samo
kształceniowe. Postępy towarzyszy w  nauce 
p o w in n i p iln ie  śledzić w yk ładow cy, a ta k ie  
re ferenci personaln i. P iln ie jszych  1 zd o ln ie j
szych słuchaczy na leży kszta łc ić  da le j, lu b  
też wciągać do ba rdz ie j odpow iedz ia lne j 
pracy.

N ie k tó rz y  k ró tkow zroczn i towarzysze m u 
szą się w yzbyć  ciasno -  podw órkow ego pa
tr io ty z m u . Zdarza się bow iem , że m ając 
u  siebie zdolnego towarzysza, k tó rego  na le
żałoby wysunąć na wyższe Stanowisko, uw a
żają, że jes t n iezastąpiony na ich teren ie N ie 
w idzą natom iast, że ta k ie  postępowanie jest 
sprzeczne z in teresem  P a rtii.  Zdarza się też. 
że sekretarze p o w ia tow i i m ie jscy zam!ast 
w ysy łać  na szkolenie na jlepszych kan dyd a
tów , często w ysy ła ją  tak ich  towarzyszy, 
Z k tó ry m i n ie  w iedzą co począć.

Towarzysz, k tórego się w ysunęło, m usi być 
otoczony dobrą ©pieką. N ie  w o lno  b ie rn ie  ob
serwować. ja k  b o ryka  się e trudnośc iam i. 
B a rd z ie j dośw iadczeni towarzysze 
mu pomagać w  pracy.

K o m ite ty  Pow ia tow e 5 M :e jsk ie  w ysy ła ją c  
tow arzyszy do szkół p a rty jn y c h , p o w in n y  
Śledzić ich  postępy w  nauce. N iestety, czę
stokroć K o m ite ty  n ie  in te resu ją  się w ys ła 
n y m i do szkoły słuchaczam i, a co gorsza, n ie  
za jm u ją  się n im i dość p ieczołow icie po u ko ń 
czeniu szkoły. Są w yp ad k i, że o absolwentach 
zaponrna się zupełnie, lu b  wyznacza się na 
stanow iska, n ie  odpow iada jące ich zdolno
ściom. poziom ow i po litycznem u i  dośw iadcze
n iu  w  pracy.

P roblem  k a d r p a rty jn y c h  je s t zagadnię
c ie m  ogrom nej w agi, k tó re m u  ca ła  P a rtia  
m usi poświęcać dużo e n e rg ii |3nt)

T rz y  m ies iące , k tó re  u p ły  
n ę ły  od d n ia  pow zięc ia  przez 
K ra jo w ą  N a ra d ę  Oszczęd - 
nośeiową u c h w a ł o  w p ro w a  
dzeniu p lan ow e go  sys tem u o- 
szczędzania, są z b y t k r ó t 
k im  okresem , a b y  m ożna by 
ło  podać szczegółowe w y n i
k i c y fro w e  os iągn ięć osz
czędnośc iow ych  —  k tó re  s ta  
ły  itię m o ż liw e  dz ięk i re a li
z a c ji p o w z ię ty c h  przez N a 
radę  u ch w a ł.

7e  sp ra w o zdań , ja k ie  na d 
chodzą z ca łego  k ra ju ,  m oż
na je d n a k  ju ż  d z is ia j w n io s 
kow ać, że n a k re ś lo n y  p lan  
zadań oszczędnościow ych na 
1049 ro k  w  sum ię  p rz y n a j
m n ie j 115 m il ia rd ó w  z ło ty c h  
zostan ie  n ie  t y lk o  os iągn ię 
ty ,  a le  n a w e t p rzekroczony .

D o tych cza so w y  przebieg 
p ra c  nad w p row a dze n ie m  s y - ) 
s i em u p lan ow e go  oszczędza

Konstanty Dąbrowski
Uchwały podejmowane

praez z h w g i ro b uo ucze  i  p ra .
COWf iCJŁfc WfcJkŁit^Û ct LŁżi COlłL4
to  t r w e  m e to a y  usu w a n ia  
i-O jaw ów  m a rn o tra w s tw a  i 
ro z rz u tn o ś c i w  naszej gospo
darce n a ro d o w e j. M e to d y  te 
są w k ik u n  w ii-ad em  ra c jo  - 
rea liza to rów  p ro d u k c ji i  p rzo  
cc w ra ków  p ra c y  w az.edzm ie 
sposobu g o s p o d a ro w a n o  i  
u g ru n to w u ją  zasady p iand  - 
w ego s ys te m u  oszczędzania.

J e s t rzeczą a b s o lu tn ie  n ie 
zbędną, a b y  w  d a lszym  udo
sko n a la n ia  m e tod  p ianow ego  
s ys te m u  oszczędzania w sp ó ł
d z ia ła ły  w s z y s tk ie  c z y n n ik i 
w  n a szym  pa ńs tw ie , T rze b a  
bow iem  pam ię tać, że je s te ś  - 
m y  u p ro g u  w .e lk ieg o  no w e
l i *  p ia n u  gospodarczego, 
k tó re g o  zadan iem  je s t  zbu -

ność w  gospodarce n a ro d n  - 1 b ra k  je s t  w  ta k ic h  w y p a d  - 
w e j, k tó rą  obecnie p ro w a d z i- \ kaeh  n a le ż y te j k o o rd y n a c ji 
m y , n ie  je s t  a k c „ą  je d n o ra  -  j w y s iłk ó w  za łóg ro b o tn ic z y c h  
zew ą, że n ie  w o lno  do  te j  I czy p ra co w n iczych  i  a d m in i-  
s p ra w y  podchodzić ty lk o  i  w y  I s tra e ji.
łączn ie  z p u n k tu  w id z e n ia  j D ru g im  p o w a żn ym  b ra  - 
kasow ego, zm n ie jsza n ia  w y -1 k ie m  w  re a liz a c ji sys te m u
d a tk ó w , ob liczonego na  je d n o  
ra z o w y  e fe k t. Z ad a n ie m  na
szym  je s t  ta k ie  u lepszen ie  
sys tem u  g o spo da ro w a n ia , 
k tó re  po lega  n a  z lik w id o w a  
n iu  w  gospodarce n a ro d o w e j 
ro z rzu tn o śc i, b ra k u  zapob ie
g liw o ś c i i # in n y c h  o b ja w ó w  
m a rn o tra w s tw a .

N a  po ds taw ie  d o tych cza  -

p ianow ego oszczędzania je 3 t 
u  n ie k i / r y c h  odpow iedz ą!- 
u y . i l  r u i  c e w n ik ó w  le k c e w a 
żący s to su n e k  do d ro b n ych  
oszczędnośc i 

Jes t to  n ies łuszne,
Trze t s  pam ię tać, że re a li

zac ja  p lanow ego  sys te m u  o- 
szczędzania n ie  m oże być 
t ra k to w a n a  ja k o  w yczyn , o

lyw is tów  związany« 
s m asam i orecując 

A b y  e&e> yć ten 
tzycb i oddanych f  
«.ów ! chłopów, piecze 
u dziennej p racy pan 
-ie awansować na córa: 
iz ia ine  stanow i**« . P ra  
całej P a r t i i  a przed; * 
■odstawowych organ i z.'« 

S trukto rów  m aj- cy eh lą 
k ie ro w n ik ó w  w ydz ia łów  
ty jn y c k  słowem, w szystł 
ayęh do K o m ita tó w  Woj< 
Nie^hcssnie na tom iast by

towar te od
biadolente na nawał 
to w * r * y * r ł  c i nie w  
w c;ąi*.r go oo prąc 
foblć vsjyatko. 
tow a rzy  «awn. k  
z i./ć , wspo magać i  to 
teuszywytn s ty lu  prac 

aeo-ysci do tego > 
wr we a-aj goc.ziriy 
^  No,*-;t ry  egąt u
u  - ,. te* n *  tu o k r.9  

i}e te  je i '  n les rtsz re  
o c ł r  ~.t ! umieć ich 
Na zebran.ach, odo« 

owarzysze zeb’ers ¡ą i 
tąp ien  a

Jest
■<l bp

m us im y zd o ln ie j- 
jw arzyszy, ro b o tn i-  
w icie w ychow yw ać 
jn e j i system atycz- 
ba rdz ie j odpow ie - 

' te je s t zadaniem 
zys tk im  sekretarzy 

p a rty jn y c h , in 
ność z terenem  — 

w  K om ite tach  P a r- 
•h in s ta n c ji p a r ty j-  
'ódzkich w łącznie. 

¿To b y  sądzić, te  sp ra - 
.adan iem  wyłączni® 
personalnych. 

rv *i s łyszym y często 
g y, a jednocześnie 

ou jc  a k ty w u  1 n ie  
- f ty jn e j.  W olą sami 

; JĆ pracę słabszym 
. ioa  c ie rp liw ie  u -  

lować. P r?y ty m  
t, tecy towarzysza *ą 
ron ią . że nie m a ją  na - 

rzeczytan ie dz ien - 
derdzą, że nie ma 
znaleźć. T w ie rdze - 

udzie są, trzeba t y l-  
rnależć i  wychować, 
awach i  kon ferencjach 
i.-.', w dyskusjach, w y -  

:c .¿urito o  ich a k ty w n o - 
{■isk-małs okazja , pozwalająca 
. m y i ł i  ora; /c iągać p raktyczne

n-a u ja w n ił d o d a tk o w a  p . - : ^  s o c ja liz m u
w a iu .  re z e rw y  w  nasze, go- „  K m ju  .  „  "

bu d o w a  nasze j g o s p o d a rk i o- 
ra z  podn ies ien ie  s to p y  ż y c io 
w e j, k u l tu r a ln e j i  eko no m icz 
n e j naszego n a ro d u  na w y ż 
szy, n iż  do tychczas  poziom .

P la  z re a lizo w a n ia  teg o  ce
lu  p o trz e b a  o lb rz y m ic h  ś ro d 
kó w . K ażde  w ięc oc ią g n ię - 

cie w  dz ied z in ie  oszczędzania 
z b liż a  nas do z re a lizo w a n ia  
naszych  p la n ó w  i  o d w ro tn ie , 
każde  św iadom e czy n ie św ia 
dom e m a rn o tra w s tw o  State

spodarce n a ro d o w e j, k tó re  
m ogą b yć  zm ob ilizow ane  dla
pow iększenia c ’ anów  gospo
da rczych , w  zakres ie  in w e s ty  
c j i  o ra z  p ro d u k e ji,  ja k  ró w 
n ież d : *  da lszego  podniesie
n i  po z io m u  życ ia  m as p ra 
c u ją c y c h .

O  is tn ie n iu  ta k w h  reze rw  
p rz e k o n u ją  nas u c h w a ły  po
de jm o w an e  przez za ło g i ro 
b o tn icze  i  p racow n icze  z po
szczegó lnych  zak ład ów  p r a 
cy . c k re ś la ‘ące ro z n ra ry  za
da ń  oszczędnościowych n ie  - 
“k ie d y  znacznie p rze k racza  - 
iące ro z n ra ry  zadań począ t
k o w o  p lan ow a nych .

N a  w z ra s ta "ącą  zaś m o b i
liz a c ję  ty -.h  reze rw  w s k a z u ją  
c y f r y  s te ’ «» pow ię ksza jące  i 
s ię a k u -ru la c .ii szczególn ie  n; 
p rze m yś le  n a ń s tw o w y m , co 
d a ło  na m  m ożność pe łnego 
s fin a n so w a n ia  p la n u  n a ro d o 
w ego w  p .e rw szym  pó łro czu  
rb . z zachow aniem  p e łn e j 
ró u m o w a g l fin a n s o w e j.

U b ie g ły  o k re s  p ra c y  nad 
re a liz a c ją  u c h w a l K ra  to we i
N a ra d y  Oszczędnościowe-’'

p o w in n i VI7,-Ir'., „ c l  nlg> »grllrn -- ! .
w iększych  m oż liw o śc i oszczę
dnośc iow ych , a n iże li począ t
ko w o  przepuszczano , lecz. co 
je s t p rzede w s z y s tk im  w aż - 
r.e. w  o k re s ie  ty m  zosta ła  
p ra k ty ć z m e  u d ow odn io na  
przez sze rok ie  m asy  r rb o tm -  
cze i  p racow n icze  m oż liw ość  
z m o b ilizo w a n ia  ty c h  oszczęd
n o śc i; os!ą g n ię to  ju ż  pow aż
ne dośw iadczen ia  w  dz ied z i
n ie  w a “'k i  o  p la n o w y  sys tem  
oszczędzania, k tó r y  s ta n o w i 
p ra w o  ekonom iczne  nasze j 
gc s p o d a rk i.

sow ych dośw iadczeń  m o ż n a ! k tó r y  ty .k o  w te d y  w a r to  za- 
s tw ie rd z ić , że s z e ro k ie  m a- b iegać, g d y  może się  on w y 
r y  rob o tn icze  i  p racow n icze  raz ić  od  razu , co n a jm n ie j 
dobrze z ro z u m ia ły  in te n c je  w  se tka ch  m il io n ó w : w  rea -
uchw a ł, z a w a rty c h  w  A p e lu  
K ra jo w e j N a ra d y  O szczęd 
nośc iow e j.

N ie s te ty , n ie  zaw sze is tn ie  
je  to  sam o zro zu m ie n ie  
w śró d  p rz e d s ta w ic ie li n ie 
k tó ry c h  k o m ó re k  nasze j a d 
m in is tra c ji p a ń s tw o w e j i  g o 
spodarcze j, ja k  ró w n ie ż  o r 
g a n iz a c ji i  s to w a rz y s z e ń  spo
łecznych.

T a k  w ięc w  n ie k tó ry c h  o - 
gn iw a ch  a d m in is t ra c ji d a je  
się zauw ażyć dążność do 
tra k to w a n ia  ca łego  zagad
n ien ia  ja k o  d o ra ź n e j, je d n o 
ra zo w e j a k c ji,  o k tó r e j  po

na p rzeszkodz ie  w  sp e łn ia n iu  j pew nym  czasie m ożna prze- 
naszych  ce lów . | s tać  m ów ić  i  m yś leć . T am .

N ie o d zo w n ym  w a ru n k ie m  I gdzie  is tn ie je  ta k ie  p o d e j- 
pe łnego  pow odzen ia  w  te j j ście, oczyw iśc ie  w y n ik i osz - 
p ra c y  je s t  osiągnięcie  ś w ia - , czędm ściow e będą m n ie jsze , 
dom ości, że w a lk a  o oszczęd-1 choćby z teg o  w zg lę d u , ie

liz a c ji oszczędności trz e b 3 
w a lczyć  o  każd ą  z ło tó w k ę , 
gdyż z n ic h  w łaśn ie  p o w s ta 
ją  m il ia rd y ,  k tó re  w zbogacą 
k ra j,  co w  naszym u s tro ju  
je s t jednoznaczne  ze w z ro s  
tem  d o b ro b y tu  w s z y s tk ic h  
lu d z i p ra cy .

N iedocen ian ie  d ro b n y c h  o- 
szcsgdności je s t  p rze ja w e m  
n iez ro zum ie n ia  zacady  p o w 
szechności sys te m u  p ian ow e  - 
go  oszczędzania.

N a  pods taw ie  p ro w iz o ry c z 
n y c h  da n ych  c y fro w y c h  na  - 
le ży  s tw ie rd z ić , że sys te m  o- 
szczędzania ro z w ija  się n a j 
ż y w ie j i  s ta le  po g łęb ia  się w  
p rze m yś le  p a ń s tw o w ym , n a j
s ła b ie j zaś w  o rg a n iza c ja ch  
i  s tow a rzyszen iach  społecz -

c ja ty w y  i  n ie  ro z w ija ją  n a le 
ż y te j d z ia ła ln o śc i n a  tym i od
c in ku .

Jes t to  n ies łuszne, g d yż  
n ik t  w  na szym  k r a ju  n ie  
może b y ć  z w o ln io n y  od obo
w ią z k u  oszczędnego gospoda
ro w a n ia  d o b ra m i, k tó re  w  
c ię żk im  tru d z ie  w y tw a rz a ją  
ro b o tn ic y , c h ło p i i  p ra c u ją c a  
in te lig e n c ja .

D la  re a liz a c ji zadań osz
czędnościow ych trz e b a  n ieu 
s ta n n ie  m o b iliz o w a ć  w s z y ę t -  
k ie  nasze w y s i łk i,  nade w szy  
s tk o  zaś trz e b a  p iln ie  ba
czyć. a b y  od d o ln a  in ic ja ty w a  
ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  n i 
czym  n ie  b y ła  k rępow ana , 
lecz p rze c iw n ie , s p o tk a ła  
się z n a ty c h m ia s to w ą  pom o
cą i  pe łn ym  z rozu m ien ie m  o r 
ga n ó w  a d m in is tra c y jn y c h .

M u s im y  n ie u s ta n n ie  pam ię
tać . że m o b iliz a c ja  p o s ia d a 
n y c h  re z e rw  w  drodze  re a li
z a c ji zasad p lan ow e go  sys te 
m u  oszczędzania to  n iezbęd
n y  w a ru n e k  zw yc ięsk ie go  w y  
k o n a n ia  p la n u  trz y le tn ie g o  i  
p la n u  sześcio le tn iego .

T rze b a  w ięc, a b y  nasze o r 
ga n iza c je  p a r ty jn e  ł  zaw odo
w e s ta le  c z u w a ły  na d  ty m  
zagadn ien iem , n ie  m oże ono 
bo w iem  a n i na  c h w ilę  s c h o 
dz ić  z p o rz ą d k u  dz iennego ca 
ło ś c i p ra c  zw iązan ych  z re a li
za c ją  na rod ow e go  p la n u  g o 
spodarczego.

W  szczegó lności w ażna 
je s t, a b y  p la n o w y  sys tem  o- 
szczęazania co ra z  b a rd z ie j 
n a b ie ra ł cech pow szechności,

nych , k tó re  ja k  do tąd  n ie  s ta ło ś c i i  p o w ią zan ia  z in ić ja -  
p rz e „a w .a ;ą  d o s ta teczne j i n i - . ty w ą  m as.

I I  Kongres Światowej Federacji 
Związków Zawodowych

Tadeusz ĆwikŚ w iatow a Federacja Z w iąz
ków  Zaw odow ych utworzona 
została na I  Ś w ia tow ym  K o n -

w y ch w  ■ październ iku  
w Paryżu.

1E45 r.

S ta tu t S.F.Z Z. uchw a lony  na 
Kongresie P arysk im , m ów i, że 
jest ona powołana do tego, by 
jednoczyć w  swych szeregach 
zw iązk i zawodowe całego 
św iata, niezależnie od różn ic 
rasowych, narodow ych, re lig ij 
nych i po lityczn ych ; by orga
nizować w a lkę  o ca łkow ite  
un icestw ien ie w sze lk ich  fo rm  

| rządów  faszystow skich i  wszei

■/ ■ • • - ó: ?ey
r ę t *  i racUo r  utaicie
¡-cywadzą wściekłą n-r ik ę  
ete>ciwkc ZSRR i k ra jó w  de 
to iu a c ji 1«.- -w*} Potok obelg
WTiT ń prry*vjC:.. go-

- s '»*-/- ■. V*; .«* ordy"- - : e a 

9 r * * r * i  pcym  y w r r  e r- 
ą-e a pod adresem Z w iązku  Re 
■■ i. - <f~;o kr . ’«■ o.i.ra-

: iu  lont* ) :y. lis  : « , , W
-ty ■ r. asit ■ • - iło -  
nw\ Ameryki“ W  na; - ich
«a ZSRR- jcy i"' - 'Vrze':«łe- 

U lub ion ym  

.-¡rddi.r. i m  ‘a dej 
. , ¿w..;. • - ' • ■ i - y >- '«y

a,-W' T ito  u- -::'ą  ¿¿'>-'*>7 *a-
jlęigt r. arod ih i' ¡¡.'¿oslowiań-

re"
go k tam stw  - u tyw B  ai; w  aa-,

' . t - . i -  i  os f ,y :  ' *ń-
. > • • >ń-

’ r--- 5 :■ • r  i  . 'i vi-
ahr-ą p e li. jic ę  TUc, . 

w «  ; -ra 
ją v Sil1.’ " ałę
Imperialistów i dowieść hn  

-W fj gc. —-
fe ru ją c  aa na c jo n a li-n lie  —

l im l  rozgoryczenie ma®,

•»ywoły .e rczpeczliw ą sytua
c ją  gospodarczą przeć, wko 
Swiąsicow: Radzk^kjem u 1 k ra  

jcaa de m okra c ji udowej.

Osscsł ccza kam pauls 

pi-ąeoiwko ZSRR i  k ra jo m  

dcmoUracjl ludowej 

Celem wzbudzenia « o w in i*  
i  z uym  . -r->; • , • :ia-
wiśc: :1 c sriąsś«; h o d z .o k ie -  
Z-. i v <;yn- do-
w-' a r ta n  K I-J  ' - -> i 14

Judasz sprzedaje Jugosławię
Zbigniew Madejczyk

k w ie tn ia  b r. p row adz i stałą 
«»dzienną ru b ry k a  poświęco
ną oszczerstwom i pogróżkom  
pod adresem ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j. W  ciągu 
p ierw szy«* ty lk o  12 d n i u k a 
zały sia w  te j rub ryce  44 a r 
ty k u ły  l  n o ta tk i, szkalujące 
ZSRR, k ra je  de m okra c ji ludo 
w e j 1 m iędzynarodow y ruch 

robotniczy.

ś ladem  «irganu centra lnego 
ru b ry k ę  tę w p row a dz iła  r«5w- 

nież prasa prow inc jona lna .

T lto w c y  n ie  p o m ija ją  żad
nej. na jm n ie jsze j na w e t okaz ji 
w  ce lu  ro zb ija n ia  obozu a n ty -

im p e ria l Etycznego. N aw et
Kongresu R akoju n ie  pozosta
w il i  bez w p r o w a ^ ^ j , ^  zgr3 y - 

tu, w ysuw a jąc skargę p u b licz 
na p rzec iw  Czechosłowacji za 
to, że d o p u ś c iłą  ą 0  Kongresu 
poko ju  w  Ppadaę uczciw ych 
kom unistów  jugos łow iańsk ich  

k tó rzy  ńi® <*cą podporządko
wać się klłc® T ito . N aw e t w  
dn iu  1 M aja, w  d n iu  św ięta
mas pracujących, n ię  zre-syg

now a li t ito w c y  z o b r2yd liw e .

4o w ypadu trockistowsikiego 
Odeszwa pierw szom ajow a k g  
K p j  pok-a je s t a taków  
2 SRR j k ra je  dem okrac ji iu<Jo 

"e j-  Haniebna ta odezwa k j .
synuu je, że „na jw iększym  nJe 
be?Pieczeństwem d la  św ia to - 
vVes°  m c h u  rew olucyjnego, 
i la  Pokoju ł  socjalizm u“  są... 

- r t ie  kom unistyezłte i  rob o t-
'licze ni® zgadzające si« a k l i 
ką T ito , * ,

K o n tynuu ją c  tę akcję, dn ia  

18 czerwca rad io  be lgradzkie  
ob rzuc iło  ZSRR now ym  o- 
szczerstwem. Oskarżając go o 
„zdradę narodu ju go s łow iań 
skiego“  w  czasie debaty nad 
tra k ta te m  poko jow ym  z A u 
s trią  na kon fe ren c ji czterech 
m in is tró w  w  Paryżu.

T ito w c y  ch c ie li w  ten spo
sób zrzucić na ZSRR w inę, za 
nieudane in try g i rządu ju go 
słow iańskiego, k tó ry  jeszcze 
na .długo przed paryską sesją 
Bady M in is tró w  S praw  Zagra 
nicznych, u s iło w a ł za plecam i 
ZSRR porozum ieć się ze S ta
nam i Z jecinoczonym l i  A ng lią  
co do swych roszczeń te ry to 
r ia lnych  w  stosunku do A u 
s tr ii.

Jakże inaczej m ożną o k re 
ś lić  tę b rudną  robo tę  t ito w -  

ców, j e #  ni® w ys ług iw a n ie m  
się im p e ria lizm o w i, cyn icz 
nym  wspom aganiem  obozu 
w o jn y  i  dyw ers ją  w  obozie po 
ko ju !

W  obozie im p e ria lis tó w

W łaśn ie w  okresie p rzygo to 
w yw an ia  „p a k tu  a tla n ty c k ie 
go“  nagonka U tow skie j p ropa 
gandy p rzec iw ko  Z w iązkow i 
Radzieckiem u osiągnęła p u n k i 
k u lm in a cy jn y . T ito w c y  dostar 
cząli im p e ria lis to m  argum en 
tów  an tyradz ieck ich , a zara
zem od w ra ca li uwagę mas pra 
m ją cyeh  Jugos ław ii od alebę: 
siecznych Jmpwań im p e r ia li
styczni h.

W  okresie  1.1. — l.v. b r  
„B o rb a “  «¡«publikowała 174 po-..

zyęje a taku jące  obóż poko ju  
1 an i jednego a r ty k u łu  p rze
c iw ko  know an iom  im p e r ia li
stycznym .

I  to  je s t zrozum iałe. A lb o 
w iem  oprócz pom ocy „m o ra l
ne j“  t ito w c y  wspom agają obóz 
im p isria lis tyczny rów n ież  śród 
kam i m a te ria ln ym i. W brew  in  
teresom mas lu dow ych  Jugo
s ław ii, T ito  podporządkow ał 
k ra j gospodarczo m onopolom  
zagranicznym , dostarczając im  
m. it i,  surow ców  stra teg icz
nych, W ięź po lityczna  i  gospo
darczą m iędzy Jugos ław ią  a 
im peria lizm em  zacieśnia aię co 
raz bardzie j.

Sam i zresztą Im peria liśc i 
anglosascy nie  u k ry w a ją  już, 
że T ito  je s t sojusznikiem , k tó 
rem u go tow i są w ysyłać to w a 
ry  n ie  ty lk o  zakazane d la  Ę u - 
rop y  w schodnie j, lecz naw e t 
b ro ń  i  am unicję, „»żeby Jugo
sław ią m ogła skutecznie b ro 
n ić  swej suwerenności“ .

A  w ięc pełne wzajem ne za
u fan ie : T ito  dostarcza A m e ry 
ce surow ców  strategicznych, a 
T rum an  go tów  je s t w ysyłać 
b ro ń  do Jugos ław ii. „K u la  
sprzedawana «dziś Jugosław ii 
może znąleźę dro-gę do Rosji 
jedyn ie  poprzez s trza ł w  g ło 
wę R osjan ina“  —  cy n ic m ie  
stw ierdza re a k c y jn y  korespon 
dent am erykański w  B e lg ra 
dzie, AIsop.

P rzy jac ie le  T ito

N a jlepszym  boda j św iadec
tw e m  jaw nago ..jsraejścjia .T ito ,,

dc obozu im p e ria lizm u  są pe ł
ne uznania d la  jego p o lity k i 
glosy prasy zachodnio -  euro
pe jsk ie j i  am erykańsk ie j. „T i-  
m -s “  i  „N ew sw eek“ , „O bcer- 
v a r“  i  „N e w  Y o rk  I le ra id  T r i-  
bune“ , „W ash ing ton  Po<st“  i 
„T r ib u n e “ , „E conom ist“  i 
„M onde“ , oraz se tk i innych 
na jba rdz ie j re a kcy jn ych  pism 
Im peria lis tycznych  w ych w a la 
ją  T ito , ja ko  bohatera, jako 
przy jac ie la , k tó re m u  należy 
pospieszyć z pomocą.

„M ancheste r G-uardlan“  p i
sze w  a rty k u le  z d n ia  11 kw ie t 
n ia : „T ito  ca łkow ic ie  zasługu
je  na pom oc“ , A  tygodnik 
„N ew s w eek“ , donosząc o u - 
dz ie łonym  Jug os ław ii zezwo
len iu  na im p o rt tow a rów  z lis 
ty  1-B  (lis ta  tow arów , k tóre 
A m e ryka n ie  zab ron ili -wywo
zić do E uro py  W schodniej), dc 
da je :

,f1 eśli eksperyment się u-
da3 nastąpi zezwolenie, na 
wywóz pewnych artykułów  
s lis ty  1-A. Wśród tych a r
tykułów znajdują cię rzad
kie surowce strategiczne, sa 
mcloty i  materiały wojen
ne

Jasne, że je ś li im p e ria lizm  
pragn ie uzb ro ić  T ito , to  uważa 
go zą swego sojusznika!

T ak  w ięc T ito  i  jego k lB a , 
us iłu jąc  wciągnąć na ród  ju 
gosłow iański do obozu im peria  
lis tów , do w a łk i przeciwko 
ZSRR i  k ra jo m  de m okra c ji iu  
i  owej, zdem askowali się jako 
judaszowscy zd ra jcy  soc ja li
zmu i  ją k o  agenci i  p ro w o ka 
to rzy  na s łużb ie im p eria lis tó w  
anglosaskich.

k ich  p rze jaw ów  faszyzm u; b y .  Okres m iędzy l  a I I  K on -
«©¿«ŁI/WOC ¡y i vp r Wit Cl

w o jn ie  i  je j przyczynom , o 
sta ły i t rw a ły  pokó j; b y  orga
nizować wspólną w a lkę  zw:ąz 
ków  zawodowych wszystk ich 
k ra jó w  p rzec iw ko  w sze lk im  
zamachom re a k c ji na ekor.o 
m ierne i  społeczne p raw a  mas 
pracujących oraz na wolności 
dem okratyczne; by  prowadzić 
w a lkę  o zapew nienie pracy, o 
progresyw ny w zrost plac, o 
skrócenie dn ia  pracy, o pełne 
ubezpieczenie p racu jących  i  o 
poprawę w a ru n k ó w  pracy i  
życia mas p racu jących.

Okres w a lk i o jedność

I I  Kongres ŚFZZ będzie w a
żnym  w ydarzen iem  w  m ię dzy
narodow ym  ruch u  zawodo
w ym . Podsum uje on re zu lta 
ty  w ie los tronne j p racy w  o- 
kresie m iędzykongresow ym .

S.F.Z.Z. u trw a liła  w  m in io 
nym  okresie swój w ie lk i auto 
ry te t w  masach pracujących 
całego św iata. Owocną była  
je j praca w  Niemczech, Japo
n ii, A u s tr ii,  Ira n 'e , G recji, 
K o re i i w  innych  k ra jach .

S.F.Z.Z. p row adziła  n ie u 
stanną akc ję  p rzec iw ko  te rro 
row i i  prześladow an iu  ruchu 
zawodowego w  G rec ji. S.F.Z.Z. 
przeprow adziła  la tem  1S46 i 
w  następnych la tach potężną 
kam panię an ty fra rd rs tow ską , 
akcję na rzecz wałczącej H i
szpanii.

S.F.Z.Z —  w  okresie m ię 
dzykongresow ym  ud z ie liła  wy 
b itn e j pom ocy w  organ izow a
n iu  zw iązków  zawodowych w 
k ra jach  słabo rozw in ię tych  
pod względem  społecznym : 
ekonom icznym . U d z ie liła  ©na 
szczególnej pom ocy zw iązkom  
zaw odowym  k ra jó w  k o lo n ia l
nych I pop iera ła  w a łk i wyzw u 
.eńcze na rodów  u ja rzm ionych .

S.F.Z.Z. pod ję ła  w ie le  u - 
chw al w  spraw ie  dalszego roz 
w o ju  ruchu  zawodowego, w  
o b ro n ę  p u s tu ia tó w  ekonomie?, 
nych k lasy robo tn icze j, w  0- 
brenie wolności i  p ra w  demo
kratycznych .

S.F.Z Z. odg ryw a  w ie lk ą  ro 
lę w  św ia tow ym  fro n c ie  w a l
k i o pokój. B y ła  ona jednym  
z g łów nych in ic ja to ró w  Ś w ia 
towego K ongresu P oko ju  <v 
Paryżu. Centra le, wchodzą
ce w  skład S.F.Z.Z.. sa g łó w 
nym i in ic ja to ra m i a k c ji na 
rzecz poko ju  w  swych k ra 
jach.

grosem S.F.Z.Z. znam ionuj 
nieustanna w a lka  z roz łam o
wą dzia ła lnością  agentów im * 
per.a lis tyeznych w  ruchu  za 
wodowym .

K no w a n ia  re form lstycznych 

bonzów 1

Już na londyńsk ie j kon fe 
re n c ji w  lu ty m  1945 r, g ru p 
ka re fo rm is łó w  ze starej 
am sterdam skie j m iędzynaro
d ó w k i us iłow a ła  przeciw sta
w ić  s;ę u tw orzen iu  now e j m ię 
dzynarodów kl zawodowej 
P rzywódca kongresu b r y ty j
skich zw iązków  zawodowych, 
s ta ry  bonza, C itr ine , w ys tąn il 
wówczas p rzec iw ko  obecności 
na lo n d yńsk ie j ken ferene j: 
p rzedstaw ic ie li odrodzonego 
polskiego ruchu  zawodowego, 
proponując zaproszone na 
kon fe renc ję  p rze ds tąw id  *!i 
g ru p k i lo ndyńsk ie j em ig rac ji. 
E y ły  przyw ódca am sterdam 
skie j m iędzynarodów ki, Schs- 
yonołs, ośw iadczył, że n ie s łu 
szne by ło b y  zaprzestać dz ia - 
iamości s .a re j m 'ędzynaro - 
d ó w k i ty lk o  dlatego, że za
m ierza się s tw orzyć nową.

P róby  zga lwanizowania am 
oterdam skich tra d y c ji skończy 
ły  się na I  Kongresie S.F.Z.Z 

ca łkow itym  niepowodzeniem , 
a.e e.em enty re form istyczne, 
pom im o srom otne j k lę sk i, nie 
poddały się i po kongresie  roz 
w in ę ły  w  S.F Z  Z. i  we wszy
s tk ich  k ra ja c h  akc ję  p rze c iw 
ko jedności św iatow ego ru 
chu zawodowego.

Im peria .i® tyozn i agenci roz
poczęli dyw e rs ję  w  samej R a
dzie G enera lne j i  KomPecie 
W ykonawczym  S.F.Z.Z. P ie r
wsza próba ataku na jedność 
nastąpiła na sesji B ;ura W y
konawczego Federacji w  lis to  
padzie 1947 r „  k iedy  to p. Ca 
rey — przedstaw icie l am ery
kańskich zw iązków  zawodo
wych — p róbow a ł p rz- forso
wać wniosek, udz ie la jący po 
parcia p la n o w i M arshalla . 
Wniosek ten odrzucony został 
;ako próba dyw ers ji im peria  
lis tów .

W  połow ie grudn ia 1947 -
egenci im peria  lis . yczn; zorga
n izow a li w  SŁanaJi Zjednoczo 
nych kon ferencję , pośw ęcong 
cm ówien u sposebów rozbicia 
S F Z Z. W  lu ty m  1948 r. P a
da G eneralna b ry ty js k ic h  
zw iązków  zaw odow y«* zwo
ła ła  ro z b ij a«cką kon ferenc ję

zw iązków  zaw odowych państw
m arsha llow skich .

Zam ach rozb ijasz? na
"  S.F*Z;Ł ' - •

W  paźdz ie rn iku  1948 r. Ra
da G eneralna b ry ty js k ic h
zw iązków  zaw odowy«* pod
ję ła  uchw ałę, domagającą soę 
zawieszenia dz ia ła lności S. F. 
Z Z. na okres Jednego roku . 
Gdy w szystkie  te p ró b y  za
w iod ły , agenci im p e ria lis tycz 
n i przeszli do a k c ji Ja w n e  
roz łam ow ej, w yco fu ją c  *w e 
Centra le  ze S.F.Z.Z.

Szkodnicza robo ta  agentur 
im p eria lis tycznych  n ie  «do
la ła  jednak  rozb ić S-F-Z.Z. W 
miejsce cen tra l am erykańskich  
zostały p rzy ję te  nowe cen tra 
le —  niem ieckie , japońskie  i  
n iek tó rych  k ra jó w  ko lo n ia l
nych. A  w e w ną trz  am erykań
skich i  angie lsk ich zw iązków  
zawodowych rozw inę ła  się 
w a lka  p rzec iw ko  zdradzie re - 
fo rm is tów .

Rozpoczynający się 29 czer
wca br. d ru g i Kongres g. y . 
Z .Z  . n ie w ą tp liw ie  jeszcze b a r 
dzie j w zm ocni jedność św ia 
towego ru ch u  zawodowego 1 
p rzyczyn i się do m o b iliM c ii 
w około S.F Z  Z. now ych  > z.e- 
s ią tków  m  B onów  zw lązLow - 
ców na ca łym  świec.e.

Jedność ruchu  zawodowego
zwycięży

„U czyn im y  wszystko, co le 
ży w  naszej mocy —  <•>-
św iadczył Lcu is  S a illan t —- by 
u trzym ać jedność S.F.Z.Z, 
W skazań d la  naszego poatępo 
w ania  szukać będziem y nie 
gdzie indzie j, lecz tylk«s w  
pragneraiaeh, dążeniach i  w a
l i  mas pracujących... Jesteś
m y pew n i, że niezależnie od 
w sze lk ich  w rog ich  w  stosun
k u  do S F .Z .Z . know ań — ta 
^g a a lz a c ja  robotnicza k o n ty 
nuować będzie swoje is tn ien ie  
i  swą dzia ła lność“ «

Tow . K uźn  ecow, p rzyw ód
ca radz ieck ich  zw iązków  za
wodowych, pow.edzial, że „za 
danie wszystk ich cen tra l k ra 
jow ych, wchodzących w  skład 
S.F .Z Z. polega na tym , by 
wszo lk.m i s ła m i »’■zmą.niać 
jedność m  ę izyna rodow ego ju  
* u  zawodowego, wzm  cn ar 
Federację, n e dopmścić do z* 
wieszenia je j dz ia ła lności“  

Sw ia .ow a Federacja Z w ią z 
ków  Zawodowych, pobeżny o- 
rę t w a łk i o p raw ą  mas p ra 
cujących, o pokó j i  p o rę p  
cieszy się wszechstronnym  i 
ak n a ja k .y w n e js z y m  popar- 

ciem ze s tro n y  po lskiego ru 
chu zawodowego.
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Mobilizujemy wszystkie siły do walki 
o rozwój gospodarki morskiej

ly  przed czterema laty 
łza Ludowa obejmowa- 
sdobyty dzięki Arm ii 

;! ieckiej w ciężkich wal- 
500-kilometrowy pas 

- tkanych polskich ziem 
torskich — zastała ona 

L,'zeża, budowle hydro- 
.aiczne i  falochrony zni- 
.one w 70 proc., składy i 

,zyny w około 85 proc., 
elektryczną w 100 proc., 

rk  maszynowy w 70 proc.,
: !• rybacki niemal w 100

sunkowo „najniższe“ 
i straty we flocie handlo- 

przekraczały one 30

:eba było natychmiasto- 
śmiałej decyzji Rządu,

> i  było pełnego zrozumie 
zagadnienia morskiego 
partie robotnicze, trze 

r lo  wreszcie tego potę- 
i ładunku entuzjazmu 
>wej gotowości do ofiar 
trudu polskiej klasy 

= niczej, by ograbione 
Niemców i  zniszczone 

sutek działań wojen- 
Wybrzeże zatętniło ry t 
pracy.
s więc przeładowaliśmy 

d w portach polskich 
3 miln. t  towarów.
¡pół Gdynia — Gdańsk 
nął się na trzecie miej 
y Europie i  pierwsze 
?ce na Bałtyku. Za- 

ący przed woj- 
zbawiony naturalnego 
:a w niemieckich gra- 

zespół portowy 
in — Świnoujście pod 

s z y ł w Polsce Ludowej 
przeładunków z 40 tys.
. 1946 do 3,2 miln. t  
1948.
raźnymi sukcesami po
ić  się również mogą 
porty, które w ciągu 
ulecia zwiększyły swo- 
itywność blisko 3-krot-

rty polskie połączone 
iś ze światem 35 linia- 
egulamymL a polska 
era, pou którą eksploa- 

. ay 14 lin ii dociera do 
iu portów Europy, Ame- 

Płn. i  Płd., A f r y k i  i

o chwili obecnej odbudo- 
ice się porty polskie od 

. dziło już ponad 26 tys. 
ków.

W ciągu 4 minionych 
lat tonaż polskiej flo ty 
handlowej zwiększył się o 
70 proc, przekraczając o 
przeszło 50 proc. tonaż przed 
wojenny.

Warto podkreślić, że pod 
czas gdy w 1938 r. przewóz 
własną flotą wynosił w Pol 
see zaledwie 11 proc. han
dlu morskiego, to w r. 1948 
podniósł się on już do 14 
proc.

Mówiąc o bilansie 4-lecia 
trzeba wspomnieć, że w u- 
biegłym okresie uruchomio
ne zostały 3 wielkie ośrod
k i stoczniowe w Gdańsku, 
Gdyni i  Szczecinie, że roz
poczęta została budowa 
statków pełnomorskich, że 
od chwili uruchomienia stocz 
nie polskie wyremontowały 
1.250 statków.

Podczas gdy w 1947 r. bu 
downictwo okrętowe stano
wiło tylko 50 proc. ogólnej 
produkcji naszych stoczni 
— to plan na rok bieżący 
przewiduje, że 83 proc. wy
konywanych przez stocznie 
prac stanowić będzie budo
wnictwo nowe.

Trzeba również podkre
ślić znaczenie, jakie Rząd 
przypisuje stałemu kształcę 
niu kadr fachowców mor
skich, tworzenie coraz to 
nowych szkół, które zapeł
niają synowie robotników i 
chłopów.

Przytoczone przykłady 
świadczą wymownie, że Pol 
ska Ludowa uważa rozwój 
portów, flo ty i handlu mor
skiego za sprawy niezmier
nie ważne w życiu kraju.

W Polsce Ludowej porty 
nasze są portami wszyst 
kich bratnich krajów. Roz
wój polskich portów i  pol
skiej flo ty leży zarówno w 
n a s z y m  ja k  i  w  ic h  in te re s ie

Dotyczy to w równej mie 
rze Szczecina, portu o ogrom 
nych inwestycjach, który ma 
wielkie znaczenie dla brat
niej Czechosłowacji, jak i 
wielkiego zespołu portowego 
Gdynia — Gdańsk, który sta 
nie się portem bazowym dla 
nas i  państw zaprzyjaźnio
nych.

Jan Brodzki
Należy zresztą podkreślić, 

że szybki rozwój otaczane
go troskliwą opieką Szczeci
na z pewnością pozwoli i 
temu portowi stać się por
tem bazowym.

Port bazowy jest to taki 
port, który z innymi tego ro 
dzaju portami świata łączy 
gęsta sieć lin ii regularnych, 
stosujących stawki od 20 do 
45 proc. niższe od stawek 
powszechnie obowiązujących.

Podstawowym warun
kiem istnienia i spraw
nego działania takich por
tów, zapewnienia im dosta
tecznych ilości połączeń jest 
zagwarantowanie im wiel
kiej koncentracji mas towa
rowych.

Taką właśnie koncentra
cję wielkiej ilości towarów 
gwarantuje polskim portom 
bazowym w systemie współ 
pracy państw gospodarki 
planowej — naturalne, sze
rokie zaplecze.

Zarówno dla Polski, jak i 
państw zaprzyjaźnionych 
istnienie portów bazowych 
będzie miało olbrzymie zna
czenie, uniezależniając nas 
od dyskryminacji państw 
imperialistycznych, od mię
dzynarodowej, kapitalistycz
nej spekulacji, uwalniając 
od nacisku ekonomicznego i 
politycznego, od prób narzu 
cania kierunków rozwojo
wych eksportu i  importu, 
wpływania na rozwój mor
skiego handlu zagraniczne
go państw obozu antyimpe- 
rialistycznego.

Istnienie wspólnych dla na 
szych państw portów bazo
wych zmniejszy poważnie 
koszty transportu. Są to ko 
rzyści możliwe do osiągnię
cia tylko w warunkach pla
nowej i szerokiej współpra
cy naszych bratnich państw.

W związku z tymi pers
pektywami i pianami stoją 
przed nami olbrzymie zada
nia, które realizować będzie
my w okresie sześciolecia.

Zasadnicze założenia Pla
nu Sześcioletniego dla Żeglu 
gi przewidują m. in. dążenie 
do przewożenia własną flotą 
25 proc. ładunków, zwiększę

nie przeładunków w naszych 
portach do 25 miln. ton 
rocznie, powiększenie floty 
do blisko 620 tys. DWT o- 
raz stworzenie wielkiego 
portu bazowego. Będzie to 
wymagało mobilizacji wszy
stkich sił klasy robotniczej, 
nie tylko Wybrzeża, ale i ca 
lego kraju.

.Wymagać będzie masowe
go szkolenia i napływu ideo 
wych, wiernych Polsce Lu
dowej, wysokiowykwalifiko- 
wanych kadr, wymagać bę
dzie tworzenia nowej socja
listycznej inteligencji tech
nicznej, wyspecjalizowanej w 
zagadnieniach morskich, przy 
pełnym wyzyskaniu starej 
inteligencji technicznej.

Zadania, stojące przed ca 
łym resortem Żeglugi, zada
nia rozbudowy polskich por 
tów i  polskiej flo ty są ol
brzymie.

Realizacja tych zadań wy 
magać będzie w zbliżającym 
się etapie od wszystkich or
ganizacji partyjnych i wszyst 
kich ogniw związkowych w 
przedsiębiorstwach, instytu
cjach, związanych z proble
mami morskimi — zmobilizo 
wanie wysiłków klasy robo
tniczej i inteligencji tech
nicznej, skierowania wszyst 
kich sił na maksymalne u- 
sprawnienie pracy portów 
polskich.

Trzeba będzie umiejętnie 
kierować ruchem współza
wodnictwa i  coraz bardziej

ten ruch rozszerzać; trzeba 
będzie popierać racjonaliza
torów i  wynalazców; trze
ba będzie uparcie i  zawzię
cie kierować walką o więk
szą dokładność i wydajność 
pracy, o bojowe, socjalistycz 
ne tempo pracy.

Cały nasz przemysł, wszy 
stkie handlowe i usługowe 
instytucje, wszyscy robo
tnicy i cała inteligencja tećh 
niczna toczyć będą ostrą 
walkę o szybką moderniza
cję portów, o potanienie 
kosztów transportu, o mak
symalne skrócenie czasu po
stoju okrętów.

Toczyć się będzie walka 
o szybką realizację planów 
stoczw polskich, o termino
we zaopatrzenie tych stocz
ni i  portów, o terminową do 
stawę dźwigów, kranów, ma
szyn i narzędzi.

Każdy niedotrzymany ter
min dostawy, to opóźnienie 
wodowania lub odpłynięcia 
naszego statku.

Każdy opóźniony dzień wy 
jazdu, to ponad 1.000 dola
rów strat na każdym statku.

O tym wszystkim muszą 
pamiętać organizacje podsta 
wowe przedsiębiorstw Wy
brzeża i całego kraju. O 
wszystkim tym musi parnię 
tać każde przedsiębiorstwo 
zaopatrzeniowe — fabryka, 
zjednoczenie, centrala.

Wybrzeże i port bazowy, 
wspólny port wszystkich 
państw zaprzyjaźnionych, 
tworzy cała klasa robotni
cza, tworzy cały naród.

Praktyczna nauka żeglowania

Młodzi marynarze „ w tereni e“  zapoznają się z trudną szt

22 lipca sianie pod dacii 
gmach Banku Rolnego w Rz

(O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „ T R Y B U N Y

O trudnej pracy nurka
Alicja Solska

.rwisze w ia n k i puszczono' 
odę przed ch w ilą . G n iew  
.go d n ia  O dra, w a lcząc z 
iw n y m  w ia tre m , n iechęt 
: poniosła Iku m orzu . Z a 
da się d e fila da  „m o rsk ie j 

aci-. T łu m  sto jący na  brze - 
K K łz iw ia ł w  m ilczen iu  
ten różn ob a rw n y  „św ię - 
ski“  korow ód.

¿iły berbeć w ytrzeszcza j ą- 
to  w szystko  oczy w  bez- 
ym  zdz iw ien iu , w y k rz y k  
agle szarp iąc m a tk ę  za 
ę: „M am o, m am o! O !“  W 
„O “  m ieśc ił się c a ły  o- 

,r , dziecięcego zdz iw ien ia  i  
. ry tu . W yc iągn ię ty  p a lu - 

wskazywał nadjeżdżającą 
ówkę.
notorówce siedzia ł „p ra w  
> “  choć zupełn ie ta k i sam 
a obrazku —  n u re k  w  

i  m y m  he łm ie  i  skafan

red O c ik  został nu rk ie m  
c la t  20 —  w  1938 roku  

<' dugo je dn ak  dane m u b y - 
V ty m  zawodzie pracować, 

-buchła w o jn a  i  A lfred  
w ró c ił na  ro d z in n y  Śląsk 
.aw iercia, gdzie o jc iec  od 
tzień w  dzień, zjeżdżał na 
lo ko p a ln i. A lf re d  poszedł 
oboty w  pa row ozow n i 
ś tę  okupac ję  przebiedo

m a r —  p ro w a d z i G A L-o w ską  
m otorów kę.

k ie d y  m a leń k i Okrawek 
rzeża rozrós ł się nag le  i 
ągnął na zachód, k ie d y  
nasze „ok ienko  na ś w ia t“ 
się dużym  oknem  —  A l-  
n ie  w ie le  myśląc, spako- 

m an a tk i i  razem  z bra tem  
iem arem  p rzy jech a ł w  
ro k u  do Szczecina Ciągnę 

;h do tego morza, że he j! 
uś i  jeden  i  d ru g i p racu- 
-  ja k  c h c ie li —  na m orzu, 
wd —  je s t je dn ym  z d w u - 

> a« mwskóui G A L h ł . W alde-

N ie ła tw a  je s t praca nu rka . 
P rzed w ydobyc iem  zatop io

nego w ra k u  trzeba  zbadać do 
kładnde jego s tan techniczny, 
uszczelnić pow sta łe  d z iu ry , 
podłożyć pod ka d łu b  lin y .

T o  w szystko  m usi w ykonać 
nurek.

Czy zdajecie sobie jednak  
sprawę z tego, co to  znaczy 
znaleźć uszkodzone m ie jsce na 
s ta tku  i  zabezpieczyć je  w  ab
so lu tnych ciem nościach, n ic  
n ie  w idząc i  zdając się jedyn ie  
na czucie pa lców  i  to  opance
rzonych w  grube skórzane rę 
kaw ice?

Czy zdajecie sobie sprawę, 
co to  znaczy praca na dnie, 
p rzy  c iśn ien iu  pa ru  atm osfer, 
gdy każdy ru ch  ograniczany 
je s t lin a m i łączącym i n u rk a  ze 
św iatem ? Czy zdajecie sobie 
wreszcie spraw ę z tego, że n u 
re k  opuszczając się na dno  w a 
ży oko ło  150 kg , że sam ty lk o  
he łm  w aży 15 kg, że w ięc  n u 
re k  n ie  może się nachy lić , ale 
m usi k łaść się na dn ie  je ś li ba 
da spód statku?

To są w szystko trudnośc i 
„n a  codzień“ . A le  praca n u r 
ka  o b fitu je  i  w  inne —  te  dużo 
groźniejsze, o k tó rych  się za
bobonn ie głośno nie  m ów i, bo 
„ lic h o  n ie  śp i“ .

N u re k  p ra cu jąc  p rzy  nap ra 
w ie  s ta tku , porusza się w  w ię  
kszości w y p a d k ó w  w śród  roz
m a itych  leżących na dn ie  czę
ści, be lek. W  każdej c h w ili 
m us i pam ię tać o tym , b y  przy 
schy lan iu  n ie  zaczepić o te 
b e lk i lin a m i, łączącym i go z 
pow ie rzchn ią , b y  się n ie  zaplą 
tać, n ie  odciąć sobie d o p ływ u  

1 ̂ w ie t r z ą  i  na razić  ną udusze

nie — n ie  zawsze bow iem  ra 
tunek zdąży w  porę.

D rugą zm orą trap iącą  n u r 
k ó w  zwłaszcza obecnie w  o - 
kresie, gdy w yd ob yw a  się za
topione s ta tk i wojenne, je s t 
m ożliw ość n a tra fie n ia  p ło m ie 
n iem  p rzy  spaw aniu  pod wodą 
na zna jdu jące  się w  s ta tku  za 
pasy a m u n ic ji.

N a szczacie, w y p a d k i ta k ie  
należą do rzadkości.

A le  są i  in ne  „n iespodzian
k i“ . Tow arzysz O c ik  jeszcze 
dziś w adryga się na wspom nie 
n ie  p ra cy  p rzy  w yd ob yc iu  s ta t 
ku , zatopionego w  czasie ew a
k u a c ji Szczecina. S e tk i i  t y 
siące rozk łada jących  się t r u 
pów... O kropne.

P ow sta jący w  Rzeszowie 
przy u lic y  3 M aja, kom pleks 
bu dyn ków  Państwowego B an
ku  Rolnego będzie n ie w ą tp li
w ie  jedną z na jba rdz ie j no w o
c z e s n y c h  b u d o w li tego m iasta.

B udow ę banku  rozpoczęto w  
s ie rpn iu  ro ku  ubiegłego. W  pla 
n ie  in w e s tycy jn ym  na 1949 r. 
na ten ce l przyznano 48 m iln . 
zł. K re d y t ten zostanie ca łko 
w ic ie  w yczerpany dz ięk i tem 
pu budow y, k tó re  zwiększa się 
staie.

Tow. Wróbel, rekordzista, 
rzuc i! hasło współzawodnictwa

Budowę, na k tó rą  składa się 
gmach banku  o kuba tu rze  
17.500 m  sześć., 4 -p ię tro w y  bu 
dynek ad m in is tra cy jn y  o k u 
baturze 71/2 m  sześć; oraz dom 
m ieszkalny d la  p racow n ików , 
prow adz i P aństwow e Przedsię 
b io rs tw o  B udow lane (PPB-5). 
Załogę stanow ią rzeszowscy 
m urarze. Im  to  W ezwanie do 
w spółzaw odn ictw a rz u c ił tow a 
rzysz A nd rze j W róbe l.

Tow. W róbe l to  św iadom y 
swych ce lów  rob o tn ik . N i«  ty l 
ko sam reko rdow o p racu je  na 
budowie, ale zna jdu je  też czas 
na to, by przemówić <io towa
rzyszy pracy, b y  zachęcić ich  
do w iększych w y s iłk ó w  i  no 
w ych  osiągnięć. Na naradach 
w y tw ó rczych  m ura rze  zajęci, 
na budow ie  om ó w ili no w y  sy
stem pracy, poszczególne b ry 
gady w ezw a ły  inne do w spó ł
zawodnictwa.

Zapadło postanowienie, że na 
dzień 22 lipca m u ry  podciąg
n ięte zostaną pod dach. Będzie 
to w yczyn nielada, gdyż w  ten 
sposób prace zostaną zakończo 
ne 24 d n i przed te rm inem , co 
zaoszczędzi ok. 20 tys. praco- 
godzin, pozw o li na wcześnie j
sze przerzucenie załogi do b u 
dow y innego ob iektu , p rzyn ie 
sie oszczędności w  m ateria le

pom ocniczym , a d m in is tra c ji 
itd .

System trójkowy  
i 687% normy

Tow. W róbe l n iechętn ie  od
ry w a  się od pracy, by  odpowie 
dzieć na nasze pytan ia . W y jaś 
n ia  k ró tko , iż  system tró jk o w y  
zastosowali p róbn ie  ze w zg lę
du na robo ty  o przeważającym  
charakterze żelazo -  be tono
w ym , tró jk a m i na te j budow ie 
stale pracow ać n ie  można. W 
m ura rce zespołowej, z 'pomoc
n ik a m i tow . P ie truchą  i  Chle- 
bicą, tow . W róbe l osiągnął 687 
proc. norm y:* w  przeciągu 8 gc 
dżin  w m u ro w a li 10.62& cegieł, 
budu jąc  28.94 m  sześć. m uru .

„Naszą a m b ic ją  —  m ó w i tow. 
W róbe l —  jest, b y  do 22 lipca 
budowa została ca łkow ic ie  pod 
ciągn ięta pod dach, chcem y się 
w  ten sposób przyczyn ić  do 
uczczenia naszego w ie lk iego  
św ięta“ .

W idząc ogrom ne tem po p ra  
cy i zapał m ura rzy , za tru d n io 
nych  na budow ie, s tw ie rdz ić  
możemy, że słowa tow . W rób la  
m a ją  pokrycie .

Załoga pracuje ambitnie
M u ra rz o m “ n ie  u A k p u jjj 

tem pie p racy  zbrojarze, m on
tu ją cy  ko n s tru kc je  żelazo - bs 
tonowe: tu  p rzo do w n ik iem  jest 
D rągala. Betoniarze z p rzodow 
n ik ie m  B ilu te m  na czele p i l 
nu ją , b y  n ie  zabrakło  betonu, 
b rygad ie r B ałchan czuwa nad 
pracam i p rzy  kon s tru kc ja ch  że 
lazo -  betonowych. W szystkie 
b rygady  be ton iarzy, zb ro ja rzy  
i  c ieś li okazu ją  m aksim um  
sprawności.

W ie lka  tab lica , w ystaw iona 
na budow ie , in fo rm u ją ca  o w y 
n ikach  w spółzaw odnictw a, jest 
przedm iotem  zainteresowania 
n ie  ty lk o  m u ra rzy  rzeszow
skich, ale i  ro b o tn ikó w  z in -
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Wyeliminujemy z Zarządów Gminny 
Spółdzielni bogaczy i spekulantów

Stefan Leftak

1

C zy te ln ik  czyta jąc : „G A L  —  
G dyn ia  A m e ryka  L in ie  Ż eg lu 
gowe“ , w id z i w sp an ia ły  pokład 
„B a to rego“ , m y ś li o egzotycz
nych ziem iach. A  n ie  w ie , że 
G A L  —  to  także żm udna, co
dzienna praca, w ydobyw an ie  
zatop ionych w ra kó w , h o lo w a 
nie  i  ra tow an ie  s ta tkó w  w  por 
cie czy na pe łnym  m orzu. P ra 
ca, k tó ra  je s t ró w n ie  ważna, 
choć m n ie j e fektow na.

M a ło  k to  w ie , że z tych  „s ta  
rych  pu de ł“ , ja k  tu  w  Szczeci
nie m ów ią , w y d a rty c h  wodzie 
—  będą n ied ługo nowe, dobre 
s ta tk i, że koszt w ydobyc ia  i  re 
monitu tak iego „starego p u d ła “ 
w ynosi ty lk o  10% kosztu b u 
dow y nowego s ta tku .

X m ało k to  w ie, że bohater 
te j w łaśn ie  bardzo „codzien
ne j“ , żm udnej rob o ty  —  n u 
rek, w ie le  m usi z siebie dać, 
w ie le  tru d ó w  przezwyciężyć, 
by  w ydrzeć wodzie zazdrośnie 
przez n ią  strzeżone skarby. I  
że to w łaśnie jes t na jw iększą 
te j p racy  poezją, poezją, k tó ra  
na zawsze nurka z m orzem  
wiąże.

Poniżej zamieszczamy ar
tykuł tow. Stefana Lefta- 
ka, z Puław, omawiający 
sprawę wyborów do władz 
aminnych spółdzielni Samo 
pomocy Chłopskiej, mają
cych się odbyć w całym 
kraju w dn. 3 i 10 lipca br.

V f dn iu  3 lipca  odbędą sfię 
w y b o ry  w  8 gm innych  spół
dz ie ln iach  pow. pu ławskiego, 
w  d n iu  10 lipca  w  dalszych 9 
spółdzielniach.

W ybo ry  tegoroczne różn ią  
się od w yb o ró w  z ro k u  po
przedniego tym , że idz iem y do 
n ich  z w ie lk im  dorobkiem , że 
gm inne spółdzie ln ie s ta ją  się 
un iw ersa lne , że zaczynają do
starczać ro ln ik o w i w szys tk ie 
go. czego on po trzebu je  i  k u 
pować od niego to, co zbywa.

N a jle p ie j ten rozw ó j cha rak 
te ry  żu ją  obro ty.

Jeś li w  ro ku  1948 ob ró t 17 
gm innych  spó łdz ie ln i PZGS— 
P u ła w y  w y ra ża ł się c y frą  oko
ło  500 m iln . zł, to  w  ciągu 
p ierw szych 5 m iesięcy ro ku  
bież., o b ro ty  w yn io s ły  725 
m iln . zł, w  ty m  sam ob ró t 
żywcem  287 m iln . zł.

A  w ięc  jeszcze w  ufo. ro ku  
na skupie żyw ca zarab ia ł 
„zg o n n ik ”  i  spekulant, ko m 
b in a to r i  paskarz. W  ty m  zaś 
ro k u  ca ły  zarobek w p ły n ą ł do 
kcs spó łdz ie ln i, co s tanow i l i 
cząc p rzecię tn ie  10 proc. m a r
ży —  28 m ilio n ó w  zł. I  spół
dzie ln ie , w b re w  p lo tko m  roz
siew anym  przez spekulantów , 
d s ły  sobie doskonale radę ze 
skupem.

Ale jeśli opanowaliśmy róż

ne dziedziny hand lu , przed 
ty m  nieznane, to  dlatego, że 
celem  naszym  b y ło  służyć m a
ło -  i  ś redn ioro lnem u chłopu. 
Cel ten  zaś osiągnąć m ożna 
b y ło  je dyn ie  e lim in u ją c  z za
rządów  i  ra d  nadzorczych 
gm innych  i  pow ia tow ych  spół 
dz ie ln i bogaczy w ie jsk ich  i  
speku lantów .

N a ich  m ie jsce p rzysz li no
w i ludzie , k tó rz y  p racu ją  ucz
c iw ie  i  d a ją  ręko jm ię , że roz
w ó j spó łdz ie ln i pó jdz ie  w  do 
b ry m  k ie ru n k u .

•Dorobek i  niedociągnięcia 
gminnych spółdzielni

N a początku ro k u  bieżącego 
o b ro ty  gm innych  spó łdz ie ln i 
w  Godowie w y n o s iły  800 
tys. zł., a w  w  m a ju  ro ku  
bież. 12 m ilio n ó w  z ł; w  R y - 
b itw a ch  w  s tyczn iu  1 m ilio n  
zł, w  m a ju  —  11 m ilio n ó w  
z ł; w  K a m ie n iu  w  styczn iu  —  
900 tys. zł, w  m a ju  10 m il io 
nów  zł. O to dorobek, z ja 
k im  id z iem y do w yborów .

A le  b y lib y ś m y  m a rn y m i go
spodarzam i, gdybyśm y n ie  w i-  
dz ica w  naszej dz ia ła lności 
b ra ków , z k tó ry m i na leży roz
począć w a lkę .

Po pierw sze n ie  oczyściliś
m y  jeszcze ca łkow ic ie  apara
tu  spó łdz ie ln i od spekulantów  
i  bogaczy. Siedzą on i jeszcze 
tu  i  ówdzie, s ta ra ją  się w y 
w ie rać  w p ły w  przez k u m o te r
stwo, s ta ra ją  się ham ować 
rozw ó j gm innych  spółdzie ln i. 
Od tych  w ro g ich  e lem entów  
m us im y  spółdzie ln ie c a łk o w i
c ie  oczyścić. E lem en ty  te są 

-prawdzie nieliczne, lecz amd

czas w yb o ró w  trzeba je  w y 
rzuc ić  za bu rtę .

D ru g im  niedociągnięciem  
było , że za m ało zw raca liśm y 
uw ag i na  to, w  czy je  ręce 
dostaje się tow ar. Jeśli część 
tych to w a ró w  jes t jeszcze de
fic y to w a  i  n ie  starcza je j d la  
wszystk ich , muszą one przede 
w szys tk im  tra f ić  do rą k  b ied 
nego i  średniego chłopa. D o
tychczas jednakże n ie jedno
k ro tn ie  tra f ia ły  w  ręce boga
czy.

Przez w yb o ry  i  usp raw n ie 
nie  p racy K o m ite tó w  Członków 
skich m us im y należycie zor
ganizować rozdzia ł ty c h  de
f ic y to w y c h  tow arów .

Więcej uwagi 
dla f ili i  spółdzielni

P rzy  szybkim  ro zw o ju  i  o - 
penow yw an iu  coraz innych  
dziedzin hand lu , a m a jąc  sła
bo w y k w a lif ik o w a n y  perso
nel, n ie  zw ró c iliśm y  uw ag i 
na dobre zaopatrzenie g ro 
m adzkich  f i l i i  sk lepów  spół
dzielczych.

Jeś li w  f i l i i  w  G łusku  b ra 
k u je  c u k ru , drożdży lu b  na
f ty  _  św iadczy to  o z łe j go
spodarce. Zarząd gm inne j 
spó łdz ie ln i w  K arczm iskach, 
m usi zw róc ić  na to  uwagę.

A  ta k  je s t n ie  ty lk o  w  K arcz 
m iskach. T a k ic h  b ra kó w  w  za 
op a tryw a n iu  je s t dużo. Trzeba 
w ięc w  w yborach  w ysunąć do 
zarządów ludz i, k tó rz y  będą 
dbali a dotwe. tezmiziowe za-

op a tryw a n ie  w szystk ich  sk le
pów.

Równocześnie trzeba  po ło
żyć nacisk na zorganizow a
n ie  now ych , dobrych  f i l i i  w  
grom adach.

Do te j sp raw y gm inne spół
dz ie ln ie  odnoszą się dotąd o - 
bo ję tiiie . A  przecież k ie ro w 
n ik  gm inne j spó łdz ie ln i w  
Karczm iskach , W olsk i, k tó ry  
w  ciągu k i lk u  m iesięcy zało
ż y ł 6 f i l i i  w  grom adach, tym  
w łaśn ie  zyskał sobie zaufanie 
chłopów.

Trzeba do spraw y zakłada
n ia  now ych  f i l i i  podejść ina  
czej a n iże li dotychczas: 'n ic  
ła tw izn a  hand lu , n ie  liczenie 
je dyn ie  na dużą marżę, lecz 
w yko n yw a n ie  społecznych za
dań!

W ybo ry  i  na ty m  odcinku 
muszą przyn ieść zmianę.

Szkolić młode siły
Trzeba zm ienić siposoby XX) 

do jścia do starych fachów  
ców. Przekonanie, że dobra ro  
bota w  gm inne j spółdzie ln i 
zależy ty lk o  od fachowców, 
jes t błędne.

T ak ie  podejście u tru d n ia  
szkolenie nowego n a rybku , spo 
śród m a ło - i  ś redn io ro lnych  i  
b iedo ty  w ie js k ie j. A  przecież 
są to  ludzie ,, k tó rz y  po w y 
szkolen iu -wniosą n ie ,  ty lk o  
nową w iedzę w  dziedzinę księ 
gowości, H andlu itp ., ale zmie 
n ią  na s tró j w  spółdzielniach, 
w y tyczą  no w y  k ie ru n e k  pracy.

D latego przez w y b o ry  i  na 
•tym  od c in ku  m usi nastąpić 
radykalna zmiana

G m inne  c
■zkolić now;. ,0 t> ’ w  i  J ■ 
spęśród b w»e-
D latego do! • •*
n ik  gm in,, j p .
K a rc z m is k :.“ ' k t  s».. 
m łode siły, a . .»• 
z M akuszor *. - u  <y d. ■
na to  b a rd * )  nie

W ięcej kt-Wet 
W  in

M usim y n-- .ąłam , ' :-ór 1 
niechęć w  >'*• •'! u
b-.et do zarządów, k  m is j i  re 
w izy jn ych  i , om  : w ■ ■
kcw sk ich . W iększ Pra e c -
część kupu jąc tc
Muszą też one m  - ł ** 'b  ' - •«* 
działalność s p ć iiu ic  n

W po wiec- w - ■ ko
b ie t w  gi ono; st:i o ■ 
jest m ało. '. “ o -
rać do zarz: ió w  - v 
re będą k ie -ow a l ółe 
i  dobrze -..orować • 
Postaram y się oo v o L  
cej kob ie t 1 ’ Kom:te o 
kow sk ich  ’ gm innych 
k o n tro li.

I  -wreszcie v v b - •. -y. 
rządy i  kon re -
s im y parnię'.,: “ w y
brać dobrych  demok atbw. 
cz loków  P Z P R  i ąT* i
be zpa rty jn ; . ’ '  'M ' t
p racy  są t “  b u kn w a i-
czym i leps h. c
cego chłop;-, ■’ W ró t,. ';  
sk i Lu do w e j, reake'o-’

mą

ran

ża
rnu

3iją-
PoJ-

usunąć trz  
j i)k  na jszy

W ybory  n. ’ —
przynieść c"uźe ».ow-ny 
lepsze w  ,
,nych ąpółc
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oście Śląsko-Dąbrowskim,

przy budowie mostu 
skie g o

Śląsko - Dąbrow-

T U t

W iem y óo orz ja k  w ie lk i
i i  s łowa d ruko

Wf. rl?gO i ' , e lk ie  jes t za-
, .t książk i. Za-

*?kdy d ru k a rg ; zawalone są
w p ros t robota i . trudem  w y .
k  .¿¿u ją  zamówi üa. W te j s y

s le rosnącego
zapotrzebowań; i3 na ks iążk i, w
c h w ili gdy młoc eż szkolna o-
e jdeu je  z m cc i pliwością na
podręczn ik i m u my w y k o rz y .
atać w szystkie 1 jż liw ośc i pro-
dUiKC zemysłu p o li-

*>o n.edawna n ie  m ogliśm y
ty v ii m ożliwości a po In . w y k o .
rzy&tać *Vpraw de, de k re t o
nac jo n a liza c ji p em ysłu z dn.
+> $•'’CZft-A. ifeKO ]. no w i m- in . w
« tty  k u lo  1# i  17 upaństw ow ię

nrz^dsiebio j w  po lig ra ficz
ftycti t  d ru k  n Me rozporzą-

^  l  fig : :e do tego de
fsretu, LjC iiia łi ę dopiero 27

H : m A -y te j rozporządzę
®ia w rękach z w atnych  zo.
• ta ją  jedyn ie  i łe  pedałowe,
p ry m ity w n e  d r t rarenikt, wszy-

inne, zar 10 p ryw a tne ,
ju lt  \  społdziek przechodzą
ńa własność Pa '. wa.

ja k  bardzo to - zporządzetrie
b y ło  potrzebne - k a z a li n a jle -
p ie j rz  -zyw ish " . W  okresie
bow iem , gdy za inne d la  nas
dew izy, *p t wj ł l iś m y  z za
g ra n icy  t>:%zeł y nam  maszy
n y  d ra k a t Kie, v- k ra ju  zna j
ćv-',yr:ły się w :ach p ry w a t
nych duże tlcśc tych  maszyn.
Miączyny te c do w o  zde.
kom p le t i nv ane zniszczone
•■■'Skutek b raku : lożności na-
p ra w y  s ta ły  aruip- 'n ie  bezuży-
‘••czme, pewna zaś część m a .
¿sya nowych, pracujących,
‘Wykorzystana / ła  w  m in i-
, ża lnym  d . ui e s topn iu

w  owcźia s c, gdy dru fcar-
r. p r.T rlw ow e e m og ły  na

duzy< Kamóv/  ¡nom, gdy
w ciąż nie mog; l im y  zaspokoić
-słodu książk--, zwłaszcza

arnie nie mogą stać
bezczynnie

ks ią żk i szkolne j, b y ły  w  k ra .  
ju  m aszyny d ruka rsk ie , k tó re  
ja k  np. d ru k a rn ia  w  N iepoka
lanow ie  pracow ały... jeden 
dzień w  m iesiącu.

Zgodnie z  rozporządzeniem  
w ykonaw czym  rozpoczęto w  
ca łym  k ra ju  ¡przejm owanie za 
k ła d ó w  po lig ra ficznych , 
ró w n o  od in s ty tu c ji spó łdzie l
czych, ja k  i  w łaśc ic ie li p ry w a t 
nych. M iędzy  in n y m i prze ję te 
zostały dw ie  d ru ka rn ie , zn a j. 
dujące się na te ren ie  N iepoka 
łanowa. W  d ru ka rn iach  tych, 
będących dotychczas w łasnoś
cią ks ięży z N iepokalanow a 
zna jdow a ły  się trz y  m aszyny 
ro tacy jne  i  dw a , lin o typ y . 
G łów na maszyna ro ta cy jn a  by  
ła  w  bardzo d o b rym  stance, po 
zostałe dw ie  b y ły  zdekom ple. 
tow ane i  z pow odu b ra k u  czę
ści s ta ły  w  ciągu osta tn ich  la t  
bezczynnie.

Obecnie g łów na maszyna ro  
ta c y jn a  z N iepoka lanow a jest 
zm ontowana na no w ym  m ie j. 
scu i  zostanie uruchom iona 
ju ż  22 l :pca. M aszyna ta  d ru 
kować będzie obecnie 200 ty .  
sięcy 10-a rkuszpw ych książek 
szkolnych m iesięcznie. Już 
w ięc  w  bieżącym  ro k u  szkol
nym  dz'eci o trzym a ją  podręcz, 
n ik ł drukow ane na  maszynie, 
k tó ra  w  N iepoka lanow ie  p ra 
cowała zaledw ie f jeden dżień 
w  miesiącu.

Pozostałe dw ie  m aszyny re . 
m on tu je  się i  uzupełn ia b ra k u , 
jące części. D w a lin o ty p y  
rów n ież  zniszczone, będą u ru 
chom ione po rem oncie także 
w  d n iu  22 lipca.

W arto  dodać,że d ru k  rozpo
czętych w  N iepokalanow ie 
dwóch książek: „N o w en ny“  i  
ks ią żk i o żegarm istrzostw ie w y  
kon u je  w  te j c h w ili jedna z 
d ru k a rń  państw ow ych. W yda. 
w n ic tw o  „R yce rz  N iepoka la 
ne j“  is tn ie je  nada l i  zdążyło 
ju ż  w ydać no w y n u m e r w y d m  
kow any W d ru k a rn i państw o
w e j. (J- S.)

Nauko, bliżej życia!
Z I  konferencji wojewódzkiej PZPR w Krakowie

Roman Szydłowski
W  szacownych m urach  św ie t 

nego pa łacu m a rg ra b ió w  W ie 
lopo lsk ich , naprzec iw  a rcyb is 
kup iego pałacu, zeb ra li się 
p rzodu jący ro b o tn icy  i  uczeni, 
ch ło p i i  in te lig e n c i —  cz łonko
w ie  P Z P R  na k o n fe re n c ji w o 
je w ód zk ie j, b y  radz ić  o w ie l
k ic h  i  w ażnych ¡sprawach swo 
je j o rgan izac ji.

R e fe ra t sprawozdaw czy I I  
sekretarza K W  tow . Ja ro s iń 
skiego, re fe ra t I  sekretarza 
K W  tow . R yb ick iego , o zada
n iach P a r t i i na. wyższych u -  
czelniach, w yp ow ied z i w  boga
te j dysku s ji, m e ld u n k i rob o tn i 
k ó w  C hrzanow a i  B ia łe j, w re 
szcie w n ik liw e  podsum owanie 
dysku s ji przez sekre tarza K C  
PZPR  tow . P rem iera  C y ra n 
k iew icza —  o to  e lem enty k o n 
fe renc ji.

Z  ogrom u zagadnień, om ó
w ionych  na kon fe ren c ji, na 
specja lną uw agę zasługuje 
sprawa zadań o rg an izac ji p a r
ty jn e j na  te ren ie  szkół w y ż 
szych.

„B ędz iem y w a lczyć o szero
k ie  pow iązan ie  w szystk ich  
dziedzin n a u k i z  potrzebam i 
życia“ . „U c z y n im y  z wyższych 
ucze ln i ogniska postępowej 
na u k i w  opa rc iu  o  przodu jącą 
teorię  m arks izm u  -  le n in izm u “ 
—  pow iedz ia ł tow . R y b ic k i w  
sw ym  referac ie .

12 w yższych ucze ln i K ra k o 
w a zm ien ia  swe oblicze. I  na 
ty m  o d c in ku  toczy się zacięta 
w a lka  k lasowa. F o rm y są dziś 
inne n iż  w  1945 roku , ale w a l
ka  trw a . Jesteśmy w  o fensy
w ie, a nasi w rogow ie  używ a ją  
dziś n a jch ę tn ie j w y b itn ie  po 
litycznego, choć defensywnego 
hasła „apo litycznośc i“  na uk i. 
Za tą  apolitycznością k ry je  się 
obrona idea lizm u, s p iry tu a li-  
zmu, kosm opo lityzm u, f id e i-  
zm u i  w szystk ich  te o r ii w ro 
gich m arks izm ow i -  len in izm o 
w i, w ro g ich  lu d o w i p racu jące
m u.

Z  w yższych ucze ln i zn iknąć 
muszą w rogow ie  de m okra c ji i  
postępu, k tó rz y  sie ją  zam ęt w  
głowach naszej m łodzieży

A le  obok izo low an ia  i  usu
nięcia n ie w ie lk ie j g ru p y  w ro 
gów, zadaniem  P a r t i i je s t na 
w iązan ie w spó łp racy z masą 
bezparty jnych , postępowych 
uczonych, k tó rz y  chcą p raco
wać d la  P o lsk i L u d o w e j/  a 
równocześnie powiększać sze
reg i i  podwyższać poziom  ideo 
logicznego uśw iadom ien ia  par 
ty jn e j p ro fesury . O grom nie 
ważną je s t spraw a k a d r  asys
tenckich, stałego narastan ia  
m łodych m arks is tow sk ich  s ił 
naukow ych, k tó ry c h  do tąd jes t 
w  K ra k o w ie  m n ie j, n iż  p a r ty j 
nych profesorów . Czas w ie lk i,  
aby przestano w yk łada ć  na 
U.J. obszernie f ilo z o fię  scho- 
lastyczną, fenom enologię, in -  
tu ic jon izm , behavioryzm , pod
czas gdy p o m ija  się m ilcze 
n iem  lu b  zbyw a w  c iągu k i l 
ku  m in u t f ilo zo fię  m arks is tów  
ską.

Czas, b y  zn iknę ły  s k ry p ty  
i  pod ręczn ik i naukowe, w  k tó 
rych  znaleźć można często 
bzdury  w  rodza ju  tw ie rdzenia , 
że energ ia  psychiczna prze
kształca się w  fizyczną za po 

ś redn ic tw em  w iru ją c y c h  s to li
ków .

W ciąż jeszcze za dużo w  k ra  
kow iskich uczeln iach czo łob it
ności wobec pseudonaukowych 
te o rii tzw . zachodnie j na uk i, a 
za m a ło  ko rzys tan ia  z  dośw iad 
czeń n a u k i radz ieck ie j.

W śród naszych p ro fesorów  
i  a k ty w is tó w  p a rty jn y c h  za 
m ało  je s t czu jności k lasow e j 
wobec p rze ja w ó w  w ro g ie j dzia 
ła lności ideo log icznej na  w y ż 
szych uczeln iach, a za w ie le  
sam ouspokajania się, k lanow e j 
solidarności i  izo lac jo n  izm u w  
sprawach un iw e rsy teck ich .

W  im ie n iu  de legac ji uczo
nych (p a rty jn y c h  i  b e z p a rty j
nych), k tó ra  w ita ła  kon fe re n 
cję, p rzem aw ia ł dz iekan  w y 
dz ia łu  hum anistycznego U.J. 
tow . p ro f. P iw ars ik i. Pow iedzia ł 
on m . in .: „Je że li m ożem y się 
ju ż  poszczycić ty m , że U.J. i  
inne uczeln ie p rze s ta ły  być 
ośrodkam i dz ia ła lnośc i elemen 
tó w  reakcy jnych , to  je s t to  za 
sługą w szys tk ich  p ro fesorów  
dem okra tów “ .

N ie zw yk le  t ra fn ie  odpow ie
dz ia ł w  podsum ow aniu  dys
k u s ji tow . P iw a rsk ie m u  —  
tow . C yrank iew icz. „M n ie  się 
w yda je , że po p ierw sze nie  
ma jeszcze prze łom u na u n i
w ersytec ie  i  że po d ru g ie  po
czą tk i prze łam u, je ś li zosta ły 
dokonane przez naszych to w a 
rzyszy i  część bezpa rty jnych  
uozanych, to  zosta ły dokonane 
dz ięk i w spó łdz ia łan iu  i  oparc iu  
się tych  uczonych o P a rtię  i  
klasę robotn iczą. Oczywiście, 
m y bez uczonych n ie  dokona
m y prze łom u, a le  i  uczeni bez 
k la sy  robo tn icze j i  P a r t i i na 
pewno go też n ie  zrob ią .“

K o m ite t W o jew ódzk i za m a 
ło uw ag i pośw ięcał do tąd za
gadn ien iu  w yższych uczelni. 
N ie m a w  K ra k o w ie  m iędzy
uczelnianego C ollegium  p a r ty j 
nego. Na 12 wyższych uczeln i

Obrady aktywu
zwiazkowono 
w Krakowie

W  K ra k o w ie  odby ła  się po- 
kongresowa narada a k ty w u  
zw iązkow ego w o j. k rako w sk ie  
go, w  k tó re j uczestn iczy li ró w 
nież rac jona liza to rzy , przodow  
n icy  p racy  i  przedstaw ic ie le  
a d m in is tra c ji poszczególnych 
zakładów  p racy  z pow. k ra 
kow skiego i  K rako w a .

R e fe ra t sprawozdaw czy z 
przebiegu i  u ch w a ł Kongresu 
w yg ło s ił przew . O RZZ w  K ra 
kow ie , tow . Kozub.

W  ożyw ione j dysku s ji, k tó ra  
rozw inę ła  się nad sprawozda
niem , om ów iono n a ja k tu a ln ie j 
sze zagadnienia, zw iązane z 
dotychczasową pracą zw iąz
k ó w  zaw odowych i  rea lizac ją  
u ch w a ł Kongresu. N a jw ięce j 
uw ag i poświęcono w spó łzaw o
d n ic tw u  pracy, ru c h o w i ra c jo 
na liza to rsk iem u, dyscyp lin ie  
pracy, zagadnieniom  .k u ltu ra l
no -  ośw ia tow ym , m ieszkan io
w y m  i  op ie k i zd row o tne j nad 
rob o tn ikam i.

Podobne na rady  pokongre- 
sowe od b y ły  się w  M iecho
w ie , Chrzanow ie, B ia łe j, Brze 
dku, B och n i i  pozostałych po
w ia tach  w o j. krakow skiego. 
Obecnie od byw a ją  się na rady 
pokongresowe w  poszczegól
nych  zakładach pracy.

ty lk o  w  p ięc iu  is tn ie ją  podsta
w ow e organ izacje  p a rty jn e , 
k tó re  zresztą n ie  ż y ją  jeszcze 
specyfiką i  zagadn ien iam i w a i 
k i ideo log icznej swego terenu, 
K lu b  D em okra tyczne j P ro fe 
sury, założony przed rok iem  
z górą ue p rze ja w ia  żadnej 
działa lności.

O drębne zagadnienie stano
w i Polska A kadem ia  U m ie ję t
ności, k tó ra  zasklep ia się w  
oderw anych od życia ab s tra k 
cy jn ych  badaniach, co obniża 
n ie  ty ifko ich  znaczenie p ra k 
tyczne, lecz rów n ież w artość 
naukową.

S ym ptom y popraw y

K on fe ren c ja  u ja w n iła  ró w 
nież pozy tyw ne  procesy, k tó re  
zaczynają się k rys ta lizow ać 
w  k ra k o w s k im  środow isku na 
ukow ym . N a jw ażn ie jszym  z 
n ich  je s t zb liżen ie  n a u k i do 
życia, do jego potrzeb i  za
gadnień, k o n ta k t na jb a rdz ie j 
postępowych, przodu jących  u  
czonych z k lasą robotn iczą 
chłopam i.

Z ja w is k a  te  zapoczątkowane 
zosta ły na A ka d e m ii G ó rn i
czo -  H u tn icze j i  na  w yd z ia le  
ro ln y m  U.J.

R e k to r A .G .H . p ro f. W a le ry  
Goetel pow iedz ia ł: „Z ada n ia  
szko ln ic tw a technicznego w ią 
żą się ściśle z pods taw ow ym i 
zadaniam i państwa: rea liza c ją  
p lanów  gospodarczych. D la  w y  
konan ia p lanu  6 -le tn iego  p o 
trzeba 24.000 in żyn ie rów . Obo 
w iązk iem  każdego naukow ca 
w  Polsce je s t pracow ać, aby 
ojczyzna nasza w  m oż liw ie  
k ró tk im  czasie ro z k w it ła  w  do 
brobycie , do k tó rego  zm ie rza
my. N auka zw iązana z życiem  
ro zw ija  się n ie  ty lk o  w  dzia ła  
stasowanym, a le  i  teo re tycz
nym . N auka s łuży bezpośred
n io  p rzem ysłow i i  gospodarce. 
Konieczny je s t bezpośredni 
k o n ta k t uczonych z ro b o tn ik a 
m i.

A.G .H . i  W ydz ia ł R o ln iczy 
U.J. udostępn iły  sw e la bo ra to 
r ia  ro b o tn iko m  i  urządza ją d la  
n ich  pokazy oraz p rzeprow a-
iiza ia  ,-rr. rrirrn w  P7a-
sie k tó ry c h  uczeni m ogą się 
n ie jednego nauczyć od p rzo
do w n ikó w  pracy, a p rzo do w n i
cy p racy od uczonych. W za
jem na w ym iana  doświadczeń 
sprzy ja  ro z w o jo w i n a u k i i  
w z ro s to w i p ro d u k c ji. Będzie
m y rea lizow ać hasło, k tó re  rzu  
c i ł  P rezydent A k a d e m ii N auk 
ZSRR p ro f. W asiłow : „Nauko, 
b liże j życ ia !“  —  kończy swe 
przem ów ienie p ro f. Goetel.

Obok przem ian ideowego ob 
liczą p ro fe su ry  obserw ujem y 
przem iany w  sk ładzie  społecz
n ym  i  p o lityczn ym  m łodzieży 
akadem ickie j, co przyspieszy 
proces de m okra tyza c ji w yż 
szych uczeln i. M łodzież ro b o t
niczo -  chłopska s tanow iła  w  
1943/49 ro k u  akadem ick im  48 
proc. s tudentów  pierwszego ro  
bu. C y fra  ta  w zrośn ie  zapew
ne w  bieżącym  ro ku . W  w yż
szych zakładach naukow ych 
K rako w a  jes t na 22.000 studen 
tó w  4.700 (a w ięc 21 proc.) 
cz łonków  Z A M P . P a rt ia  m u 
si otoczyć tę  organ izację  w  
K ra ko w ie  jeszcze w iększą niż 
dotąd opieką.

Przem iany eko un iczno  -  so
e ja lre  ł  no lityc -me, dokonane
po d ru g ie j w o jr le św ia tow e j,
s tw o rzy ły  d la  :>• : robotn iczo-
ctdopsk c h mo::i . -ości odegra
n ia  poważnej r •eh w  w y t y -
C7.er,iu i  worowe eniu w  ży-
c ie  raeted ; owawczych
zgodnych z in te r - om ludu.

Dotychczasowe dewojenne
v , chowanie spo- > w a ło  p rz e -
v "¿mo W rękacł; ,¡rogów k la -

sy rob dczej 
-Vobe ogrom i adań, ja k ie

państwo ic  ' i  ve r a do speł-
n ien ia  w  dzieci z; . . w ychow a-
ziia młodego pc , lenia, m usi
przy jść z , - .koc czynn ik  spo

ieezny. Rod’ nauczyciel -

stwa. ¿ w i Zawodowe,
Z w ią ze k  Sarnopt.¡mocy C h lop-
.ut ie j, L iga  K o hi v p a rtie  po-
lityczne  muszą ■ ó łdz ia łać z
vladzam i państ • ludowego,
.¡>y ch u mc nizc•v ć d z ia ła ł-
oość w ychov wszą.

W  szczegó cości chodzi tu
• -. - - - ■ k > ru n ku  zor

ganizowania nauczania św iec
kiego, - fc iarm v ■ /c h o w a n ia

R o z w ó j s z k ó ł T P D
Dorota Kłuszyńska

Ii, lu d z i o n iepod leg łym  sumie 
n iu , kochających k ra j o jc z y 
sty, p rze n ikn ię tych  duchem 
in te rnac jona lizm u , obrońców 
P o lsk i Lu do w e j przed zama - 
cham i w ro gó w  w ew nętrznych 
i  zew nętrznych.

T a k ie  założenia ma Tow a - 
rzys tw o  P rz y ja c ió ł Dzieci, któ  
re  p rzys tąp iło  do organizowa 
nia, w  szerszym n iż  do tych -  
czas zakresie, sieci Szkół Spo 
łecznych, opartych na świec 
k im  nauczaniu.

W iedza zdobywana w  tych 
szkołach n ie  je s t w  n iczym  
obciążona przesądam i, oparta 
je s t o św iatopogląd naukowy.

P ierwszą w  Polsce ’szkołę 
św iecką zorgan izow ało RTPD 
ju ż  w  r. 192§ na Ż o libo rzu . Za 
rządów  sanacji n ie  można b y 
ło  się spodziewać, żeby akcja  
p rzyb ra ła  w iększe rozm ia ry .

D op ie ro  w  Polsce Ludow e j 
rozpoczęto p lanow ą d z ia ła ł - 

ność. D o końca ro k u  szkol -  
nogo l ^ _ T P D . ^ ,owadąił<k> 14-

szkół podstaw ow ych, 15 szkół 
11-łe tn ich i  rozw o jow ych , je d 
no liceum , cz te ry  licea peda
gogiczne z szko łam i ćwiczeń. 
W brew  wzm ożonej p ro pa gan 
dzie reakcy jnego  k le ru , szko
ły  św ieckie  spo tka ły  się z n a j
lepszym  p rzy jęc iem . P rzeważ
nie  b y ło  w ięce j zgłoszonych 
do zapisu dzieci, n iż  dana szko 
ła  m ogła pomieścić.

S zkoły społeczne pow in ny  
m ieć zasłużoną op in ię  szkół 
przodu jących, na jlepszych, w  
k tó ry c h  praca w ychow aw cza 
stać m us i aa  na jw yższym  po
ziomie.

T P D  cieszy się wszech stron 
ną op ieką k la sy  robotn icze j. 
O tw ie ran ie  da lszych szkół w  
roku  szko lnym  1949 —  1950 
je s t w  pe łn ym  toku . Jeżeli 
czerwcu 1949 św iadectw a o -  
trz y m u je  12.375 uczn iów  z 34 
szkół, to  w  następnym  będzie 
ju ż  40 tys ięcy dz iec i i  m ło  -

szkołach św ieck ich  T ow arzy - 
stw a P rz y ja c ió ł Dzieci.

P ro je k tu je  się o tw a rc ie  39 
szkół podstaw ow ych, 24 szko 
!y  11-le tn ie  i  rozw ojow e, jed  
no liceum , dw anaście liceów  
pedagogicznych z szkołam i 
ćwiczeń, sześć liceów  pedago
gicznych d la  wychowawców 
przedszkoli, razem  116 szkól 
różnego stopnia i  typu .

N a zlecenie M in is te rs tw a  O - 
św ia ty  w ładze szkolne w  t e 
ren ie  p o w in n y  w z iąć czynny 
udz ia ł w  organ izow an iu  no - 
w ych szkół, a w  szczególno
ści p rzydz ie lać  odpow iednie 
b u d y n k i szkolne, oraz n a jle p 
sze pod w zględem  zawodowym  
i  ideo log icznym  s iły  nauczycie l 
«kie.

O rgan izacjom  po lityczn ym  i 
gospodarczym p rzypad ła  w  u - 
dz ia le  pom oc w  re k ru ta c ji 
dzieci i  m łodzieży szkół To - 
w a rzys tw a  P rz y ja c ió ł Dzieci. 

I  Jest sprawą jasną, że akcja 
it aaukę  w ^ ie a t  d o p ie ro . zapoczątkowana

N aw ęt 500 szkół św ieckich  nie 
zaspokoi po trzeb rodziców, 
pragnących dzieci swoje w y  - 
chować w  atm osferze pełnej 
w o lności sum ienia.

TPD  p row adz i akc ję  organ i
zowania szkół św ieck ich  w  i -  
m ię  n a jżyw o tn ie jszych  in te  - 
resów ro b o tn ik ó w  i  chłopów 
Świadomość i  w o lna  w o la  ro 
dz iców  będą decydow a ły  o 
ro zw o ju  i  liczebności szkół.

Jednocześnie TP D  je s t p rzy  
gotowane na odparcie ataków 
ze s trony  reakcyjnego k le ru . 
Z  am bon pada ją  niepoważne, 
niegodne groźby odm aw ian ia 
posług re lig ijn y c h  rodzicom  
dzieci uczęszczających do 
szkół św ieckich . Już n ie  ty lk o  
proboszcze, ale i  b is k u p i rz u 
ca ją  „g ro m y “ .

Dziwne, że pewna kategoria 
księży n ie  rozum ie, że tak ie  
m etody w a lk i muszą zawieść. 
Znaczenie k lą tw  koście lnyc 
k tó re  m ia ły  ham ow ać rozw ó j 
ośw ia ty  i  na uk i, na leży p rze 
cież do bezpow rotne j przesz -

W walce klasowej krzepną 
siły PZPR-cwców Wybrzeża

Celina Kulik
„P a rt ia  pow ie rzy ła  nam  za 

danie k ie row an ia  budową fun  
dam entów  socja lizm u na W y 
brzeżu, w  m ie jscu styku naszej 
O jczyzny z kap ita lis tycznym  
Zachodem“  —  ośw iadczył tow  
W ito ld  Konopka, I  sekretar- 
Kom . W ojew. PZPR  w  G dań
sku na odbyte j w  dn. 25 —  26 
bm . I  W ojew ódzkie j K o n fe re n 
c j i  P a rty jn e j.

Wagę w ytężone j czynnej 
p racy  p a rty jn e j w  ty m  w ra ż l: 
w y m  na obce w p ły w y  p u nk  
cie —  naszym „okn ie  na św ia t“
— w yjaśn iła , o k re ś liła  kon ie  
ren c ja  pa rty jna .

W achlarz zagadnień porusza
nych  na K o n fe re n c ji b y ł b a r 
dzo szeroki. Zarów no w  re fe ra 
tach ja k  i  w  obszernej dysku 
s ji p rzew inę ły  się p rócz p ro  
b le m a tyk i m o rsk ie j, będącej 
n a tu ra ln ie  podstaw ą dysku s ji
—  zagadnienia w łaściw ego za 
gospodarowania Ż u ła w , w y -  
dźw ignięcia ludnośc i kaszub
sk ie j z w iekow ego zacofania 
w a lk i k lasow ej na w s i, szkole
n ia  party jnego, p ra c y  w śród  
kob ie t i  m łodzieży, postaw y 
reakcy jne j części k le ru .

G dy nieobeznany ze sp raw a
m i m o rsk im i cz ło w ie k  słucha 
fachow ej d y s k u s ji na  tem a ty  
m orskie, teraz u  nas w  Polsce 
Ludo w e j w  r . 1940, w  okresie  
poważnych zdobyczy na po lu  
przem ysłu i  rozw o ju  w s i —  to 
w idz i z  ja k im i trudnośc iam i 
bo rykać się m usia ła  o rgan iza 
c ja  p a rty jn a  na W ybrzeżu w  
tru d n ych , specyficznych, no
w ych  w arunkach.

O błędach, k tó re  popełniono
Obszerne w y jaśn ien ie  ty c h  

zagadnień znaleźliśm y w  re fe 
rac ie  tow . B ukow skiego—  I I  
sekretarza K o m ite tu  W oje 
wódzkiego.

S ięgn ijm y po w ytłum aczenie 
trudności wstecz, do początków 
okresu odbudowy. Z  b raku  
w łasnych, w y k w a lifik o w a n y c h  
k a d r p lanow anie  i  odbudowa 
po rtó w  t r a f i ły  w  ręce ludz i, 
z k tó ry c h  w ie lu  n ie  reprezen
tow a ło  naszego p rogram u go-
sycruccrcżegu, BiAnwaicgw - j

litycznego. Dopuszczono do sta 
now isk k ie row n iczych  w  ad 
m in is tra c ji naw et elem ent 
zdecydowanie wrogie. W yn ik  
n ie  kaza ły  na siebie d ługo cze
kać. Budow ano np. e fektow ne 
o b ie k ty , ale zaniedbywano 
p iln e  spraw y bieżące. W  rybo  
łó w s tw ie  zaś p rz e ja w ia ły  się 
obce w p ływ y , m. in. w  zakw a
lif ik o w a n iu  kad r. Panoszyły 
się pseudonaukowe teo rie  o 
„ta je m n e j“  w iedzy m orsk ie j, o 
„n iezastąp ionych“  fachowcach 
w  połowach da lekom orskich  
ja k im i są A ng licy , Szwedz . 
H o lendrzy, o ty m  że trzeb« 
k ilku n a s tu  la t, b y  opanować 
arkana zawodu rybackiego.

P a rtia  nasza odrzuc iła  te 
w rog ie  teorie. „T eore tyczny" 
spór rozstrzygnęło samo życie 
W prowadzenie gospodarki p la 
now e j w  rybo łó w s tw ie , ro z w i
nięcie w spó łzaw odn ictw a p racy 
w śród ryba ków , rac jona lna  
gospodarka k a d ra m i —  zdały 
ju ż  egzamin. Dziś n ie  k to  in 
n y  ja k  w łaśn ie  ryb a cy  łodz io 
w i z  R ew y i  M echlany jako  
szyprow ie  b iją  na ku tra ch  
„ A r k i“  re ko rd y  po łow ów . Ry 
bak ło dz iow y K re f t  w yko n a ł 
ju ż  w  czerwcu ja k o  szyper 
roczny p lan  po łow u k u tra .
N ie  m a s iln ie jsze j b ro n i, n iż  

świadomość

Fałszyw e i  niebezpieczne po j 
m ow anie „fachow ości“  należy 
złam ać i  w  dziedzin ie  ry b o 
łó w s tw a  dalekom orskiego. Po 
odpow iedn im  przeszkoleniu poi 
sk i szyper k u tra  ba łtyck iego 
napew no p o tra f i poprowadzić 
sta tek na m orze Północne, czy 
naw e t m orze Barentsa.

O dpow iedn io  zorganizowana 
akc ja  szkolen iow a je s t też 
p rzedm io tem  tro s k i w ładz  p a r
ty jn y c h  W ybrzeża A k c ja  szko
len iow a w  najszerszym  tego 
słowa znaczeniu, zarówno szko 
len ie  fachow e ja k  i  ideo log icz
ne. W ychow an ie  oddanych i 
w ie rnych  Polsce Ludo w e j k a d r 
m orsk ich, to  na jlepszy środek 
p rzec iw dz ia łan ia  próbom  prze 
sączania się obcych kosm opo li-

N ‘e ma s iln ie jsze: b ro n i n 'ż 
świadomość — s tw .e rd z ił na 
kon fe ren c ji podsum owując d y 
skusję członek B u ra  P o litycz
nego K C  PZPR tow  min. M a
r ia n  Spychalski — z n ej w y 
rasta “ zujność klasowa, ot.« 
pozwala na izo lac ję  wroga

0  sposobie pracy ł naucren'»

T o są w łaśn ie  tezy. k tó re  
m usi m.ec na uwadze K aw y z 
a k ty w is tó w  p a rty jn ych  na W y
brzeżu, zarowno w  swej p ra 
cy ja k  i podczas prowadzeń 
pracy po lityczne j wśród szero
k ich  mas. M ó w ili o tym  de le
gaci w  dyskus ji, poddając k ry . 
tyce w a d liw e  fo rm y  pracy 
wśród mas.

N ie  może pow tórzyć się sy
tuacja, k ie dy  pre legent odczy
tu je  re fe ra t na zebraniu w 
stoczni i  n ie  um ie  go powiązać 
z lo ka ln ym i, pa lącym i spraw a
m i. Sloganowe re fe ra ty  nie 
nauczą, n ie  w ychow a ją , znacz
nie le p ie j t r a f i do przekonania 
słuchaczy k ró tk a  rzeczowa po
gadanka, zw iązana z terenem
1 lu d źm i p racu jącym i na tym  
terenie. Pogadanka taka uzbroi 
robo tn ika , pomoże m u w  w y 
k ry c iu  wroga, działa jącego w  
jego w arsztac ie  p racy; wskaże, 
że pod uczonym i te rm in am i 
„ im p e ria liz m u “ , „faszyzm u", 
„ in f i l t r a c j a“ , „kosm opo lityzm “ , 
k ry je  się b y ły  sanacyjny w o
jewoda, h rab ia  z odległą he
ra ldyką , k ry je  się, dz ia ła  I 
szkodzi

W yp łynę ła  na kon fe ren c ji 
zdrowa k ry ty k a  i pod adre
sem prelegenta, k tó ry  m ąd ry 
m i te rm in a m i „psu je “  zdan e, 
czyn i je  n iezrozum ia łym  D o
stało się także tem u i  owem u 
dzia łaczow i pa rty jn e m u , a.e 
P a rt ia  w yszła  z kon fe ren c ji 
ba rdz ie j zw arta , mocniejsza, 
przygotow ana do now ych  za
dań. do podn iesien ia poziomu 
ideologicznego w łasnych  szere
gów. do izo low an ia  w roga k la 
sowego, do głębszego zapusz- 
---------*— a w b s b t  w  masy.

O zlikwidowanie wyzysku na wsi
Z I  konferencji wojewódzkiej PZPR w Lublinie 

Seweryn Mariański
Członek B iu ra  Politycznego 

K C  P ZP R  tow . S tan is ław  Rad
k ie w icz  podsum ow ując d w u 
dn iow e ob rady  I  W ojewódz
k ie j K o n fe re n c ji P a r ty jn e j w  
L u b lin ie , naw iąza ł do b o jo 
w ych  tra d y c ji o rgan izac ji lu 
be lsk ie j. Tow . R adk iew icz przy  
pom nia ł, że organ izacja  p a r
ty jn a  L u b lin a  je s t n ie w ą tp li
w ie  je d n ym  z na jb a rdz ie j bo
jo w y c h  i  oddanych oddzia łów  
P a rt ii.  H a rto w a ła  się ona i  
k rzep ła  w  w alce z W IN  i  
NSZ. Bojow ość i  o fia rność — 
to  tra d y c ja  lu be lsk ie j o rgan i
zacji, k tó rą  należy p ie lęgno
w ać i  na k tó re j należy także 
w ych ow yw ać  nowe zastępy to 
warzyszy.

P rzec iw  re a k c ji

Naszym  hasłem  je s t dziś bu 
d o w n ic tw o  fundam en tów  so
c ja lizm u . A żeby to  hasło zo
stało zrea lizowane, m usi s ię o - 
nc stać w łasnością mas.

R eakcja k ie row ana  przez ob 
ce w y w ia d y  do spó łk i z re a k 
cy jn ą  częścią k le ru , u s iłu je  w  
dalszym  ciągu zahamować nasz 
zw yc ięsk i m arsz do socjalizm u. 
Sens obecnej w a lk i z reakcją  
polega na c a łko w itym  w y rw a 
n iu  spod je j w p ły w ó w  mas 
pracujących.

W ystąpien ia  delegatów i  de
legatek w ie jsk ich  w ym o w n ie  
świadczą o tym , że o rgan iza
c ja  lubelska, w ie rn a  re w o lu - 
cyc jnym  tra d y c jo m  w a lk i o 
sprawę ludu , jasno zdaje so
b ie  sprawę n ie  ty lk o  z w ęz ło 
wych zadań sto jących obecnie 
przed P a rtią , ale także u św ia 
dam ia sobie fo rm y  i  d ro g i ich 
re a liz a c ji

Pomoc rządu  d la  w s i 
lu b e ls k ie j

M a ło  i  ś red n io ro lny  cha rak 
te r  w s i lu b e lsk ie j ( ty lk o  5 
proc. gospodarstw  ponad 10 
hekta row ych) s taw ia spraw y 
ro lne  w  cen tru m  zaintereso
w ań  o rgan izac ji p a rty jn e j. Sku 
teczma pomoc okazywana 
przez rząd  szerokim  masom 
ch łopsk im  w  fo rm ie  k re d y tó w  
na dogodnych w a runkach . d»r

starczania naw ozów  sztucz
nych, zaopatrzenia w  z ia rno 
se lekcyjne i  a r ty k u ły  p rzem y
słowe po cenach państwowych, 
w ye lim in o w a n ia  bogaczy z za
rządów  spó łdz ie lń  i  apara tu 
ad m in is tracy jno  -  sam orządo
wego, ogranicza w yzysk  i  b ro 
n i masę ch łopską przed w y 
zyskiem  n ie liczne j g ru p y  bo
gaczy.

Zaostrzy ła  się na ty m  tle  
w a lka  klasowa. Bogacze w ie j
scy i  sprzym ierzona z n im i re 
akcy jna  część k le ru  w szys tk i
m i dostępnym i środkam i u s i
łu je  dezorganizować fu n k c jo 
now an ie  spółdzie lń g m n -  
nych. A le  w b re w  ich  us iłow a 
n iom  gm inne spółdzie ln ie pod 
k ie ro w n ic tw e m  b iednych i  
średnich ch łopów  p racu ją  co
raz lep ie j. P rze ję ły  ju ż  one np. 
ca łkow ic ie  handel zbożem i  
mięsem.

Droga do dobrobytu  i  k u ltu ry

Ta wszechstronna pomoc o- 
kazyw ana przez rząd  b iednym  
i  średn im  gospodarstwom  m o
że je dn ak  ty lk o  ham ow ać i o - 
graniczać w yzysk  prow adzo
n y  przez bogaczy w ie jsk ich , 
ale n ie  je s t w  stanie z lik w i
dować zacofania w s i i  w yp ro 
w adzić m asy pracujących ch ło 
pów  na szeroką drogę roz
w o ju  do dobrobytu  i  k u ltu ry

W ys tę pu jący ' w  dyskusji ak 
ty  w  iści w ie jscy wszech stron 
n ie  o m ó w ili sprawę spółdzie 
czości p rodukcy jne j. Na te. 
tem at m ów iła  m  in. tow . K ru 
kowska, delegatka ze w s i S ie
dliszcze pow. Chełm, M ów czy 
n i w  sposób p rzekonyw a jący o 
pow iadała o c iężk ie j d o li chło 
pa m ałorolnego przed w o jn ą  i  
w  czasie oku pa c ji. ..Dziś 
wszystko się zm ieniło . N ie mam 
trosk i co do przyszłości m oich 
dzieci. K to  m i pokaże d ru g : ta 
k i rząd w  h is to r ii P o lsk i, k tó 
ry  by  ta k  op iekow a ł się m atk. 
i dzieckiem , ja k  nasz rząd? 
K ie dy  kob ie ta  by ła  tak  szano
wana ja k  dziś?”

T y lk o  jedno w y jśc ie

Przechodząc do sy tuac ji 
drobnego ro ln ik a  tow . K r u 

kow ska m ów i: „O jc ie c  mego 
męża posiadał 50 ha ziem: i  
dziesięcioro dzieci. Po śm ie r
c i zostaw ił każdem u z n ich po 
5 ha. A  co ja  sw o im  ośm iorgu 
dzieciom  zostawię? W idzę je d 
no ty lk o  w y jśc ie  —  spó łdz ie l
czość produkcy jną . Z  czasem 
wszyscy ch łop i m ało  i  ś rednio 
ro ln i z rozum ie ją  tę  prawdę, 
trzeba ich żyw ym  przyk ładem  

i  gorącym  słowem  przekonać. 
W g runc ie  rzeczy wszyscy są 
zainteresowani w  spółdzielczo
ści. ale tego nie  ro zu m :eją, n ie  
znają S tatutu, w ięc się boją, 
trzeba więc z sercem do n  ch 
podejść. Wieś będzie taką, ja 
ką m y ją  zrob im y. Trzeba ch ło  
pów1 w y rw a ć  ' spod w p ływ ó w  
reakc ji. M acie pre tensję  do ko 
b ie ty  w ie js k ie j, że się n ie  u -  
dzieia p racy społecznej. Cóż 
dziwnego? Od w ie kó w  je s t za- 
harow ana w  kuch n i, ch lew ie  i 
oborze. 1 n ik t  je j. prócz ks ię 
dza n ie  „uśw iadam ia” . Trzeba 
z n ią  pom ów ić serdecznie i o - 
na stanie się w raz z nam i 
współbudow niczką nowego ży
c ia ” .

Towarzyszę p rz e rm w ^ ą c y  
w  d y s k u s ji po ruszy li jeszcze 
spraw y m łodzeży , w ychow a
n ia  d re c i w  szkołach, d ’ *a ła l- 
ności gm innych spółdzielń, rad 
narodowych itd .

W d ysku s ji w ystąp iła  także
w. W o jtow icz  chłopka z po- 

z.atu lubartow skiego. Opo
wiadała ona. ja k  *o za czasów 

oku pa c ji bogacze znęcali się 
nad pa rtyzan tam i, d ry riąc  i w y 
śm iewając ich. ,Dz-s, m ó
w i dysku tan tka , szerzą w rogą 
propagandę i przeszkadzają w 
organ izow an iu  spółdzie lń pro 
iu k c y jn y c h . P rzeżyliśm y Ic 
d rw in y  za czasów o k u -a c ji 
tym  ła tw ie j i  szybciej prze z w y 
c ę-wmy w s trę ty , ja k ie  czyn ą 
'am  obecnie” .

W ystępujący w  dwskusji to 
warzysze zda va!i soP.e spra 
we z trudności, ja k ie  wzekują 
a k ty w  p a rty jn y  w  terenie. a >  
w y ra z ili tw a rd e  przekonanie 
że w szystk ie  te tru  muści oędą 
pokonane. ____________
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Miemcy chcieli polskimi silami wstrzymać armie
a dowództwo AK „uzgadniało*0 powstanie z Niemcami

ewelacyjne zeznania pracownika „dwójki^ Mierzyńskiego w toku osmego dnia procesu Doboszyr »
kk

ŃC ZENIE ZE STR. I

i.io  b y ły  trak tow a ne  nader 
»ńln ikowo.

po ukończeniu kursu  św ia- 
ek M ie rzyńsk i sk ie row any 
'- ta ł  na p rak tykę , k tó re j ce- 
m b y io  zaznajom ienie go 

v n  e z kon trw yw ia de m , a 
tępnie z ochroną. 
t) pow rocie  do życia c y w il-  

: a. początkowo k o n ta k t 
adka z w yw iadem  b y ł b. 

urny. W roku  1936 k o n ta k ty

:e o żyw iły  się. „W espół z k i l 
koma o fc e ra m i — ciągnie on 
ia le i — w ezw "ny  zostałem do 
W arszawy, gdzie z a m e ld o w a li 
m y się u zastępcy szefa I I  
Oddz’ału. p łk . E ng lichta Zosia 
tern sk ie row any do współpracy 
z Sam odzielnym  Referatem  In 
fo rm acy jnym , pod k ie ro w n i
c tw em  kp t. W erzb ckiego. By 
ta to Ekspozytura I I  Oddziału 
p rzy  D O K  I w  Warszawie. Od 
tego czasu d a tu je  się moja 
ściślejsza w spółpraca i  I I  Od
dzia łem “ .

Komórka stażowa
harakte ryzu jąc

i  „w yd z ia ł personalny,
pracę I I  

tziału Sztabu Generalnego 
:d wo.ną, św iadek s tw ie r- 

. 1  iż ta* kom órka  w o jskow a 
:'a  s ę  pewnego rodza ju  o- 
- ¿kiem po litycznym  i nawet 

-  ak się w yraża — „k o m ó r- 
:.. stażową" d la  ówczesnych 
. tyków , co nadawało cale- 

: o d d z 'a ło w i I I  cha rak te r 
rr i f i jn y .  Sw adck w yraża go- 
i, iść w ym  enienia większej 
’ ii osób na kluczow ych sta

ro*- iskach reżim u sanacyjne- 
k tóre przeszły przez I I  Od 
.ł wspom" nająć, że przez 

cołę przeszły n ie  ty lk o  la i
c k ie  osobistości, ja k  Beck,

¿z

P ie racki, K ośc ia tkow sk i czy 
S 'awek. a is  naw et w  p rzem y
śle państw ow ym  czy w  przed
s ięb iorstw ach państw ow ych I I  
O ddzia ł obsadzał czołowe sta
nów ska, ja k  to  m ia ło  m iejsce 
np z m jr . F u la rsk tm , p racu ją  
cym  w  „O rb is ie “ . Św iadek na 
żywa I I  Oddz!ał swego rodza
ju  „W ydzia łem  P ersona lnym “ - 
s tw ie rdza jąc zarazem, iż zw ią 
zani z tą p lacówką ludzie  b y li 
ze sobą ściśle zespoleni i roz- 
• zarządzali potężnym i środka
mi i m m tfw ościam i. Przedosta- 
n i szef I I  O ddziału, p ik . P eł- 
'zyńskf. odby ł okres stażowy 
si I I  Oddziale.

wójkau przygotowywała sojusz 
i  wojną z ZSRR

Hitlerem

ców. B. silne w p ły w y  m ia ł na 
prasę I I  O ddzia ł, k tó ry  m ia ł 
w każdym  dzienn ku  sweg 
męża zaufan a. S tarano się 
ednak w p ływ a ć  ba rdz ie j bez

pośrednio na ukszta łtow anie 
w yraźne j l in i i  polityczne 
cusm Jednym  z tak 'ch  posu
nięć b y ło  w yku p ie n  e „K u r ie 
ra Porannego” , k tó ry  m ia ł dr 
m rkratyczną o p in ’ę, a z k tó 
rego zrob iono tubę O Z ON-u 
’■•ropagującą lin ię  filon .em iec- 
ką. , J

Przez odpow  ednich ludzi — 
ciągnie da ’e j św iadek — w p ły  
wano na tzw . koncern prasy 
..czerwonej” , zaś je ś li chodź' 
o redakcję  konserw atyw ne®  
„Czasu” , to sam św iadek kon 
tak tow a ł wówczas szefa I I  Od

dzia łu  z red ak to re m  naczelnym. I 
W yraźnie filo n ie m e c k a  lin  a j 
lego pisma' m ia ła  duże znaczę-1 
me, bo uchodziło  ono za organ 
MSZ. O „G azecie Polsk ie j ’ 
n e potrzeba m ów ić, aie nawę 
w  p rasę , k tó ra  nie chciała 
pójść na o tw a rc ie  f ilo n ie m e c k i 
k ie runek  — np. w  „K u rie rze  
P olskim ”  — prowadzono silną 
akcję an tyradziecką. W prasie 
skra jn  e p ra w ico w e j — m ów 
św iadek — propaganda p ro 
niem iecka b y ła  zupełn ie ja w 
nie robiona.

W roku  1938 w ychodz iło  na
wet przez ja k iś  czas w  W ar
szawie pismo, w ydaw ane za 
n ’em eckie pieniądze i zaw e ra  
!ące po prostu dokładne t łu 
maczenia prasy h itle ro w s k ie j

nie, że do ostatn ich p ra w e  
dni przed wybuchem  w o jny  

V/ I I  Oddziale nie w ierzono 
ab so lu tn e  w  m oż':wość . w ybu 
chu po'siko * n iem ’eck’e.1 w o j
ny. N ie brano tego w  ogóle 
pod uwagę. Tw ierdzono, że 
jest to szantaż po lityczny, że 
w róży to raczej w o jnę  na 
wsenodr'e że w  osta tn im  mo. 
menele N iem cy zw ekslu ją . Ze

•chcą w  te j c h w ili jedyn 'e  do
prowadzić Polskę do nerw o
wego w yczem an ia  i zgody na 
na.;w’ększe ustępstwa, czy to 
w  spraw ie ewentualnego po. 
dzia łu przyszłego łuipu na 
wschodzie, czy to  aby w y ta r 
gować w ’ęksże korzyści. W 
ten sposób sorawa by ła  sta
wiana co n a jm n ie j do po łow y 
sierpnia..

Ciąg dalszy podczas okupacji

Szacherki z hitlerowcami
P roku ra to r:

a współpracy

V? Oddziale lę g ły  s ę różne 
. cepcje po lityczne, wzgl. re 
■ jw ano  koncepcje obce tak  
orzy pomocy tego apara tu 
y w in o  na k ie runek  p o lity -  

k ra ju . ,.W odnies;en iu do 
• nego m i okresu przed wojen 
go, k  ędy to by łem  w  b liż - 
m kontakcie z I I  O ddzia- 
. — m ów i św :adek — m o- 

etw ierdzić. że I I  O ddzia ł 
wygotowywał zbliżen ie po l’- 
czne i m ilita rn e  po lsko - n ie  
-ck ic  oraz doprowadzenie w 
uszu z N emcami do w o jny  
Zw iązk iem  Radzieckim , w  

j/ ln e j nadziei na uzyskanie 
»byczy te ry to r ia ln y c h  na 
chodzie, szeroko propagowu 
■eh pod hasłam i tzw . mo- 
stwowości“ . Koncepcja ta 
-la dużo zw o lenn ików  w 
ższych s te r ic h  w o jskow ych 
czcgóin e propagowana b y - 
przcz w o jskow ych, pocho- 
cych z U kra iny , k tó rzy  po- 
ta w ili tam  swoje m ajątkw  ; 
rym  w o jna  m ogła — w  'c łi 
icm am u — dobra te oddać

Inne źród ła Ich n iechęci dc 
Zw .ązku Radzieckiego w y n i
ka ły  z w róg  ego stosunku d - 
us tro ju  radzieckiego. Jedno
cześnie us iłow ano przenieść 
dawną niechęć do R osji c a r
sk ie j na Zw iązek Radziecki. 
W konsekw encji stw arzano w  
społeczeństwie odpow iedn i kh  
m at. w y tw a rza ją c  z jedne, 
strony zasadnicze nastaw ienie 
an ty-radzieekie , a z d ru g ie j 
strony propagując zbliżeń.e i 
u.,...enie czujności wobec N ie 
mieć, do k tó rych  społeczeń
stwo odnosiło się n iep rzychy l
nie. K lim a t ten rob iony b y l 
zupełn e w yraźn ie  przy uży
ciu  różnych sposobów. P ropa
ganda an tyradziecka dzia ła ła  
na przestrzeni la t i w c iągn ię 
to do n ie j p raw ie  całą pracę 
rad io  i w yd aw n ic tw a  książko
we. Propaganda ta zwrócona 
była ró w n e ż  przeciw  pań- 
iw u , k tó re  uważano za p rzy- 
ihy ln te  ustosunkowane dc 
lw ią tk u  Radzieckiego, prze

c iw ko  czectlosSowacji.

ONRalka przeciw komunistom i przyjazti z
ludz i z O NR do pracy na sta
nowiskach państwowych i n ie 
państwowych. Przez wejście

W latach tych  zaczęta się 
m ów i św iadek — szczegół - 
energ iczna w a lka  Z partią  

nan.styczną. prowadzona z 
nej strony przez organa po 
jne, z d rug ie j s trony  przez 
Oddział. Przy każdym  sa
dzie! nym  re ferac ie  In fo r-  
cy jn ym  utw orzono w  tym  
u specja lny w ydz ia ł do 
i.czarna p a r ti i kom un is tym  

oraz zorganizowano pod 
rona iem  I I  O ddziału insty- 

an lykom un is tyczny, k tó r j 
tarcza! m a te ria łó w  praso- 
ch i zgrom adził ogrom ną 
l.otekę an tykom un istycz- 
*
ednocześnie faworyzowane 
spierano wzrost ugrupow ań 
a jn ie  p raw icow ych . ONR 

„O rien tow ano  się dosko- 
. e — m ów i św iadek — że 

tó in sp irac ja  w yw iadu 
j sk owego niem ieckiego, w 
jegomości specja lnych ko- 
•ek przy n iem ieck im  M SZ 
orzonych dia  w yw ia d u  Ln- 

? . acyjnego. Już w .cdy  w  Sa- 
iz ie .nych Referatach In fo r 

■ i.-yjnyćh m ów iono szeroko 
ym , że organ izacje  O N lł 
.ym ują  pieniądze z N le- 
c i m im o to n ie  przepro- 

3 lżono aresztowań. Jedno- 
:;n ie  zaczyna się wciąganie

na drogę an tysem ityzm u na
stąp iło  pewne współdzia łan ie  
ze S tronn ic tw em  N arodow ym  
W spółdzia łanie to w  czasie o- 
kupac ji by io  zupełn e jaw ne  i 
wyraźne. Od r. 1936— 37 roz
w in ię ta  została s ilna p ropa
ganda przeciw  Żydom . Prze 
prowadzano faszyzację Polsk 
d la  um ó ż liw ’enia zb liżen ia i  
N iem cam i. Zaczyna się rów  
aież oswajanie z N iem cam i i 
silna propaganda na rzecz Nie 
mieć. W ykorzystyw ano w sze l
k ie  okazje, ja k  np. O lim p iad? 
jh B e rlin ie  dla p ropagow ana  
deologii h itle ro w s k ie j i w pa- 
e.nia społeczeństwu przekona
nia. że korzystna .iest d la  P o l
ski h itle ro w ska  s tru k tu ra  po
lityczna. U kazu ją  się książk 
i w ydaw n ic tw a , op isu jące o 
sięgnięcia I I I  Rzeszy w  dzie
dzin ie gospodarczej, budowę 
autostrad itp . „Jest rzeczą zro 
zum iałą — m ów i św adek — 
ze chodziło tu  o w ytw orzen ie  
w  k ra ju  tego k lim a tu , te j p ia t 
fo rm y, k tó ra  u ła tw iła b y  poro
zum ienie się z N iem cam i, w 
celu w spólne j akc ji przec w - 
ko Z w ią z k o w i R adzieckiem u” .

Co św iadek w ie 
I I  O ddzia łu  z

Niemcami?
Świadek M ie rzyńsk i p rz y ta 

cza szereg konkre tnych  fa k 
tów  te j w spółpracy. Z  po le
cenia swych zw ie rzchn ikó w  
naw iąza ł on współpracę praso
wą z ram ien ia  Samodzielnego 
Referatu In fo rm a cy jne go  z 
attache prasowym  ambasady 
n te m e ck ie j. „P ra k tyczn  e w y 
glądało to w  ten sposób — 
m ów i św iadek — że attaehe 
ambasady pros ił o różne w ia - 
dc mości na różne tem aty, ja  
kom un ikow a łem  o tym  szefo
w i S R I i on polecał m i jo  
opracować. P rzedstaw ia łem  je 
następne kap ita n o w i W ie rz 
b ick iem u, k tó ry  przeg’ądał i 
akceptow ał i  w tedy  dawałem  
cwem u attache prasow em u” . 
A ttache prasow y ze swej stre 
ny daw a ł św iadko w i m a te ria 
ły, k tó re  b y ły  przez zaufanych 
’udzi lu b  nawet drogą bezpo- 
śred rfą  zam eszczane w  prasie 
uc isk 'ep  Poza ty m  od roku  
1933 kp t. B rod z iń sk i i  k p i 
W ie rzb ick i z IT O ddzia łu  za
ła tw ia li p rzesy łk i na U lan - 
strasse do B e rlin a  pewnych 
tajem ntózych paczek ra  adres 
n 'e jak !ego  Dew itza. T łum acze 
nia* co do tego b y ły  mętne.

Świadek sam k ilk a k ro tn ie  do
ręczał te przesyłk i, zaw ie ra 
jące — ja k  mu podano „m a 
te ria ły  w ym ienne” . Pewneg. 
lazu D ew itz  p rzy jecha ł ze 
św iadkiem  do W arszawy, za
trzym a ł się w  ho te lu  „B ris to il"  
i b y ł pode jm ow any przez IT 
Odaziai. O do y i sze rs i ko n fe 
rencji, w  Sztabie G łów nym  nc 
radzał się z p łk . E ng 'ich tem  
oraz zw iedzał zakłady prze 
m yślowe pca Warszawą. Do- 
w ltz  o trzym a ł pozwolenie uży 
wania apara tu foto^graficznego. 
trudne do uzyskania d ia  cu- 
dzoz’emca.

W krótce po pow rocie  D s w i- 
tza do B e rlin a  przy jecha ło  do 
W arszawy dwóch korespon-den 
tów. z k tó rych  jeden rep re 
zentował organ p a r t i i naredo- 
w o-socia listyeznej „V o e ’k i-  
seher B sobachter”  Jednym  z 
korespondentów h ’ tle ro w sk ich  
by f w łaśnie b ra t Dew itza.

Sw ladsk w spom ina następ
nie o w y k ry te j przed samym 
wybuchem  w o jn y  aferze szpie 
gowskle j p łk . d 'O brien  de L a 
cy. szefa w o jsk  pancernych 
w  k tó rą  b y ł zamieszany ró w 
nież jego b ra t, ko m ’saryezny 
crezydcnt m ’asta Grodna. W 
tę w łaśn ie  afe rę  szpiegowską 
zamieszany b y ł b ra t Dawitza.

M ów iąc o pracy I I  Oddziału 
w okresie okupac ji h 't le ro w . 
sk 'e j. św ’sdek s tw  erdza, że o- 
narta  była  ona na podobnych 
założsn'ach i noiegała na fa
w o ry z o w a n i NSZ i obsadza, 
m u różnych stanow :stk przez 
ludzi dawnego ONR Świadek 
w w nrem a szereg pseuden'- 
m ów  łudzi, obe-^mujących k lu  
czowe stanow ’ska w y w i^ u  1 
k o n trw y w :adu k tó rz y  b y ’ i ak 
ty w n y m i działaczam 5 ONR- 
;w s k ’m'i. Św iadsk, k tó ry  n ra . 
cow ał w  w y w !adz:e podczas 
p i to ^ c j i .  tw ie rdz ! na podsta
w i  w łasnych obserw acji, iż 
S tronn ictw o Narodow e poszło 
e a łk o w tó i na współpracę z 
łw ó jk ą  sanacyjną, k tó ra  spra

wowała nządv. U ra b ;ano fpo- 
‘ eczeńsfwo hasłam i antysc. 
w ic k im i.

Jednocześn i prowadzono 
wa’ kę z Polska" P a rtia  Pobo- 
tn 'czą z w yraźne j insp ’racb 
r>.!em!eck’e.i. A kc ja  ta nrews- 
dzcńa w  celu , cczyszczen!a 
"'-zednola“ . kon tynuow ana by
ła w  sprsób bezwzn-ędn'" aż 
do w vbnchu p o w s t"n :a . Uoto_ 
" łz r - w s n a  s’ę nega tvw n !e do 
spraw y pom ocy prześladow a-

da le j usto.sunkowanie się dc 
spraw y eks te rm ina c ji Żydów , 
w a lka  z kom unizm em , fa w o 
ryzow anie NSZ i innych  żyw io

ló w  skn -jn  
props an-"' 
c iw ko  .7 
k iem

i:aw l«o w y . . or»? 
sk ięzow ant p r-4 - 

.ąi :ow- Rmdzios-

Sens prawdziwy „ eho n ii k rw  ‘

Na szkoleniu w Berlin ie
.Ś w ia de k  opow iada . następ

nie, że ną wiosnę ro ku  1939 
został w raz z kOkoma in n y m ' 
oflcerarm -1 OdUz’atu delero
w any na ku rs  do N iem iec

d C\J i arayih: ~'ei w
sposób m ów i o tym : ..P k  En- 
g l’ch t zakom un ikow a ł m i w ów  
czas. ;ż w  zw 'ązku  z zam ierza 
nym i p lanam i zbliżen ia po’ i- 
tycznego i  m ilita rn e g o  polski). 
n !em'.eck;ego zachodzi koniećż 
ność p rzygotow ania  pewnej 
ilości ludzi, k tó rz y  w  p rzy 
szłości m ’e!i być oficeram  
łączn k o w y m i“ .

M  ało to  cha rak te r w ym ia  
ny, gdyż rów nież i N 'em cy zc 
stal: w  ramach w spó łp racy o. 
bu tych w y w ia d ó w  w ys ’ an 
do Polski. Sw'ade.k w y jecha ł 
ze sw ym i trzem a ko legam ’. 
zaopatrzony w  paszporty -' 
0 's ń ’ądże na drogę. W B e r li
nie całą g rupą  zaopiekował

się bardzo serdecznie wyższy 
u rzędn ik  M n  Propagandy. 
Hoppe. . P rzy ję to  nas tam  bar 
azo serdeconto, m ie ffc ń y  za
pewnione u trzym an ie  i wszys:
\u  / i in c "  —- mOwI i i \v:arl?.h
K urs w  B e r! ’n ’e t rw a ł dwa 
lygodn ie  ; obe jm ow a ł w yczer 
pujące w y k ła d y  o n 'em je ckp h  
osiągnięciach gospodarczych i 
.strukturze gospodarki h it le . 
row sk ie j ora? o samej ideolo
g ii narodow o • soc ja l!stycz. 
nej. ja k  rów n ież inne w y k ła -  
ay o h itle ro w sk ich  N 'em cach 
Uczestmcy k w s u  w y je ch a li 
następnie do Drezna, gdz’e za 
poznano ich  z h itle ro w ską  
..ku ltu rą ”  a naetępnie przez 
B erlin . gdz'e żegnał ich wspo. 
m p iany u rzędn ik  tn in . p ropa
gandy. w ró c !H do W arszawy. 
Tu każdy z uczes e rkó w  sk ’ a- 
dał re 'óc ję  p ik. Ę a g lic h to w i z 
U  O ddzia łu,

nym  Żydom  i  w  ty m  duchu 
w p ływ ano  przez prasę pod
ziemną na spo'eczeństwo. a 
naw et szerzono propagandę, 
że każdy Żyd. u k ry w a ją c y  s-ę 
orzed okupantem , iest agen. 
tem gestapo. V/ konsekw enej' 
Żydzh kó rzy  w yszli ze swych 
k ry jó w e k  w  momencie w ybu-. 
chu powstama, b y li za trzym v 
wani i  odprowadzani do pol- 
sk'ch placówek bezpieczeń.
stwa.

W celu zagarn’ęcia w ł adzy 
w  prze łem ow ym  m om enck 
w o :ny  — kon tynuu je  swe ze- 
znąn’a św ’adek — utw o-zono 
kom órkę zbro jna typu  p o lic y j
ne .  wojskow ego w  p ’on-e 
D e legatury. S praw am i tym i 
k-erow",'-' odpow ’edn’o obsa
dzeni ludz ie  z T" 0 Jdz!a łu  o* 
raz endecy i  O NR-owcy.

P ro k u ra to r: _Czjpn św ’ adek 
w y jaśn i fa k t. że przedw ojen
ny s~>r O ddzia łu  I I  b y ł sze
fem A K ?

8w frk*ek: D ecydow ały w n ły - 
w y  O ddziału I I  na teren 'e  L o n 
dynu oraz chęć k o n ty n u o w a n i 
orzedwo-ehnej p o lity k i z pew 
nym i ty lk o  zm ianam i.

P ro k u ra to r: Co św iadkow i 
jest w iadom e o koncepcji „s ta 
nia  z b ron ią  u nog i“ , czy ja k  
in n i ją  nazyw a ją  —■ koncepcj. 
„ekonom ii k r w i“ ?

Ś w iadek: W  w y n ik u  porozu
m ienia z N iem cam i, o k tó ry m  
wspom inałem , prak tyczn ie  za
przestano a k c ji p rzeciw ko a r 
m ii n iem ieck ie j, og ran icza ją , 
się je dyn ie  do a k c ji przeciwko 
Gestapo i  p o lic ji.  Tłumaczone 
to przed społeczeństwem ko 
niecznością „eko no m ii k r w i“  
Chodziło tu  jednocześnie o u- 
la tw ien le  N iem com  prow adze-

Sojusz „ Abwehry“  z wywiadem A K
P ro k u ra to r: Czy prooadanda 

wa’ k: ze Z w :azk !em Radztoc- 
k 'm  i „oczyszczań’e przcdno’ a“  
o k tó rych  w spom n 'a ł św iadek 
P rzyb ra ły  ia k ’eś rea ’ne fo r 
my. jeś li chodzi o działalność 
I I  O ddz'a łu?

ś w ia d e k : Tak, b y ły  p rzepro
wadzane pewne rozm ow y t  
N 'em cam i. Rozm owy te po
k ry w a ły  s’ ę z Unią p rzyw ó d 
ców A K . Na początku 1T43 r  
został na w ’ ązany k o n ta k t z 
N iemcem, o f ’«•»rem .A bw e n ry ”  
na’ \v'sk'.em M.ot.te. W rozmo-
wach tych b ra ły  udz-al z ra-
r n ’ o n . i a  d « '© '? Q t « r y  f l w i c

oraz ja -  ja ko  tłum acz, W  je d 
nej z tych  rozm ów  M orte  w y 
sunął p ropozycję  wstrzymani«- 
akc ji zb ro jne j A K  przeciwko 
a rm ii n :em :eck ’e j, natemias* 
nie in te resow ał . się a k c jr  
" rz e c iw  p o lic ji.  P ros ił on da 
ie j o s k o n ta k to w a n i z wv 
w ianom  A K , z k tó ry m  chcir 
dojść do porozum ’enia. Rów 

w ysuną ł p ropozyc j' 
je s t udz ie lić  rea lne j

noczesn-e 
że gotów

nia w o jny  
oraz o szcz 
‘aby w  : 
cie w o j r .
B y ło  ta i 
dział: . 
wschód n 
słem, a 
posiłi .: m i 
k le j 

Św .dek aod

jrzeciwko CR 
dzanie s ił po tff, 

scydującym  rnomen- 
, uchwycić wiad’ g. 
» powiedzeń’« w  ud' 
NSZ, te  „szyny na 
»leży s, rcw&ć m * -  

pociąg: 7 b ron ią  i 
dla armii niemiec- 

szybc.ej“.
-siła, że ,w * -

stia w ładz-' 
zasadniczą rc l 
ty m  najbardz: 
m tert

że
g ra ’» w  i '  

Zagadnie 
- i się wó

ł ' ć »
czas

Sitwa“  Pełczyńskie 
z hitlerowskim i mo I jk  k ,

Co św iadko w i w iado -

nomocy dla  przeprowadzeń’? 
urzez konsp iracy jne  kem órk 
de’ega tu ry  skuteczn’eiszej w a ’ 
k i z PPH. Jeżeli chodzi o ak- 
- ię  r -z e c 'w  PPR, ośw iadczył 
że jest go tów  udz ie lić  nawę* 
nomocy w  postaci b ro n i lu b  w  
inne j fo rm to . G w aran tow a ’ 
też, że w y w ’ad n ’em ’eckf za- 
nrzestan:e ja k :e -'ko lw ’ekbąd f 
działa lności p rzec iw ko  A K .

M otte  o trzym a ł po pewnym  
czas-'e pozytyw ną od -ow iedź 
zgodzono się na zaprzestań'?

f r ^ c l w k o  a r m i i
k :e j. R ó w ne ż  m ersflĆ Tn^^srr 
akc ja  , p rzec iw ko  . PPR. m ’a !r 
być podjęta M ottego skontak 
towano także z w yw iadem  AI< 
W iem, —  m ów i nastęnn-ię 
świadek M ’erzyń?k i — że w y -  
w :ad po lsk i d z 'a ła ł energ icz
nie na terenech. wschodnich 
-spuszczając s!ę bardzo daie- 
ho, bo aż pod Don, gdzie dane 
mu wolną rękę w  zam'an za 
•wa'czan’e p a rtyza n tów  ra 
dzieckich.

Denuncjanci przy „rohociels

W 39-ym roku!

W ylęgarnia faszystów
ro tu ra to r :  Co św iadek m o- 
pow.edzieć o „K tu b ie  U  
o-pada ’?
w.acieU: Do .K lu b u  11 L i ’  
aclt”  dostałem  się z po.e- 
a kpt. W ierzb ickiego, sze- 
»amodz. R eferatu In fo rm a - 
ego, gdyż I I  O ddzia ł chc ia ł 
dokładnie po in fo rm ow any 

: źa ła  ności k lubu . K lu b  ten 
: być w ylęgarn ią  działaczy 

: t  faszysoowskiego, k tó - 
m lano  przygotow ywać po 

znie przed wprowadze- 
u ną odpowiednie stanow i

ska. K lu b  m ia ł k ilku d z ie s ię 
c iu  członków  z różnych w a rs tw  
społecznych, wszyscy jednak 
b y li to działacze typ u  O NR- 
owskiego, faszystowskiego. O- 
p iekunem  K lu b u  b y ł R ydz - 
Ś m ig ły , k tó ry  b ra ł udzia ł we 
wszystk ich w iększych uroczy
stościach. Z jego polecenia by
w a ł tam  stąle fa b ry k a n t w a r
szawski — ICarszo -  S ed iecki, 
osobisty p rzy jac ie l i  mąż za
u fan ia  sanacyjnego m arszałka, 
k tó ry  n ie  opuszczał an i je dn e 
go zebrania.

Apologeta hitleryzmu — Grabowski
ó  zebraniach tych  obecny 

też za  »ysze jeden L a<Lu- 
.. ów  U ydza-Sm ig iego. K ie - 
w i k ie m  po lityczn ym  był 
. esny m in is te r sp ra w ie d li-  
.sci, G rabow ski, k tó ry  nada- 
. ogó.ne nastaw ień .e p rzy - 

przez I I  O ddzia ł. „G ra - 
•ki — zeznaje św .adek — 

• aszai re iiera.y, k tó re  b y ły  
Avn.e peanami na częso 

izryzm u. B y ły  one tak  za- 
dzające, że dyskusja  sta

li się naw et w  ty m  gro- 
tzasami niem ożliwa. Szcze 
e po powrocie G rabow - 

io  z Niem.ec, gdz e b y l 
em F ranka , póżn.ejszegc 
generalnego gubernato ra

?a-okupow anej P o lsk i, jego 
chw yty  n ie  m ia ły  ig ran ia  

K tu b  pracow ał system em  re 
łe ra tów  na tem aty  po lityczno- 
gospodarcze, dyskus ji oraz w y 
¿awan.a broszur z ważn e j-  
szych re fera tów . K ie J y  w  ro 
k u  19S7 u .w orzono przy P re 
zyd ium  Rady M .n ls tró w  dw.e 
now e kom órk i, nia.ąee być za 
czą tkam i przyszłego M  n .s te r- 
stw a Própagąndy i M m . P la 
now ania , to k ie row n ika m i ich 
m anow an i zosta li dw a j ludzie 
z „K lu b u  11 Listopada ' , a m ia 
now ic ie  W .e lopo lsk i ł  G rab
ski. P ies trzyńsk i poszedł do 
.K u rie ra  Porannego”  z ra 

m ien ia  K lu b u  i  I I  O ddziału.

,Dwójkarze“  w prasie przedivrzesniowej
-o k u ra to r: Czy św iadek mo 
rrzedstaw ić  Sądowi swe 
;rzeżenla z dziedziny in - 
-c ji n ienkeck ie j na prasę 
«aną l .

Ś w iadek: Insp irac ja  n:em 'ec 
ka na w iększą część prasy poi 
sk ie j by ła  w łaśc iw ie  n iepo
trzebna. K lim a t pron iem iecki 
tworzony byl prawie bez Wiem

D rug i ku rs  od by ł się c k o ’o 
w :e tn 'a  1933 roku . św iadek  
nonownie b ra ł w  m m  r d z 'a ł 
Na kurs  ten. m ający ju ż  b a r. 
dziej dok ładn ie  przygotow ać 
uczestników do ro li o f  cerów 
>aczn’kcw ych  — w yjeżdża li 
'm i ty m  razem  pojedyńczo 
Szkoleń e odbyw a ło  s:ę ’ w 
m ieszkaniu p ry w a tn y m  orzy 
ul. P rin z  Re.geatstrasse w  Ber 
lm :e  j obe jm ow a ło  naw e t pe
wne szczegóły n :em ’ec’ f e i  pra 
cy w y w ’adowczej, k tó re  h ' t ’e 
row cy  chc ie li u ja w n ić  zaprzv- 
lażntonemu. w y w ia d o w i Po 
tym  3 .m ’es:ęcznym kurs ie  
sw adek pcw rócd  do W arsza
w y i  na zlecenie dowództwa

podz ie lił się swym ; w iadom oś 
c iam i z obydwóch ku rsó w  z 
m fodym i o fc e ra m i.

S w iadsk w sp om n ą  nastęn- 
n 'e o aferze gen. L i tw  now :. 
cza. k tó ra  zestala zatuszowa
na podobnie, ja k  afera 0 ‘B rlen  
rie Lacy, gdyż kom p rom ito w a 
ła ówczesnego m n to tra  spraw 
w ojskow ych, gen. Kasprzyc. 
kiego.

p ro k u ra to r: W szystkie te a-
f e r y  b y ły  związane z kw estią  
w spółpracy z N iem cam i?

Świadek: T a k  jest.
p ro k u ra to r: Do jak iego  m o

m entu  trw a ła  ta współpraca 
z N ’emcami w  1939 r.?

S w  adek: Odncezę w raże.

W  w y n ik u  szeregu rozm ów 
utw orzono w  p ion ie  D e legatu
ry  specjalną kom órkę, k tóre 
za jm ow a’ a s!ę zagadn'en’am 
w a lk i z PPR. Do ko m ó rk i te; 
weszło w ie lu  przedw ojennych 
fachowców z te j dziedziny 
A kc ję  przeprowadzono berdze 
skuteczn’e. W iadom o m i, żc 
wydaw ano K r ip o  działaczy 
PPR, k tó rych  przekazyw ani 
następnie do Gestapo. Poza 
tym  znam fa k t po rozu trfen ia  z 
jednym  z wyższych u rzę dn i
ków  GestaoO, S p ilke rem  w 
spraw ie „w y k u p y w a n ia “  aresz
tow anych ludzi, de legatu ry 
W rozm owei te j os:ągn!ęto po- 
rozum  en e tego rodzaju, żc 
aresztowani będą zwa’n ian ' 
w  zam 'an za zadenuncjowa- 
nych PPR-owców .

Ustalono „cenę": sześciu pe 
nerowców za jednego człow ie 
ka D e legatury. W  w y n ik u  tych

rozm ów wszystk ich aresztowa
nych „w y k u p io n o “  w  ten w ła 
śnie sposób —  m ó w i św iadek

Is tn ia ł rów n 'eż  specjalny 
oddział „M ocarza“  używ any 
w yłącznie do tych  s rra w . Tak 
w ’ęc doszło ła tw o  do po roz ii- 
m ’enia, ponieważ p o k ryw a ’e 
się to ca łkow ic ie  z przy ję tą  
wówczas lin ią  po lityczną.

P ro k u ra to r: Czy nastaw ienie 
po lityczne w  k ra ju  pow sta ły  
sam orzutnie, czy też pod k ie 
runk iem  Londynu?

Ś w iadek: Raczej pod k ie 
runk iem  Londynu.

\7  odpow iedzi na dalsze p y 
tania p ro ku ra to ra , świadek 
stw ierdza, że koncepcje I I  
Oddz. z okresu przedw ojenne
go znalazły swe przedłużen it 
w  okresie okupacji. Dowodem 
tego jes t fa k t ła tw ego dojścia 
do porozum ienia z N iem cam i.

Dni Morza Dni „ Międzymorza“

P rok
mo o konszachtach z N iem ca
m i i  o ro l i  pe łczyńskiego w  
tych konszachtach?

św ia d e k : O dgórnych ko n 
szachtów z N iem cam i by ło  ba r 
dzo dużo. P e łczyński odbyw a ł 
spotkania z szefem Gestapo 
warszawskiego Kahnem . Spot
kan ia te m ia ły  m iejsce w  
Jab łonn ie  u hrab iego Potoc
kiego, w zględnie w jego miesz 
ka n iu  w  W arszawie. M a u ryc j 
Potocki m ia ł bliższe stosunk 
z Hahnem , k tó ry  b y ł jego cz. 
s tym  gościem.

Świadek zeznaje dr" w  
K ra k  :
jęcia , na któryę i byw ał) róż
ni h itle ro w scy  dosto jn icy. Na 
jedny z ta k ich  przy jęć m ’a i 
być  K om orow sk i, ponadto w  
res tau rac ji ! °  '• n
M azow ieckie j w W -sz 
o d b yw a ły  s‘ę podobne p rzy ję 
cia W rr. iov ■■*> l  c a - 
in i pc ’ a •
bm a T a rń o w ^ e , k ta r»  m U tłf
:€SZC2' w. 3 l i  >
y z r . iC Ł - l Po* ':
•ówni tai-- rr -t«-..'.

hrabią Ronikier, zajadły głH> 
mano. t.

Droga endeka Kozubowskicgts 
od Spilkiera do „A

Rys. Jerzy Zaruba

Św iadek przytacza d a le j h i
storię  naw iązyw ania  k o n ta k 
tów  z N iem cam i przez „M oca
rza” . D la  ce lów  naw iązan ia 
ko n ta k tó w  „M oca rz ”  uży ł w 
je dn ym  w ypadku  niebezpiecz
nego agenta Gestapo Skosow- 
sk'ego. W y k ry ty  przez ludzi 
„M ocarza”  Skosowski pośred
n iczy ł w  rozm owach jego z ge 
stapowcem S zp ilk ie rem . Do- 
p:ero po naw iązan iu  tego ko n 
ta k tu  „M ocarz”  kaza ł z l ik w i
dować Skosowskiego, a d la  za 
tuszowania ca łe j spraw y z l ik 
w id o w a ł jednocześnie agentk 
A K  — Ż yd ó w k i, k tó re  w yś le 
dz iły  Skosowskiego i  b y ły  zo-
c i e n i o w a n e  w  k o n S 7 a c h t a C h
„M ocarza” . W&Kutęk Lego ro - 
dza ju ustosunkow ania się do 
N iem ców, „M oca rz”  b y ł gesta
powcom  dobrze znany, czego 
konsekw encją by ło  to, że aresz 
tow any przez N iem ców, w y -

p ta w y  a
:.a Zacni.

le kko  tszedł z« 
w y jecha ł

Na , /tn n .'s  p ro ku ra to r«  od» 
nośnie , M ocarza” , św .»dek
stw ie rdz ił, że by- to przedwo
je nn y  . . S i"  t  '.ic ty  i<»
rodow ' * n iw  sKtem 
bow ski r -z o b y w a  on o' 
w  zac ' •'. / 'Op Pc i " -  
go w y je ź d z i z k ra ju , posta
w iono  go w  tta a  o s k s r i t f t 't ,  
ale pewne czynn ik i z Oddzia
łu  i i  |  wyższych * l 'C  w o jsko
w ych po lsk ie j w  A n g lii.
zagwa ...... . ■ _  n
stwieru??. i ■ -•o  -ć
„M ocą
prowa 
cenie.
współj 
m ery kan« k i 
sandre - 
nym
Narodi. n t l .

joderas 
byłe re

)*ę jl

Obe

rzedw  *< 
S trortiC ,

„ Uzgadnianie“
z..

dz ia łań powstańczy* 
Niemcem

Prok.s Proszę opisać roz
m ow y prowadzone z N  em ca
m i przed powstaniem  w a r
szawskim.

Ś w iadek: B y ły  dw ie  tak ie  
rozm ow y, w  k tó rych  uczest
n iczy łem  ja k o  tłum acz. W roz 
m owach tych  z dowództwem  
A K , z ram ien ia  a rm ii niem iec 
k ie j b ra ł udz ia ł kap itan  A b 
w e h ry  E dw ard  M otte. P ie rw 
sza z tych rozm ów  odby ła  się 
na początku lipca. M o tte  o~ 
św iadczył wówczas, że ma pew 
ne w iadom ości, iż  z ch w ilą  
zbliżen ia się w o js k  radziec
k ich  do W arszawy, p rze w id u 
je  się w ybuch  powstania. 
M otte  pros ił o po tw 'e rdzen ’e, 
czy jes t to prawda. D a le j p y 
ta ł on, czy w ładze A K  po 
ew entua ln ie  udanym  pow sta
n iu  zam ierzają wpuścić do 
W arszawy w o jska  radzieckie. 
Na kon ec zaproponował on, 
aby A K  nie  a takow a ło  w yco
fu jące j s’ę ze wschodu a rm ii 
n iem ieck ie j. M o tte  pow iedzia ł 
rów nież, że będzie m óg ł s łu 
żyć pewną pomocą w  w ypad
ku  gdyby a rm ii n ie m e c k ie j 
n ie  a takow ano i przeciw sta
w iono ślę w o jskom  radziec
k im .

D ruga rozm ow a odby ła  się 
pod koniec lipca. M o tte  o trz y 
m a ł w ted y  odpowiedź, że is to t 
nie powstanie jes t p lanowane 
i że powzięto decyzję n ie w p u - 
szczenia w o jsk  radztóckich 
P e rtrak to w an o  rów n ież w  spra 
w ie  n iea takow ania  w o jsk  n ie 
m ieckich. W  zam ’an zą pozy
tyw n e  ustosunkow anie się do 
jego p ropozyc ji, M otte  p rz y 
rzekł, że N iem cy, opuszczając 
W arszawę, pozostaw ią magazy 
ny  b ro n i ł  a m u n ic ji, a nawet 
ciężką broń- C hodziło o ąpty- 
lę r ię  na W oli. Zasadniczą b y 
ła spraw a niewpuszczenia 
w o jsk  radzieck ich — co u - 
zgodniono ca łkow ic ie  — i n ie - 
a takow an ie  w o jsk  n iem ieckich 
O ile  w iem , w ykonane zosta
ło  to ty lk o  częściowo, gdyż pó 
wstan ie p rzyb ra ło  in ny  obrót, 
n iż  p rzew idyw ano. N iem cy 
chc ie li po lsk im i s iłam i w strzy  
mać a rm ię  radzieckie. P rz y 
puszczali. że w łaśnie w  W ar
szawie do jdzie  do bardzo s il
nego zbrojnego starc ia  z a r 
na ą radziecką.

F ro k .: Czy szare masy A K -  
owców, k tó re  chc ia ły  walczyć 
z N iem cam i J k tó re  do te. 
w a łk i szły uczciw ie  — w ie 
dz ia ły  o te j te o rii „ekonom ii 

tych  wszystkich 
przedpowstąn ip-

k r w i”  i o 
konszachtach 
wych?

Ś w iadek:
Zagadnienie

A bso lu tn ie  n ic  
tzw . „ekonom n 

k r w i”  by ło  przedstaw ione tym  
masor, inaczej. T łum aczono 
im» że jest oaa kozueczna do

aecyduderze; 
menele n* 
sy A K  
s.ę wcule 
konsza 
że w ó ' 
nawet,
gło m ie l t i.u js c a  

Rozp : r - i .

;ąej> 
ç  -V

Manr
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fc  ma

or.#n tow n íy  
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w ie r s o n  y
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: do ro ll in . ger.v it 
w  oudow.e pod- 

t le n u , t r r *  f lu r tk l  
że âw v iô c iv  m to  
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w:e’e nowych tko*
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w o z d a p i. % d c :
dz ia ła ln i s * >i it ' 2
tego w y .  i* , że ? m 'W '•>” 'A»
S IM P  W •
nym ' r.sl i.
do końca *9 -
iz  e łaeż **. >
dz;e 450. 
w yda je  4 •„

s i *  e

Z ab 'e r. •• í  H ’4
m ;ń#ki! wsi..',?-- . .  - i
Z w ią zku  ■: b ô t ï t
w snó łp ri ger. r i
n:cznej •" a CZtiS
przvczyn »’ •, 4
w ie lk ie g t 8 m u teohr.'CTfrlQr,
go, m in . *
o ja k  na 'u 4 4
nauk i z
kach. T t . ’ . ż in )L
mać sk-s a ł. i '•••,• --u a t w
ne form y
cy n>kt<  .i , 
kow ych.

ą tu *

Po p rn n tó w  m o Ttu*
m m skiegc .• ' • .. c- ÜïWV
NOT. in l  i  W C z ta p »•s* i
złożył sp: w ’ r n *  » •M l*
aości i lC T  «> ubćcgi rok-



TRYBUNA LUDU176

oh

e wolno spocząć 
na laurach

loka lu  L ig i K o b ie t w  
ayszu odbyła się 26 bm. 
reneja m ie jska przewo- 
oych ko l terenow ych i  
rzy zakładach pracy, 
im ien ia  wojew ódzkiego 
u L. K . obsłużyła kon - 
ję ob. M ańków na. Refe- 
, tem at w a lk i o pokój 
lita tow . Kasprow icz.
, Stefańska, in s iru k to r-  
K ., podsum owała w y n i-  

etapu w spółzaw odni- 
W ytyczne I I I  etapu 
aw odnic tw a zre ferow a- 
G abrycka. 
zakończenie, cz łonkin ie  
jw iły  ściśle współpraco 

. pow ia tow ym  zarządem 
i Pow ia tow ą Radą K o - 
C.S.Ch. w  I I I  etapie 

■spó! iw odn ic tw a .
1 cz ło nk in ia m i L . K . 

«y I I I  etapie poważne 
y. N ie  można lekcewa- 
ych obow iązków, ja k  

; te okazało np. na kon fe- 
na k tó rą  na 30 prze- 

"• izących k ó ł p rzybyło  
e 13.

i' etapie pow ia t przas- 
v'.,k zw yciężył pow iat m a- 

G złonkin ie  L . K . nie 
je dn ak  spocząć na la u - 

u ;  i ie  można opierać s 
na k ilk u  cz łonk i- 

ctóre dw oją się i  t ro ją  
■ ’ykonać prace za sieb 
* innych „m a rtw y c h

■ aw it przasnyski pokazał 
■jotrafi na odcinku pra 

' ieccj n iech w ięc 
ic da odsunąć się na da l- 

noż: ostatn ie miejsce 
c ianym by łoby  ró w - 

>ksze zainteresowanie 
jewódzkiego Zarządu 
tory pow in ien  wydęte 

i :a kon ferenc ję  swoją 
w ic ie lkę.

I .  K .

5 nowych
>s ter unków
iży Pożarnej
jy  walczącej do tych - 
-akiem  wyposażenia i 
zeń W arszaw skie j 

Pożarnej zostaną ca ł- 
sasipokojone w  plan ie  

r, stolicy.
■ 1950 r. zostanie _ u - 
a odbudowa oddziału

■ ■>rzy ul. M arym onck ie j
. rozpocznie się re - 

. ’dziby Kom endy G łów
■ rzybow ie. Następnie 

e- się u tw orzen ie  P 
posterunków . . O trzy - 
G rochów, Czernia-

-dyba, Ochota, K o ło

4 lata pracy stołecznej organizacji TPPR

100 tysięcy członków Tow. Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej w Warszawie

Dzisiaj, w  sali Teatru  Now ego odbywa swe narady czw ar
ty  z kolei zjazd Stołecznego Oddziału T ow arzystw a P rzy 
jaźni Polsko -  Radzieckiej. O  żyw iołowym  wzroście tej or
ganizacji, masowym powstawaniu nowych kół, może świad
czyć fakt, że dziś na zjeździć zostaną wręczone legitymacje 
100-tysięcznemu i ,100.001-mu członkowi T P P R . Znaczy to, 
że do T P P R  należy co szósty mieszkaniec stolicy.

Przeszło 800 delegatów omó | go zorządu, omówi jej braki 
w i dziś pracę dotychczasowe- i osiągnięcia. Posłuży to jako

doskonały materiał dla plano
wania dalszej działalności no
wego zarządu.

Przełom owy miesiąc
Cztery lata działalności 

TPPR — to cztery lata nie
ustającego i ciągłego wzrostu 
tej organizacji. Pierwszy zjazd 
stołecznego oddziału, który od

Po uruchomieniu nowego dworca 
odciążenie komunikacji miejskiej

Rośnie ilość pasażerów w kolejkach elektrycznych
K ilk u d n io w a  obserw acja  nowego dw orca W arszawa —  Ś ród

mieście i  ko le je k  e lek trycznych  z O tw ocka pozw oliła  usta lić , 
ja k a  m n ie j w ięce j liczba  pasażerów korzysta  z nowego p o łą 
czenia, ja k  pow iązan ie Dw orca W schodniego ze Śródm ieściem  
w p łynę ło  na odciążenie środków  lo ko m o c ji M Z K , słowem, 
ja k  uksz ta łtow a ło  się życie kom u n ikacy jn e  ca łe j W arsza 
w y.

,;OW
8-rlf*

pi ja lnych  samochodów 
- : osłab iony tabor Stra 
' lej.

r O /
T ,

Obr

: ic ’
?tyc

1 września 
aczyna pracę 
r  Narodowy
i  1 września w  gma 
eatru Narodowego

■e pracę nowopow sia-
' A’ow y T ea tr N arodo- 
Yojska Polskiego od- 
, przez M in is te rs tw o 
Narodowej. W skład 

ego tea tru  M m is te r- 
< tu ry  i S ztuk i powo- 

yslawa Daszewskie- 
i rysława K rasnow iec- 

•o k ie ro w n ikó w  a r ty -  
>. oraz M ariana M c l-  

■■■■■ > k ie ro w n ika  przed- 
•a. Prace organ iza- 
ają, a kom p le tow a

n i u  artystycznego i 
'go dobiega końca.

Z danych sta tystycznych w y  
n ika  jasno, że fre k w e n c ja  pa
sażerów stale wzrasta. Bo je 
ś li w  d n iu  24 bm . (doba) na 
dw orcu W arszawa —  Śród
mieście sprzedawano do m ie j
scowości podstołecznych 7.162 
b ile ty  —  to  ju ż  w  d n iu  26 bm. 
13.509, a 27 bm . 14.265. Z  po
łączenia Śródmieście —  Dw. 
W schodni skorzysta ło 24 bm. 
1.046 pasażerów, 26 bm. — 
1.080, a 27 bm. 1.166.

Dopiero po p ierw szym  lipca 
P K P  w yda stałe b ile ty  d la  pa
sażerów z dopłatą za odcinek 
Śródm ieście —  Praga i  w ted y  
dopiero będzie można us ta lić  
dokładną liczbę osób, k tó re  ko 
rzy sta ją  z ko le je k  e le k trycz 
nych do krańcow e j stacji. M i
n is te rs tw o K o m u n ik a c ji prze
w id u je  dzienną frekw e nc ję  k i l  
kudziesięciu tysięcy osób.

Rano 50 proc. m n ie j

D yre kc ja  M Z K  ze sw o je j 
strony przeprowadza dokładną 
obserwację w szystk ich  l in i i  
w iążących W arszawę z Pragą. 
Obserwacje te zakończą się do 
piero w  na jb liższy  czwartek. 
Już dz is ia j jednak  zaobserwo
wano znaczny sp adek  fre k w e n  
c ji pasażerów w  tram w a jach  i  
autobusach na odc inku  róg 
ul. Zam ojskiego i  Targow e j, 
pę tla  „25”  i  „23” .

W  godzinach rannych  f r e k 
w encja zm nie jszy ła  się o 50 
proc. C iekawe je s t jednak, że 
w  godzinach popo łudn iow ych  
t ło k  w  „23”  i  „23”  zm nie jszy ł 
Sję ty lk o  o ok. 15 proc. M Z K  
tłum aczą sobie stosunkowo 
m a ły  spadek fre k w e n c ji w  go 
dżinach popo łudn iow ych  fa k 
tem, że w ie le  in s ty tu c ji i  u rzę 
dów przewozi p ra cow n ikó w  
w łasnym i samochodami ty lk o  
w  godzinach rannych.

N ow y plan 22 lipca
Na l in i i  „24”  t ło k  w zrós ł po

ważnie. W zw iązku z tym  la -  
no dodano tu ta j cztery pociągi, 
a po po łu dn iu  dwa.

Na w szystk ich  lin iach  tra m 

w a jow ych  i  autobusowych łą 
czących Śródmieście z Pragą 
nie w p ro w a d z i się jednak  żad

nych zm ian aż do 22 lipca. Do 
piero po o tw a rc iu  mostu 
Śląskiego i  tra sy  „W  —  Z ”  i  
po u ruchom ien iu  l in i i  t ra m 
w a jow e j „O kó ln a  —  M osty ” , 
M Z K  przystąp ią  do opracowa
n ia  nowego p lanu  kom u n ika 
cyjnego, k tó ry  przyn iesie  po
ważne zm iany d la  całej s to li
cy. (w. b.)

W ielki park — cmentarz 
poległych żołnierzy radzieckich
P ro f. L a che rt opracow ał ju ż  

p ro je k t w ie lk iego cm enta rza- 
pa rku, w  k tó ry m  znajdą spo
czynek zw ło k i żo łn ie rzy ra 
dzieckich, po ległych w  walce 
o W arszawę podczas o fensy
w y  styczniow ej 1945 r.

C m entarz ten w  kszta łcie 
s ty lizow ane j gw iazdy, posia
dać będzie ok. 4 ha i  znajdą 
się w  n im  groby ok. 9.000 po
leg łych , k tó re  dotychczas roz
siane są w o kó ł W arszawy. Na 
w ie rzcho łkach  s ty lizow anej 
gw iazdy-om entarza ustaw ione

będą na sty lizow anych  beto
nowych podstawach zdobyte 
działa.

G łówne wejście do cm enta
rza znajdować się będzie od 
s trony u i. Ż w irk i i  W igu ry . 
G łów na ale ja  cm entarza za
p ro jektow ana a m fitea tra ln ie , 
zakończona będzie w span ia
ły m  m auzoleum . Całość tonąć 
będzie w  zie leni, k tó re j w a r
tości zdobnicze będą szeroko 
wyzyskane. 9 m a ja  1950 r. bu 
dowa cm entarza zostanie u - 
kończona. (Ek)

Członkinie Ligi Kobiet 
w szeregach TPPR

D n ia  27 bm. w  gmachu M i
n is te rs tw a  O dbudow y odbyła 
się narada L ig i K ob ie t z P o
w iś la  pod hasłem  w a lk i o po
kó j.

Po re ferac ie  na tem at „K o 
b ie ty  walczą o p o k ó j” , przed
s ta w ic ie lk i Zarządów  K ó ł i  ak 
ty w is tk i L ig i u c h w a liły  rezo
luc je  zobow iązując się m iędzy 
in n y m i: do szybszej rea liza 
c j i  I I I  etapu w spó łzaw odn ic
tw a  p racy  na odc inku  L ig i K o

biet. do ob jęcia  op iek i nad 
szkołam i 1 ośrodkam i w ie js k i
m i, do naw iązan ia ścisłej współ 
pracy z b lo k o w y m i ko łam i L i 
gi K o b ie t itp .

C złonici*»^ ret, Pn.
w il la  postanow iły  ponadto 
w stąp ić  w  szeregi Tow . P rz y 
ja źn i Polsko -  Radzieckie j d la  
zadokum entowania m iędzyna
rodow ej solidarności kob ie t - 
dem okratek- (w. b.)

Komitety Blokowe Pragi 
stają do walki ze spekulacją

B ra k  odpow iedn ie j ilości 
sklepów w  dzie ln icach pe ry fe 
ry jn y c h  P rag i, ja k  na p rz y 
k ład  na B ródn ie , T argów ku 
czy A nnopo lu , p rzyczyn ił się 
dó nadm iernego ro zw o ju  n ie 
legalnego hand lu  różnego ro 
dzaju a r ty k u ła m i spożywczym i 
(szczególnie m ięsnym i) i  po- 
ką tn ym  w yszynk iem  alkoholu .

D z ięk i energ icznej a k c ji Spo 
lecznei K o m is ji K o n tro li Cen 
n ie lega lny handel został w  
znacznym stopn iu  ukrócony, 
is tn ie je  jednak nadal. W ie lką  
Pomoc w  zwalczen iu te j p lag i 
mogą okazać poszczególni

przedstaw icie le  K o m ite tó w  B lo 
kow ych. C i je dn ak  często nie 
wiedzą, ja k  się do tego p ra k 
tycznie zabrać.

M ie jscow a D zie ln icow a Ra
da Narodow a postanow iła  zo r
ganizować specja lny, k ró tk i 
kurs  d la  przewodniczących Ko 
m ite tów  B lokow ych , na k tó 
ry m  ci os ta tn i zapoznają się z 
zagadnieniem w a lk i ze speku 
ląc ją  i . n ie lega lnym  handlem .

W spólna akcja społeczna 
przyczyn i się n ie w ą tp liw ie  do 
szybkie j lik w id a c ji n ie lega lne
go hand lu  w  dzieln icach pe ry 
fe ry jn y c h  Pragi, (ar)

był się w 1946 r „  zanotował 
55 istniejących kół z 1654 
członkami. Od tej chwili cy
fra kół i ilość osób, należą
cych do nich, idzie szybko w 
górę. W  1947 r. było już 8.000 
osób w 146 kołach, w r. 1948 
—- 287 kół i 26.300 osób, wre
szcie ostatnio na terenie W ar
szawy istnieje już 715 kół z 
100.004 członkami.

Szczególnie znamiennym dla 
rozwoju organizacji był rok 
ubiegły i miesiąc przyjaźni poi 
sko - radzieckiej (paździer
nik), w ciągu którego TPPR 
wzrosło niemal dwukrotnie. 
W  ramach Czynu 1-Majowe
go robotnicy stolicy stworzyli 
140 nowych kół.

300 odczytów, wygłasza
nych miesięcznie, 8 tys. roz
prowadzonych egzemplarzy 
prasy TPPR, 450 wyświetlo 
nych filmów, 85.200 sztuk bi
letów, rozsprzedanych na f i l 
my radzieckie — wszystko to 
niewątpliwie świadczy o ob
szernej działalności organiza
cji, o wzroście zainteresowa
nia życiem Związku Radziec
kiego wśród społeczeństwa poi 
skiego.

Z a  mało aktywności

Wskutek niebywałego roz
woju Towarzystwa, zarząd od 
działu zaczął tracić bezpośred 
nią łączność z poszczególnymi 
kołami, swtuację pogarszał tak 
że brak planowości pracy. No 
wy zarząd będzie musiał o- 
przeć swą działalność na ści
śle określonym planie rocz
nym,, kwartalnym, a nawet 
na planie miesięcznym.

Pomocą w uaktywnieniu po 
szczególnych kół będzie pow
stanie 6 dzielnicowych zarzą
dów TPPR (są już trzy: Śród
mieście, Praga Centralna, W o 
la ł, które w przyszłości trzeba
będzie powiększyć do ilości 
właściwych dzielnic miasta, a 
nie tylko dzielnic administra
cyjnych.

Możliwość dotarcia do naj
szerszych mas dają wyłącznie 
koła TPPR przy poszczegól
nych zakładach pracy, dlatego 
też jednym z głównych zadań 
Towarzystwa będzie tworze
nie jak największej ilości no
wych kół młodzieżowych, aka 
demickich, szkolnych, przede 
wszystkim zaś kół blokowych.

Zamierzone prace zostaną 
na pewno zrealizowane na
stępny Zjazd w przyszłym ro
ku będzie mógł pochwalić się 
jeszcze lepsza « wynikami dzia 
łalności Stołecznego Oddziału 
Towarzystwa Przyjaźni Pol- 
sło - Radzieckiej, (ar)

m l
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1 tu RM . /1
n. St. Strumph- W ojtk ie w icz
zeniu z lu d źm i N iem cy zaczęli wynosić z 
zystko co by ło  wartościowego, znaleźli 
erzynki w ina, srebra stołowe, żywność 
dowali na samochody. Wreszcie ob la li do 
lą i sp a lili miasto. R o tcn fuh re r K loJz o-

- - s ji pa liło  się le p ie j, tam  dużo drzewa...
m fu h re r Schwabe spo jrza ł na zegarek:

... ęć dziesiąta, a p rzy jecha liśm y o drug ie j, 
sin, to  zupełnie prędko  — przecież to jed 

K miasto...

■ • sur-G lane ju ż  nie is tn ia ło . Z  całego m ia 
ię u jść osiemnastu m ieszkańcom. Wszys- 
i zginę li.

>ne 7t O radour w in o  esesmani w y p il i  w  
wsiach; b a w ili się, śp iew a li p ieśn i żo ł- 
ięc w łościan ie  przypuszczali, że N iem cy 

. v  m ięstwo nad sprzym ierzonym i. Hans
.• dożuw ał, że m u u lży ło  r»a sercu: naresz-

howal się z ty m i „żabo jadam i” ! Na 
p : -lie ie, ja k  wrzeszczała kobieta, k iedy  w rz u - 

do ognia, Hans Schircke uśm iechał się:
■ .w o je  — za W altera , za wysadzony most, 

,e ntoje kłopoty...

; ępnego Hans w ys ła ł do ojca lis t  w  k tó - 

cze!
A o.-in -ich dniach odczuwam szczególnie ostro 

,ą b i 'kość. T erro ryśc i chcą nam  zadać cios w  
ale to się nie udaje. W czoraj zn iszczyliśm y 

•r.nwe gniaźdo os. Możesz być spoko jny —
- ■ '.e póćtda się i  nie rozk le i. Dostałem  dv.*a

<X . rny, i i«  i . * .

m nie i  o ciebie, z  n iec ie rp liw ośc ią  czekam na w ia 
domości o w o jn ie  na Wschodzie; m am  wrażenie, że 
udało się w am  wszędzie pow strzym ać czerwonych. 
C a łu ję  cię mocno. H e il H it le r !

T w ó j syn H ans” .

Z a b ity  przez Hansa Schircke staruszek nazyw ał 
się A rm and  C lavaud, m ia ł osiem dziesiąt dw a lata, 
pam ię ta ł w o jnę  francusko  -  pruską. Hans Schircke 
rz u c ił w  p łom ien ie  M iche lle  A lio t t i ,  dziewczynka 
nie  m ia ła  naw et d w u  m iesięcy — u ro dz iła  się czter 
nastego kw ie tn ia .

P u łk . „F ü h re r“  posuwał się na P o itie rs . Hans 
Schircke śpiew ał u lub ioną  piosenkę:

Z f io łk ie m  w  tra w ie  
M ą d ry  tu  bądź,
Szkoda zostawić 
I  szkoda __ wziąć—

Droga w iła  się w śród dębowego lasu. W tem  za
te rko ta ły , k a ra b in y  maszynowe, te rro ryśc i b y l i  na 
szczycie wzniesien ia. Esesmani za trzym a li się, o tw o  
rz y li ogień dz ia łow y. O be rs tu rm fü h re r Schwabe o- 
św iadczył:

_  To n iebyw a ła  bezczelność, ale ja  sądzę...
N ik t  się n ie  dow iedzia ł, o czem W łaściw ie sądził: 

na drodze eksp lodow ał pocisk, od łam ek zab ił , ober 
s tu rm füh re ra . P a rtyzanc i s trze la li te raz z n iem ie 
ckiego dzia łka przeciwpancernego. B ó j t rw a ł cztery 
godziny, po czym  esesmani zaw róc ili z pow ro tem  do 
Eym outiers: nadchodziła  noc, jazdą przez las b y 
łaby nierozsądna.

Na ciężarowym  samochodzie złożono zab itych; 
k ładziono ich naprędce, w ięc głowa Hansa S ch ir
cke zwieszała się na dó ł; usta m ia ł na pó ł o tw a rte ; 
gdy c iężarówka podskak iw a ła  na w ybojach, głowa 
Hansa Schircke trzęsła się, m ogło by  się wydać, że 
jes t na coś oburzony i  kogoś przeklina.

Dede m ó w ił:
—  Zda je  się, że n ie  w yp ad ło  źle, Jak myślisz, N ie  

dźw iedziu?

Obrady Woj. RN
w Rzeszowie

W ojew ódzka Rada N arodo
w a w  Rzeszowie odbyła swoje 
zwyczajne posiedzenie p len a r
ne w  ś w ie tlic y  obwodowego 
U rzędu Pocztowego w  obecno
ści licznych p rzedstaw ic ie li o- 
koliczmych w s i i  rzeszowskiego 
św ia ta  pracy.

P rzedm iotem  obrad by ło  
sprawozdanie w o jew ody, M ir 
ka, z dzia ła lności a d m in is tra 
c j i  samorządowej za I  k w a rta ł 
br. Przedstaw ione osiągnięcia 
w  zakresie odbudow y w si, roz 
w o ju  przem ysłu, ro ln ic tw a , ko 
m un ika c ji, op iek i społecznej, 
zdrowotności i  upow szechnie
n ia  k u ltu ry  i  sz tuk i, w y w o 
ła ły  żywą dyskusję , w  k tó re j 
b ra li udz ia ł n ie  ty lk o  cz łon
kow ie Rady, ale rów n ież  za
proszeni ch łop i i  robo tn icy .

Przedstaw icie le  p a r t i i  p o li
tycznych, naw ią zu jąc  do spra
wozdania w o jew ody, poruszyli 
zagadnienia w a lk i o pokój, 
w spółzaw odn ictw a p racy  i  p la 
nowej gospodarki, w zyw a jąc  
delegatów ra d  te renow ych  do 
przeniesienia tych  zagadnień 
w  szerokie m asy.

Zakończenie 
roku szkolnego 

na Śląsku
W  d n iu  27 bm . odbyła się 

w  a u li Ś ląsk ich  Technicznych 
Z ak ładów  N a uko w ych  w  K ato  
w icach uroczystość zakończe
n ia  ro k u  szkolnego w  okręgu 
śląskim . W  czasie uroczystości 
817 p rzo d o w n ikó w  p racy  — 
nauczycie li w szys tk ich  typó w  
szikół w o j. śląskiego odznaczo
nych zostało za w y b itn e  osią
gnięcia na po lu  p racy  d y d a k 
tycznej i  społecznej z ło tym i, 
s reb rnym i i  b rą zo w ym i K rz y 
żami Zasługi, m eda lam i oraz 
dyp lom am i uznania i  p re m ia 
m i.

4,8 miliona ludzi pracy
w szeregach spółdzielczości

Tow. pro f. O skar Lange, konała ob ro tów  na sur.
prezes Centra lnego Zw iązku 
Spółdzielczego, na kon fe ren c ji 
prasowej, zorganizow anej w  
W arszaw ie w  d n iu  28 bm . z 
o ka z ji zbliżającego się Dn ia 
Spółdzielczości —  2 lipca  — 
s tw ie rd z ił dalszy, im ponu jący 
rozw ó j spółdzielczości po lsk ie j 
na w szystk ich  odcinkach.

„D zis ie jsza spółdzielczość 
zw iązaną jes t z całokszta łtem  
zagadnień P o lsk i Ludow e j i  
stanow i in te g ra lną  część uspo
łecznionej gospodarki — s tw ie r 
dz ił prezes CZS. Przed spół
dzielczością stoi dziś zadanie 
w ykonan ia  p lanu  gospodarcze
go, p lanu oszczędnościowego 
w  kw ocie 7 m ilia rd ó w  zł, za
danie dalszego uspraw nien ia  
p racy i  upowszechnienia ca
łego ruchu. S toi też zadanie 
szkolenia kadr, zarówno cod 
względem  zaw odowym , ja k  i 
spo łeczno-politycznym . P ow o
łany  n iedaw no Społeczny F un 
dusz Szkolen iow y u m o ż liw i 
przeszkolenie w  br. 50 tys. no 
w ych p racow n ików -“

Spółdzielczość polska jedno
czy obecnie 4,8 m ilion a  człon
ków  —  pow iedz ia ł tow . Lange. 
W  p ierw szym  pó łroczu br. l i 
czba ta  wzrosła o pó ł m iliona , 
w  dużym  stopniu dz ięk i a k c ji 
upowszechniania, prowadzonej 
wśród cz łonków  zw iązków  za
wodowych.

W  p ie rw szym  k w a rta le  b r. 
cała spółdzielczość polska do -

m ilia rd ó w  z ł, co stanov 
ną trzecią  p lanu  r o t ; 
b lisko d w u k ro tn ie  wy 
niż przed rok iem . P la i 
roczny będzie zatem  r  
p liw ie  znacznie p rzekri •

Zarów no spółdzielczoś: 
sika, ja k  i w ie jska stale 
si sprawność z jaką w  
swe zasadnicze zadania 
kresie  zaopatrzenia li 
pracującej, przede w si 
w  a r ty k u ły  p ierwsze j 
by. Jednocześnie w ie js k i 
dzieiczcść samoper
prze jm u je  w  coraz w : ; 
stopniu skup a rtyku le  
nych ,w  g łów ne j m ierze 
płodów, a począwszy o 
go b r. —  rów n ięż  żyy  
odcinku skupu spóło 
gm inne są skutecznym  .■ 
m entem  p o lity k i pańsi 
dowego, zm ierzającej d 
zależnienia m ało i śrec 
nego chłopa od speku' 
dzia ła lności p ry w a tn y c 1 
dla rzy.

Tow. p ro f. Lange zwi 
zakończenie uwagę na 
b lisko  5 -m i!iono \ve j 
spółdzie lców  po lsk ich 
ce o pokój. Spółdzielcy 
so lida ryzu ją  się z uch 
Kongresu O brońców  Pc 
Paryżu —  w b re w  pra\V 
przyw ódcom  M iędzyna i 
go Z w ią zku  Spółdzi 
k tó rz y  o d m ó w ili udzia ł 
gresie.

Zbrodniarze z NSZ 
poniosą zasłużoną karę

Józef Woldrych 
najszybszy formierz 

w Polsce
P rzodow n ik  p racy h u ty  „K a  

ro i“ , odlewacz Józef W old rych, 
w yko na ł do dn ia  2o czerwca 
swoja norm ę roczną. W oldrych 
zobow iązał się do końca roku  
podwoić swój p lan  p ro d u kc ji

Józef W o ld rych  liczy  la t  27, 
w  hucie  p racu je  trzec i ro k . W 
osta tn im  k w a rta le  1948 r . w y -
D l i  S i ę  T i  a  v ż . m O  f j i i Ł c r a t J W n m u w

hu ty , a w  p ierw szym  kw a rta le  
b r. osiągnął 235 proc. no rm y, 
co je s t w y n ik ie m  n iezw yk le  
rzadk im  wśród odlewaczy. O- 
bećnie W old rych  osiąga 240 
proc. norm y. W y n ik i swe uzy
skuje dzięki p ilności, p u n k tu a l 
ności i  spraw nej o rgan izacji 
pracy.

Odbudowa mostów 
na Wiśle

M in is te rs tw o  K o m u n ika c ji 
p rzys tąp iło  do odbudowy zn i
szczonych m ostów  na W iśle w 
G rudziądzu, Fordonie i  T o ru 
n iu .

W  Fordon ie  trw a ją  in tensyw  
ne prace p rzy  budow ie  no
w ych  f ila ró w . W  T o ru n iu  jesz
cze w  ro ku  bież. zm ontowane 
będą 2 przęsła częściowo znisz 
czonego m ostu drogowego.

W  G rudziądzu trw a ją  prace 
przygotow aw cze do odbudowy 
m ostu drogow o-ko le jow ego,

Przed W ojskow ym  Sądem 
R e jonow ym  w  P ińczow ie to 
czy ł się w  osta tn ich dn iach 
proces przeciw ko S tan is ław o
w i C hm ie lew skiem u (pseud. 
„B u k " )  zb irow i z JJSZ i  g ru 
pie jego „podw ładnych“ .

Podczas okupac ji C hm ielew  
sk i, agent i  w spó łp racow n ik  
gestapo w  Busku, zgodnie z 
in s tru k c ją  naczelnych w ładz 
NSZ. podporządkow ał ca łkow i 
cie dowodzoną przez siebie 
m ie jscow ą organ izację  NSZ —  
k ie ro w n ic tw u  gestapo i  żan
d a rm e rii. W raz z żandarm e
r ią  b ra ł on udz ia ł w  lik w id o 
w a n iu  na teren ie po w ia tu  p iń - 
czowskiego oddzia łów  A L , 
cz łonków  PPR, radz ieck ich  
skoczków spadochronow ych o- 
raz osób narodowości żydow 
skie j.

Bestia lska banda C hm ie lew 
skiego zam ordowała se tk i męz 
czyzn, kob ie t i dzieci, C hm ie-

— Zupe łn ie  nieźle. Jeś li będą ta k  samo w ita n i 
w dalszej drodze, to mogą si? spóźnić na spektakl...

W oronow m yś la ł o kam ien ia rzu  Jose, k tó ry  zg i
nął w  te j walce. W łaśn ie wczoraj., p y ta ł N iedźw ie
dzia: „P ow iedz m i, czy zobaczę Barcelonę?...“  I  
jeszcze m yś la ł W oronow : czy pow róciw szy do Le
n ingradu znajdę tam  kog oko lw iek  ze starych p rzy 
jaciół?... A  może stan ie się rzecz jeszcze bardzie j 
prosta — w  ogóle n ie  powrócę?... Podniósł się w ia tr  

przez całą noc szum ia ły  dęby, szum ia ły  uroczyś
cie, ja k  gdyby i  one rozu m ia ły , że d la  wyrażenia te 
go rodzaju uczuć ludz ie  n ie  posiadają i  nie mogą 
posiadać w łaśc iw ych  słów.

„Jesteś zanadto log iczn y “  pow iedzia ł Leo do 
Józefa, gdy zobaczyli si<5 w  K ijo w ie  i  wszczęli dy 
skusję na tem at szczęścia; Józef zd z iw ił si? w ó w 
czas: „W  ja k i sposób m ożna być zanadto log icz
nym ?“  L u b ił jasność m y ś li i  sy tua c ji od m łodych 
la t, może w łaśnie d la tego ta k  ciężko m u szło z w ie 
dzą o sercu, gdzie zam iast tw ie rdzeń  is tn ie ją  ła m i
g łów k i, a w y ją tk i oba la ją  regułę. Na w o jn ie  Józef 
tak  samo us iłow a ł dop ilnow ać ścisłości, porządku 
(„dokładność“  d ra żn ił się z n im  M ina jew ). D owód
cy zawodow i p rzysz li na f ro n t z go tow ym i po jęcia
m i o dzia łaniach w o jen nych ; początkowo g u b ili si? 
on i w  rozbieżnościach pom iędzy ku rsam i i  aka
demią wojenną, a ty m  co zobaczyli. Józef rozpoczął 
w o jnę  orien tu jąc się k iepsko w  je j sprawach; cba- 
otyczność p ierwszych m iesięcy uszła w  jego przeko 
nan iu  za rzecz na tu ra lną . N auczył się w o jn y  w a l
cząc; ja k  w  każdym  sam ouku powstało w  n im  uczu 
cie podwójne — dum a z ciężko zdobytych um ie ję t
ności oraz nabożny stosunek do w iedzy. Zachwy
cał si? m istrzostwem , śm iałością w zamierzeniach 
dowództwa, m ó w ił sobie w  duchu; ła tw o  poznać w 
tym  rękę Stalina... Jednakże jeszcze ro k  tem u zw y
k ły  przypadek, n iep rzew idz iany  drobiazg często 
przeszkadzał w  przeprow adzen iu  operacji. A  teraz 
w ykonan ie  szło w  parze z w ie lkośc ią  id e i m anew ru
lub bitwy. /  (

. . . J T /  * f .  r .  ».f.
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C Z W A R T E K  — 30 CZERW CA
S ygna ł czasu: 5.10, 12.00. W iado

m ości: 5.15, 6.00, 7.00, 8.00, 12.04, 
17.00, 19.00, 21.00, 23.00. P rog ram : 
na dziś 6.55, na ju t r o  23:50. Wszach 
n ica  20.00.

5.20 K o n c e rt dla św iata p racy 
B ra ty s ła w y . 6.15 M uzvka. 6.30 G im  
nastyka . 7.20 M uzyka. 8.05 In fo r 
m a to r ra d io fo n iza c ji. 8.10 M uzyka. 
8-55 P rze rw a . 12.20 D la w si. 12 50 
P rze rw a . 15.30 Dla dzieci. 15.50 
S k rzyn ka  ogólna. 16.00 „O  Fe liksie 
D z ie rż y ń s k im ”  —• Germana. 16.20 
K o m p o zy to r tygodn ia : G rieg. 37.15 
B ee thoven : K w a rte t D -du r. 17.45 
P o ra d n ik  ję zyko w y . 18.00 „D la  
każdego coś m iłego” . 1915 „B u 
rza ”  — C zajkow skiego. 20.20 K o n 
ce rt z Czechosłow acji. 21.40 M a rti-  
n u : Sonata. 22.00 „C zarodzie j z Ma 
J o rk i”  — słuchow isko. 23.10 U tw o  
r y  Bacha. 24.00 K oniec a u d yc ji.

-dyspozycje

o trz y m y w a ł od szefa 
pow ia t P ińczów  — 
d ra ” .

Po w yzw o le n iu  Ch 
sk i w  dalszym  ciągu 
w  m yśl „ id e o lo g ii“  Nf 
lera, m o rd u ją c  działać 
kra tycznych . cz łonkćy 
PPS, fun kc jon a riu sz  
M O, paląc, g rab iąc i  f  
zagrody chłopskie.

Przew ód sądowy, 
św iadków  i  oskarżany 
zały przed sądem sti 
k rw a w y  obraz ludobóii 
ła lności w a ta żk i NSZ 
go i  jego zb irów .

Sąd skazał Chmiele 
i  dwóch jego n a jł 
w spó łp racow n ików  
F ranciszka i  M ró w kę  
sza —  na ka rę  śm ierci 
M ariana  na 15 la t, Ps- 
lia n a  na 8 la t, pozost 
skarżonych na k a ry  o- 
la t  w ięz ien ia . Jana 
skiego, S tefana Skalsk 

'J ó z e fa  Gębę sad un ie ’ ■

TL S i M AJTAJ  
[W K ILK U  W1ERSZAC

„ T R Y B U N A  L U D U "
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P o lsk ie j Z jednoczone) P a rt i i 

Robotnicze)
R edaguje: K om ite t. 

N ak ład  R.S.W. „P ra sa “
Redakcja:

W arszawa, ul. Sm olna 12. 
Te le fon y- R edaktor N aczelny 
8-22-60, zastępca R edaktora 
Naczelnego 8-33-28. S ekre ta rz  
R eda kc ji 8-82-29. D z ia ł zagra
n iczn y  8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u tac je  8-71-78.
C en tra la : 8- 82-28. 8-51-04. 8-82-05 

8-57-82, 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :

P renum era ta  m iestęczns w k ra 
ju  zł 150 — prenum era ta  zbio
row a od 10 egz na Jeden adres 
o a rty jn a  zł 75.— zagraniczna 

zł 300 —
K o n to  PKO — N r J-1S74 

P rzy zgłoszeniu prenum era ty 
naieży podać dok ładny i  czy

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : Warszawa, ul.

Sm olna 13. tek 8-29-84. 
Kolportaż teł. 8-T1-80. Biuro 

R eklam  t Ogłoszeń; 8-5023 
D ruk- Zakłady Graficzne RSW 
„Prasa“ , u l. Smolna 10.

w snenn
. ly -w ą  - jK—a— i—ijp» -Żf-gż“

nii.ęirjiŁ,?-1 i; , * — — ■ ' - ■—

„T Y D Z IE Ń  Z D R O W IA “  ] 
Z A M IA S T  „T Y G O D N IA  P C K “

W  dn iach  3 —  9 paźdz ie rn i
ka zorgan izow any będzie „T y 
dzień Z d ro w ia “ . N a k o n fe re n 
c ji w  Zarządzie G łów nym  
P C K  usta lono, iż tydz ień  ten 
poświęcony będzie sprawom  
dziecka.

W Y S T A W A  P L A N U  
R O ZBU D O W Y W R O C Ł A W IA

W  salach M R N  we W roc ła 
w iu  o tw a rto  w ystaw ę generał 
nego 25-Ietniego p lan u  p rze
strzennego zagospodarowania 
miasta.

W ystaw a obrazuje, p rzy  po
mocy 200 rysunków , map i w y 
kresów, p lan odbudow y i  roz
budow y W rocław ia .

W O JE W Ó D Z K I Z JA Z D  TPPR 
W  K IE L C A C H

(Koresp. w ł ). —  W  K ie lcach 
odby ł się IV  w a ln y  z jazd w o je  
w ódzki TP P R  z liczn jTn udzia 
łem  de legatów  poszczególnych 
k ó ł araz p rzeds taw ic ie li spo
łeczeństwa i  p rzo do w n ików  pra  
cy. Z jazd ten s ta ł się m a n ife 
stacją społeczeństwa k ie le c k ie 
go w  obron ie poko ju . (Ł.)

M 'S  „G E N E R A Ł  W A L T E R “  
W  DR O D ZE DO IN D I I

In a u g u ru ją c  now ą re g u la r
ną lin ię  do In d ii i  Pakistanu. 
M  Ć5 „G ene ra ł W a lte r“  wyszedł 
z p o rtu  gdańskiego do In d ii z 
ła d u nk ie m  koksu oraz d ro b n i
cy.

PO ŁÓ W  S IE LA W  
N A  M A Z U R A C H

W  tych dniach rozpoczęto 
na wodach jez io r m azursk ich  
po łow y sie lawy. P o łow y  zapo
w iada ją  się pom yśln ie . P rze
c ię tn ie  rybacy  dostarczają 
dziennie do p u n k tó w  skupu 
C entra li R ybne j ok. 2 ton sie
lawy.

K O B IE T A
P R ZE W O D N IC Z Ą C Y M  M RN 

W  P R Z E M Y Ś LU
Przewodniczącą M R N  w  

Przem yślu w yb ran a  została 
M a ria  K w aśn icow a , zasłużona 
działaczka społeczna. A k ty -  
w is tka  p rzem ysk ie j Ł K , K w a 
śnicowa, jes t założycielką i k ie  
row n iczką  pierwszej w  ty m  we 
je w ód z tw ie  spółdzielczej w y -

tw ó m i ko n fe k c y jn e j , 
na Zorza“ .

W O ZY  T R A M W A .
D L A  W A R S Z A i

W  G łów nych Wa
M ie jsk ich  Z ak ładów  : 
kacy jnych  w e W rocła 
kończono rem o n t 6 
tram w a jow ych , w y k o 1 
w raków . W ozy te, ■ 
w ykonane poza no. 
zajęciam i, tram w a ja  
c ław scy o fia ru ją  W ai 
dn iu  o tw a rc ia  trasy

D Z IE C IN C E  SEZONUV 
W  O K R E S IE  Ż N I

Z w iązek Zaw odow y ' 
kó w  R o lnych  w  Sz: 
p rzys tą p ił do org; 
wczasów d la  dzieci 
członków. W  pierw szym  
sie na ko lon ie  le tn ie  p 
oko ło 100 dzieci. Z w ia : 
gan izu je  także 15 dzie-r 
sezonowych na okres ż

Z A K O Ń C Z E N IE  TUR? < 
„S P “

1 lipca  b r. b ryg ad y  pi 
szego tu rnu su  „S łużby  Fe 
kończą w  ca łym  k ra ju  
prace. Zakończenie d w u  u.< ? 
cznego okresu p racy  i 
junaczek i ju n a k ó w  „ST 
dzie m ia ło  szczególnie u. - 
sty cha rak te r.

Z A K Ł A D Y  PR ZEM J 
O D ZIE ŻO W E G O  W  W 

Z A N A L F A B E T Y Z M  A l
W  ogó lnokra jow e j : V 

zwalczania analfabef 'zr ; ■ 
ły  rów nież ud z ia ł Łodzi . 
k ła d y  P rzem ysłu C d z i« ..>'%'-•

U ruchom ień« zostały : V. 
sy d la  ana lfabetów , po 
w  „W ólczance“  i  ZPO ; 
Steirlinga oraz dw a w  i  : 
czonych Zakładach Pr:-- -  -• 
Kapełuszniczego. Na k  : 
zapisało się ogółem  1( ■ - 
chaczy.
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S K U P U  ZBO ŻA 

N A  D O L N Y M  Ś LĄ S K U
W roc ław sk i O ddzia ł Cer 

l i  Roln icze j Spó łdz ie ln i . ' 
pomoc Chłopska“  u ri: 
osta tn io  na D o lnym  S i: 
nad 100 now ych pu nk tć  
nu zboża, co p rzyczyn i 
m aernego uspraw nien ia 
pu z.boża z tegorocznycr

nił
Pb

Pismo spout" * * do umar  ■ :/ / » ■  w i l l  s p o r t u

Ukazuje się dwa razy tygodniowo w poniedziałki i e
m M t t ^ f A ! H-



t r y b u n a  l u d u

IC Z Y T E Ł N I(TV P IS Z a I

SZKODA CZASU 
I  ATŁASU

K ażdy, k to  w  p ierw szych 
dn iach  czerwca br. b y t w « W ło 
chach k . W arszaw y w id z ia ł za
pewne w yd ru ko w a n e  na p ię k 
nym  papierze o dość pokaź
nym  fo rm ac ie  zaw iadom ienia 
M ie js k ie j R ady N arodow e j we 
W łochach o m a jącym  się od
być w  d n iu  20 bm. o godz. 18 
zeb ran iu  m ieszkańców  B lo ku  
n r  45. N a zebran iu  ty m  —  zgo 
(filie  z zaw iadom ieniem  —  m ia 
no dokonać w yb o ru  7 człon
ków . K o m ite tu  B lokowego. Za
w iadom ien ie  kończyło  się w e
zw aniem  do ja k  na jliczn ie jsze 
go p rzybyc ia .

O trz y m a liś m y  lis t  od jedne
go z m ieszkańców  w ym ien ione  
go b lo ku  (nazw isko znane re 
da kc ji). C zytam y w  n im :

— stosow n ie  do da ty , godziny i 
m ie jsca zebra ła  się dość duża i-  
lość osób, k tó re  po przeszło go
d z in n ym , d a rem n ym  oczek iw an iu  
rozeszli się do dom ów , gdyż o r
gan iza to rzy  „n ie  zdą ży li“  p rzyb yć  
i  n ie  uw aża li za stosowne p o w ia 
dom ić zeb ranych , że zebran ie  nie 
odbędzie się.

P om yślm y ile  kosz tow a ł pa
p ie r i  d ru k  zaw iadom ien ia  i  
ja k  cenny jes t przede w szy
s tk im  czas, stracony przez o- 
byw a te li, k tó rz y  ch c ie li w ziąć 
czynny ud z ia ł w  w yborach  do 
K o m ite tu  B lokowego. W szyst
ko  to  poszło na m arne z powo
du zw yk łego n iedbalstw a. 
W styd!

P R ZE S A D N A  G ORLIW OŚĆ
Ob. M.S. z Je len ie j G óry  (na 

zw isko znane red akc ji) pisze.
— Zona m o ja  je s t p racow nicą  f i 

zyczną d ru k a rn i „P rasa  W o jsko 
w a“ . W zw iązku  z uzupe łn ian iem  
dokum entów  pe rsona lnych  poleco 
no Jej z łożyć obszerny życ io rys . 
N apisa ła i  z łoży ła  re fe re n to w i pe r 
jona lnem u w  w ym . d ru k a rn i.

W szystko by łoby w  po rządku , a. 
le .„  re fe re n t ten  poszedł na n r 
lop. Miejsce Jego za ją ł in n y  pra 
cow n ik, k tó ry  p rzy  przeg lądan iu  
a k t personalnych m o je j żony 
s tw ie rd z ił, że życ io rys jes t źle na
pisany. A  dlaczego:

1. D latego, że nie jes t napisany 
na arkuszu A  4,
2. D latego, że jes t napisany na 

papierze lin io w a n ym  a n ie czy 
s tym ,

3. D latego, że m argines nie ma 
dokładn ie  2 (dwóch) cm.

Żona ob. M.S. w yco fa ła  sta
ry  życiorys, napisała nowy. To 
samo z ro b ili wszyscy in n i p ra 
cownicy, k tó rych  życiorys nie 
b y ł „przepisow o“  podany. 

Zastanów m y się jednak czy 
„g o r liw y “  re fe ren t nie przesa
dz ił w  gorliwości? Nam  w yd a
je się, że przesadził stanow
czo!

B R A W O  JU N A C Y !

Od m ieszkańców w si N iska 
Wieś, gm ina Je lonki, pow ia t 
Pasłęk o trzym a liśm y lis t  na
stępującej treści:

— D o naszej wsi p rzyby ła  38 
B ryga da  S.P. ju n a c y  p rzyczyn ili 
się w yd a tn ie  do odbudow y znisz
czonych dom ów . Ponadto brygada 
ta  oczyściła  w  naszej w si 20 km . 
ro w ó w , d z ię k i czemu będziem y 
m o g li spo ko jn ie  zb ierać p lony, 
nie troszcząc się o to , że zboże 
może w yg n ić  na sku te k  nadm ia ru  
w ody , ja k  to  b y ło  dotychczas.

M ieszkańcy tu te jsze j w s i p la 
n o w a li w yko n a n ie  ty c h  prac na o- 
k res  k ilk u n a s tu  m ies ięcy. D z ię k i 
pom ocy ju n a k ó w  w ykona no  w  flu  
żo szybszym czasie o w ie le  w ięce j 
n iż  to , co zosta ło zap lanow ane. 
Jesteśmy bardzo w dz ięczn i m ło 
d ym  chłopcom  1 ich  dow ództw u 
za udzie loną nam  pom oc i" tą  d ro 
gą chcem y im  na jse rdeczn ie j po 
dziękow ać.

Zam ieszczam y ten  lis t  z p rzy  
jem nóścią.

Opinia niemiecka o wynikach 
konferencji paryskiej

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Marian Podkowiński

Odpowiedzi prawnika
M a rian  K ra w c z y k  — G rochów .

L o ka to rzy  m ieszka jący nad Wa 
m i pom im o zapchania się ru ry  
ka n a liza cy jn e j n ie  p rze s ta li z n ie j 
korzystać, ta k  że Wasze m ieszka
n ie  zosta ło k ilk a k ro tn ie  zalane 
n ieczystośc iam i, p rz y  czym  u le g ły  
zniszczeniu Wasze m eble i  ub ra 
n ia. X V H  K o m isa r ia t M i l ic j i  Oby 
W ate lsk le j, do k tó rego  i w M u .  
& ie  się o pom oc oraz p rzew od
niczący K o m ite tu  B lokow ego do
m u p rzy  u lic y  K ordeck iego  61 na 
G rochów ie  — o d m ó w ili in te rw e n  
e jl.

O bow iązk iem  przew odn iczącego 
K o m ite tu  Blokowego b y ło  in te r 
w en iow ać u  lo ka to ró w  na p ię trze, 
aby p rze s ta li korzystać z r u r y  ka 
n a iiza cy jn e j do czasu aż się ją  
przeczyści. M il ic ja  O byw ate lska 
obowiązana b y ła  zająć s ię tą 
sprawa i  na leżało w obec tego 
zw róc ić  się do K om e n d y  M iasta 
MO.

Postępow anie sąsiadów  podpa
da pod a r t. 36 p raw a  o w yk ro czę  
mach, na m ocy rozporządzenia 
P rezydenta R zeczypospolite j z 
dn ia  2.3. 48 r .  o  postępow an iu  ka r 
na -  a d m in is tra c y jn y m . C zyny 
ta ro zpa tryw a ne  są przez S taro
stwa.

Skargę na sąsiadów należało 
w ięc w nieść do S tarostw a G rodz
kiego w łaśc iw ego d la  Waszego 
m iejsca zam ieszkania.

W ładysław  O strow sk i —
gzawa

W ar-

S koro  lo ka to rzy  w y ższ jch  p ię 
te r rr.eszka jący  nad 'Wami odma
• w i a j ą  r e p e r o c j i  e--**»“ - *  ■ » ‘ j — b  * - « »  w

p ion ie  łaz ien kow ym  możecie po to 

aby zapobiec da lszym  zalewom 
nad W aszym su lite m  zw róc ić  się 
do a d m ii. is tra c ji dom u z żąda
niem  odcięcia połączenia m iędzy 
I I  a I I I  p ię tre m . D oprow adzic ie  
w  ten  sposób do stanu, k tó r y  za 
is tn ia ł od początku, gdyż W y 
p ie rw s i od rem on tow a liśc ie  p ion  
ła z ien kow y do w ysokości I I I  p ię 
tra , a lo k a to rzy  nad W am i p rz y 
łą c z y li się, pom im o że ru ry  nie 

b y ły  doprow adzone przez n ich  do 
na leżytego porządku.

P rzys ługu je  W am  rów n ież p ra 
wo żądania od tych  sąsiadów u- 
suniącia zacieków , spowodow a
nych przez zalan ie wodą cieknącą 
z n ich  przew odów . W  razie odmo 
w y  z ich  s tro ny  możecie dokonać 
tego na ich  koszt.

Berlin, w czerwcu 
Społeczeństwo niem ieckie 

p rz y ję ło  k m u n ik a t z parysk ie j 
sesji R ady M in is tró w  Spraw 
Z agran icznych z w idocznym  
odprężeniem. Zw łaszcza w  Ber 
lin ie , k tó ry  od ro ku  z górą 
b y ł „beczką p ro chu “  lu b  p ie r
wszą lin ią  „ f r o n tu “  —  ja k  to 
zw yk le  p is a li tw ó rc y  koncep
c ji „m ostu  pow ie trznego“  — 
pisma n iem ieckie , poza k ilk o 
ma w y ją tk a m i, n ie  k r y ły  w y  - 
raźnego zadowolenia z osiąg - 
n ię tych  w  P aryżu  w y n ik ó w  
Prasa dem okra tyczna, po dkre 
śla jąc znaczenie tych  osiąg
nięć dodaje jednakże, iż  w a lka  
o przyw rócen ie  jedności i  po
ko ju  p iw in n a  być nada l tro s 
ką narodu niem ieckiego.

„Ze zdwojoną energią —  

powiada Wilhelm Piech —  
musimy obecnie przystąpić 
do realizacji postulatów Kon 
gresu Ludowego, sprecyzowa 
nych w uchwalonym 30 ma
ja br. Manifeście do Niem
ców".

B erlińsk ie  koła gospodarcze 
w yrażają zadowolenie, iż  w  kc 
m unikacie  znalazła się sprawa 
w ym iany  hand low ej m iędzy 
stre fam i, co przyn iesie m oż li - 
wość znorm alizow ania gospo 
da rk i, je ś li oczyw iście strona 
zachodnia porzuci m yśl o d y  - 
sk ry m in a c ji pa rtnerów . P o li 
ty c y  n iem ieccy zaś podkreśla 
ją, że p rzyk ład  A u s tr ii wska - 
żuje, iż można przecież przy 
zastosowaniu zasady jedno- 
m yślności uzyskać pom yślne 

rezu lta ty .

Na bazie Poczdamu
P rzec iw n icy  te j zasady do 

zna li w ięc jeszcze jedne j po - 
rażk i. U regu low an ie  te j spra
w y  jes t ważne i  d la  u s tro ju  
B e rlina ; je ś li n ie  doszło tu  do 
porozum ien ia to  w łaśnie przez 
bo jko tow an ie  zasady jedno - 
m yślności.

..Z im azełć B rtrlz iec /k i —  mt-
sala „Neues Deutschland' 
uznaje wszędzie zasadę rów 
ności państw, szanując ich 
suwerenność bez względu na 
ich wielkość czy siłę, podczas 
gdy Stany Zjednoczone dyk
tują warunki innym przy 
pomocy siły lub worka z 
dolarami".

Prasa n iem iecka podkreśla 
iż w  P aryżu zrobiono w ie lk i 
k ro k  na p rzó d • zarówno w  o d 
prężen iu ogólnej sy tua c ji na 
św iecie ja k  i  w  naw iązan iu 
rokow ań na bazie W ie lk ie j 
C zw órk i na przyszłość.

»W tym wypadku —  p i
sze „Berliner Zeitung" —  

sprawy niemieckie, choć jest

to sprawa bolesna dla nas, 
musiały zejść na plan dal
szy, ponieważ były zbyt tru 
dne do rozwiązania po 18 
miesiącach pauzy w kontak
tach czterech okupantów".

Scementowanie te j bazy m o
że w  przyszłości jednak p rzy 
nieść bardzie j owocne w y n ik i.

„Znaczenie obrad parys
kich polega jszcze i na tym 
—  pisze „Taegliche Rund
schau" —  że zarówno w 
oświadczeniach czterech m i
nistrów jak  i  w powziętych 
rezolucjach, faktycznie trzy
mano się układu poczdam
skiego. Uchwały konferen
c ji poczdamskiej tworzą je
dyną podstawę prawidłowe
go rozwiązania całości nie
mieckiego zagadnienia".

I  to jest niezm ienne stano
w isko całej de m okra c ji n ie  - 
m ieckie j —  i  pew nej części 
społeczeństwa niem ieckiego ze 
sfer m ieszczańskich na zacho
dzie. N iem iec —  na m arg ine 
sie w yn ikó w  obrad pa rysk ich

Niezadowolenie neofaszystów

Oczywiście, że zarówno w  
czasie trw a n ia  narad ja k  i  po 
ich zakończeniu w  Niemczech, 
dz ia ła ły  i  dz ia ła ją  nada l s iły  
reakcyjne, k tó rych  in teres nie 
po k ryw a  się byn a jm n ie j z in  
teresem narodu niem ieckiego. 
T ak  np. w ie lko kap ita lis tyczn y  
„Tagesspiegel“  z B e rlin a  cal - 
k iem  swoiście skom entow ał 
ko m u n ika t pa rysk i:

„ Choć brzmi to może pa
radoksalnie, sukces parys
k ie j konferencji polega na 
tym., że nie był wielkim su
kcesem"■

Panu E r ik o w i Regerow i, 
jednem u z niem ieckich, podże
gaczy w o jennych , k tó ry  n a p i
sał te słowa, w idocznie spad7

W a łko w a li on i na różne spo - 
soby w ypow iedź „b u rm is trza  
zachodniego B erlina , H e rr 
Reutera, że

„pocieszający moment tych 
obrad , znaleźć,[ można raczej 
w jego negatywnych aniżeli 
pozytywnych wynikach".

W  ten sposób agenci im pe 
r ia iiz m u  am erykańskiego, a - 
ja k  (W ykazał os ta tn i proces 
H erbe rta  K riedem anna, człon
ka ko m ite tu  wykonawczegc 
SPD w  Hannowerze (przypo
m inam y ty lk o  zupełnie świeże 
sprawy) —  zarazem daw n i a- 
genci. Gestapo u ra b ia li opin ię 
swych c zy te ln ikó w  i  w yb ó r - 
ców. Podżeganie do w o jn y  jest 
ich „zaw odem “ , trudn o  więc 
dz iw ić  się, że n ie  cieszy ich 
ogólne odprężenie sy tuac ji po
lityczn e j w  N iem czech, i  za 
granicą.

K au iic ii z serca na m ys ij ze w  
P aryżu nie  doszło do c a łk o w i
tego porozum ienia m iędzy m o
carstw am i. S tra c iłb y  w ted y  do 
brze p ła tną  posadę!

N ieda leko w  ty le  za n im  
zna leźli się kom enta to rzy „T e 
le g ra fu “  i  „S oz ia ldem okra tu “ .

Trzeźwe głosy mieszczańskie
Jednak naw e t op in ia  kon - 

serw atyw na n ie  cała podziela 
to  zdanie. Pewne ko ła  miesz
czańskie w  B e rlin ie  rozum ie
ją ; że naw et częściowy k o m 
prom is w  spraw ie Niem iec 
b y ł ju ż  w ie lk im  k ro k ie m  na
przód w  ty m  skom p likow anym  
zagadnieniu.

W y n ik i kon fe ren c ji pa rys
k ie j w zm ocn iły  znacznie pozy
c ję  rozsądnych i  um ia rkow a  - 
nych k ó ł m ieszczańskich w  
Niemczech zachodnich. P o lity 
cy z „N a uhe im er K re isu  
p ro f. U lr ic h a  Noacka i  zwolen
n icy  „Godesberger K re isu “  
otoczenia R udo lfa  Nadolnego 
oraz przyw ódcy chłopskiego 
A ndreasa Hermesa, p rz y ję li 
w y n ik i osiągnięte w  Paryżu 
ja ko  da lszy etap w  przygoto 
w an iu  jedności gospodarczej 
Niem iec. D la  tych kół, k tó re  
trzeźw o ocenia ły ■ sytuację  w  
B izo riii oraz stale podkreś la ły  
konieczność naw iązan ia  ścis
łych  stosunków ze wschodem,
k o n fe re n c ja  p a ry s k a  b y ła
w ie lką  pomocą w  ich  da lsze j“ 
walce o te cele.

D la  . n ich , podobnie ja k  d la  
całej le w icy  n iem ieck ie j, kom u 
n ik a t pa rysk i s ta ł się zachęt? 
i  pobudką do dalszej w y tężo 
nej. p ra cy i nad zjednoczenien 
Niem iec.

Poradnia świetlic(

Poradnia śuńetlicowo-artystyczna Zarządu Gl
szawie przy ul. Marszałkowskiej 18, szkoli kierou ) 
Na fo togra fii model kącika śuńetlicowego, prsyf■

W najciekawszym lice
(O D  W Ł A S N E G O  K O R E S P O N D E N T /

Wyniki konkursu 
na pieśń Ligi Kobiet

W  d n iu  23 bm. w  Zarządzie 
G łów nym  L ig i K ob ie t odbyło 
się posiedzenie ju r y  konku rsu  
na pieśń L ig i K ob ie t, na k tó ry  
nadesłano 560 u tw o rów .

Po rozpatrzen iu  u tw o ró w  — 
ju ry  postanow iło  p ierw sze j na- 
gro. 3 nie przyznawać, ustano
w ione '” na tom iast ko le jne  n a - 

j g rody dodatkowe.

I I  nagrody o trz y m a li: M i
chał Sabatow icz (Szklarska 
Poręba), H anna Ozagowska 
(Łódź), Jan Podczaski (W ar
szawa) i  A dam  Bahda j (W ar
szawa);

I I I  nagrody o trzym a li: W ie 
sława Bogdańska (Katow ice) 
i  H a lin a  K lo p fe r (G liw ice).

W  dużej, jasne j sa li d ług ie  
s to ły  o przedz iw nym  kształcie 
n ie  dające się do niczego po
równać, płonące gazowe p a ln i
k i, roz top iony m eta l w  tyglach, 
s tuk m łoteczka, różow y w osk i  
fragm e n ty  fo rm ow an ia  lu d z 
k ie j szczęki, a nad ty m  wszyst 
k im  pochylone postacie w  b ia 
łych  le ka rsk ich  fartuchach.

Jesteśmy w  p racow n i L ic e 
um  T e chn ik i Dentystycznej. 
Jesteśmy w łaśn ie  św iadkam i 
ostatn iego tegorocznego „ w y 
pracow ania”  praktycznego eg
zam inu polegającego na z ro 
b ien iu  pro tez d la  pacjentów.

L iceum  w e W roc ła w iu  is t 
n ie je  ju ż  d ru g i rok , oprócz 
niego m am y w  Polsce jeszcze 
trz y  tak ie : w  W arszaw ie, Ł o 
dzi i  K ra ko w ie . Jest to  no 
wość w  szko ln ic tw ie . D o tych 
czas kan dyd a t na techn ika  u - 
czył się u  den tys ty  lu b  te ch n i
ka. w  sppsób, ja k i w iedzę swe 
go zawodu zdobywa te rm in a 
to r u  szewca lu b  kraw ca. Stąd 
z poko len ia  na poko len ie  prze 
nos iły  się b łędy, a oprócz te 
go co gorsza t r a f ia l i  się w  tym
b ą d ź  co  b ą d ź  o d p o w ie d z ia ln y m  
z a w o a z ie , r a t iz ie  z u k o ń c z o n ą
ty lk o  szkołą powszechną, n ie  
m ający na jm niejszego pojęcia 
o an a tom ii i  f iz jo lo g ii g łow y.

Nowe życie —  nowe szkoły

Obecnie w  zw iązku  z rozpo
czętą przebudową leczn ictw a 
za is tn ia ło  ogrom ne zapotrze
bowanie na w y k w a lifik o w a n e  
s iły  d la  uspołecznionej służby 
zdrow ia.

Szkoła liczy  163 uczniów. 
N a js tarszy uczeń m a la t 30, na j 
m łodszy p ra w ie  o po łowę 
m n ie j, bo ty lk o  16. P rzew aża
ją  dziewczęta. D w u le tn ia  ob 
serwacja w ykazała , że uczą 
s:ę one bardzo dobrze, a w  
pracow ni w  n iczym  n ie  ustę
pu ją  chłopcom. Są sumienne

w y trw a łe .
L iceum  is tn ie je  w  oparciu  

W ydzia ł S tom ato log iczny

Prof. d r A. J. Studzicki

Genetyka Mendla 
a rasizm amerykański

Mendel broni teorii rasowej
W piśmie radzieckim ,Jfauka i Życie" ukazał się ar

tyku ł pod powyższym tytułem pióra wybitnego biologa 
prof. dra A. J. Studzicki ego. Poniżej zamieszczamy frag
menty tego atrykulu.

B urżuazy jna  nauka  od d a w 
na ju ż  tw ie rd z i, że g łów ną 
dźw ign ią h is to r ii je s t cha rak te r 
narodów. N iem ieccy filo z o fo 
w ie  F ic h te i  Hegel p is a li o h i 
storycznej „n ie zw yk ło śc i”  na 
rodu niem ieckiego, o jego szcze 
gó lnym  „duchu” . W edług 
K iem m a h is to ria  św ia ta  spro
wadza się do tego, że rasy a k 
tyw ne, z k tó rych  w yw odzą się 
w o jow n icy , podróżnicy, k u p 
cy, zdobyw a ły  świat, w y p ie ra 
ją c  rasy bierne.

„Rasa panów "
W  po ło w ie  ubiegłego stulecia 

p isarz i  dyp lom ata  francusk i 
Gobineau w y d a ł pracę pod nie 
dwuznacznym  ty tu łe m  „D o 
świadczenia o n ierów ności ras 
ludzkich '” . W  dzie le  tym  Go
bineau cha rak te ryzu je  rasę 
a ry jską, ja ko  na jb a rdz ie j zdol 
ńą do osiągnięcia wysokiego 
stopnia k u ltu ry  i  nadającą się 
dc panowania nad in n y m i rasa 
m i. M ieszanie ras p row adzi 
w ed ług Gobineau do obniżenia 
poziom u ku ltu ra lnego , a co za 
tym  idzie  do upadku c y w iliz a 
c ji.

„N a u k i”  Gobineau i  K iem m a 
kon tynuow a ło  w ie lu  burżuazyj 
r.ych h is to ry k ó w  i  socjologów, 
tw orząc podstaw y „ te o r i i raso
w ych ” . Te teorie  dogadzały ka 
p ita lizm o w i, w zm acn ia ły  jego 
ideologię, d a w a ły  teoretyczne 
podstawy zaborczym  w o jnom , 
polityce, kplpnlalngj  .. i  ^ucjsjło - 
w tasOr

A rg u m e n ty  p o lity k ó w  i  h i 
s to ryków  b y ły  jednak  n ie  dość 
przekonyw ające i  dlatego w  
X IX  w . na pomoc po lityko m  
wezwano n a u k i przyrodnicze, 
a przede w szys tk im  naukę o 
cz łow ieku —  antropolog ię . Na 
stępnie zabrała glos nauka  o 
dziedziczeniu —  genetyka.

R eakcyjna pu b licys tyka  ge
netyczna pow o łu jąc się na a u 
to ry te t D a rw in a  podkreś la ła  
„n ienaukow ość”  zasad dem o
k ra c ji.  Zasadniczym  błędem  
D a rw in a  b y ło  przecenian ie ro l i 
doboru na tura lnego w  rozw o
ju  św ia ta  organicznego. B łąd  
ten v ,y tk n ę li m u  ju ż  M a rks  i  
Engels. I  chociaż z b ieg iem  la t 
D a rw in  przyznał, że n ie  doce
nia ł znaczenia * bezpośredniego 
w p ływ u  środow iska na o rga
nizm , jego idea doboru n a tu 
ra lnego stała się sztandarem 
w  w a ice  przeciw  nauce o w p ły  
w ie  w a run ków  życia na ro 
zwój św ia ta  organicznego.
Eugenika —  atak na zasady 

demokracji
B łą d  D a rw in a  w ys tąp ił szcze 

go ln ie  ja sk raw o  p rzy próbach 
zastosowania te o rii doboru na 
tu ra lnege  do społeczeństwa 
ludzkiego. W alka o b y t i  do
bór n a tu ra ln y , ja ko  czyn n ik i 
prowadzące do powstaw ania 
fo rm  n a jle p ie j przystosowa
nych zostały przez reakcy jnych  
następców D a rw in a  uznane za 
obow iązujące i  d la  społeczeń-

leńczą m yśl, że osłab ien ie n a 
tężenia w a lk i o b y t m iędzy 
ludźm i, rozw ó j id e i h u m a n ita r 
nych, lik w id a c ja  w o jen  i  s tra 
sz liw ych ep idem ii, usuwając 
czyn n ik  zw ycięstw a lep ie j przy 
stosowanych doprowadzą do 
zw yrodn ien ia  ludzkości.

Dalszą konsekw encją tych 
poglądów by ła  m yśl, że aby u - 
lepszyć gatunek lu dzk i, należy 
dopuszczać do rozm nażania 
ty lk o  w yb ran ych  jego p rzed 
s taw ic ie li.

P odstaw y te j „nau lk i”  nazwą 
nej- eugeniką s tw o rzy ł an g ie l
sk i an tropo log G alton. M ia ła  
to  być nauka  o u lepszaniu r u  
du ludzkiego. S tw orzen ie  eu- 
ge n ik i b y ło  p rze jaw em  e n e r 
gicznego na ta rc ia  n a u k i b u r  
żuazyjne j na zasady dem okra 
c ji.

Różnice m iędzy ludźm i, na
rodam i, rasam i zaczęto tłu m a 
czyć, ja k o  w y n ik  dziedzicze
n ia  duchow ych cech cz łow ie
ka. W ym ie ran ie  na rodów  o 
niższej k u ltu rz e  pod w p ływ e m  
uc isku ko lon izacyjnego uzna
ne zostało w  ten sposób za 
n ieun ikn ione  praw o przyrody. 
W a lka  o b y t i  w yp ie ra n ie  sła
bych przez s ilnych  aw ansowa
ły  do po li czynn ików  doskona
lących. Nowa nauka m ia ła  za
bezpieczyć rozm nażanie n a j
lepszych p rzedstaw ic ie li „na ro  
du ”  t j .  w  rzeczyw istości przed 
s taw ic ie li k las rządzących, a 
przeszkodzić w  rozm nażaniu 
„n ieprzystosow anych” , k tó rzy  
pon ieś li k lęskę w  w alce o  by t, 
a. w ięc przede w szys tk im  
cz łonków  k lasy  robotn icze j.

Eugenika a mendelizm
Eugenika ro z w ija ła  się w  

ścisłym  zw iązku z nauką M en
dla. Genetyka fo rm a ln a  op a r
ta na p raw ach M end la  tw ie r 
dziła, że każdy o rgan izm  o- 
trz y m u je  go tow y kom p le t ge
nów, okreś la jących w szystk ie  
jego cechy. Te cechy , zupełnie

“ f t ,
w a ru n k i w  ja k ic te o rg a n izm  ży 
je, przekazywane są następne
m u pokolen iu . Rasa w g  genety 
k ó w  am erykańskich  —  w yznaw  
ców zasad M endla —  to. od 
osobniona grupa organizm ów, 
k tó ra  powstała w  określonej 
fo rm ie  w  w y n ik u  w ie lo k ro tn ie  
pow tarza jących się krzyżów ek 
w  obrębie te j samej grupy.

G enetyka M endla  dowodzi 
więc, że różnice m iędzy ludźm i 
są n ieun ikn ione.

„D em okrac ja , a lbo przyna j 
m n ie j współczesna dem okra
cja  —  obwieszcza eugenista 
F rim eo —  op ie ra się na te j 
podstaw ie, że . ludzie , rodzą się 
rów n i, eugenika zaś opiera się 
na oczyw is tym  —  w yn ika jącym  
z p ra w  M end la  —  fakcie, że lu  
dzie rodzą się od razu różni. 
Eugen ika dąży do tego, aby 
przedłużać życie gałęzi lep ie j 
udanych, gorsze zaś oderw ać”

O czyw iście te gałęzie le p ie j 
udane, to  k lasy u p rz y w ile jo 
wane, gorsze —  ludzie  pracy,

Ludz ie  —  „g o rs i”  w ed ług  
ch a ra k te ry s ty k i eugeników  
zgodnie z prawem  M endla m a
ją  posiadać kom p le t genów, po 
w odu jących  niższość um ysło ' 
wą. przestępczość, rozpustę 
w szystk ie  m ożliwe wady.

E ugen icy am erykańscy m ało 
w a li w  ciem nych barw ach 
w zrost _ chorób psychicznych 
w  A m eryce w  ciągu 25 la t 
—  od ro k u  1904 do 1928. I -
lość niedorozwiniętych i  e p i
le p ty k ó w  wzrosła w ted y  w  A -  
m eryce praw ie  5-k ró tn ie . Nie 
uw zg lę dn ia li on i jednak fak tu , 
że la ta  te obejm ują m iędzy in 
n y m i I  w o jnę  św iatową, k tó ra  
w  ka tas tro fa lny  sposób obn iży
ła stopę^ życiową robo tn ików . 
Mendel iści n ie  zw raca li u w a 
g i na tak ie  „c z y n n ik i zewnętrz 
ne” . Przyczyn szukali w  nagro 
m adzeniu genów chorób psy- 
chicznycłf, a za zadanie swoje 
s ta w ia li w yk luczen ie  lu d z i „u -  
pośledzonych”  od rozm naża
nia.

rych  um ysłowo, n ied o rozw in ię 
tych, e p ile p tykó w  i  jednocze
śnie przestępców -  re c y d y w i

stów, p rzyb ra ła  w  A m eryce 
cha rak te r m an iaka lny . P on iża
jącą i  kaleczącą operację rek la  
rnowano ja k o  je d yn y  środek u - 
ra tew an ia  narodu od zw y ro d 
n ien ia. Gospodarze A m e ry k i 
dobrze w iedzą kom u służy ta 
k ie  praw o. E ugen ika b y ła  je 
dyną  dziedziną w  k tó rę j w y 
znawcy n a u k i , M end la  m ogli 
znaleźć zastosowanie praktycz 
ne d la  swoich te o rii. Znalazło 
to  w y ra z  w  sprzecznych z na 
tu rą  ludzką  ustawach, o s te ry
lizacji.. Ta p ra k ty k a  przeczy 
n ie  ty lk o  uczuciom  h u m a n ita r
nym , ale s to i w  rażącej sprzecz 
ności z nauką współczesną.

Genetyka M endla i  faszyzm
Jednym  z czołowych haseł fa 

szyzmu n iem ieckiego b y ła  bred 
n ia  o rasach, ja k o  o k ie ro w n i
czych siłach w  h is to r ii.

Genetyka M endla  należała 
do nauk, k tó re  po p ie ra ły  fa 
szyzm. Je j to  postaw iono zada
n ie  rozw in ięc ia  te o rii o dzie
dziczeniu cech rasowych, o 
dziedziczeniu cech rasy w yż 
szej i  niższej, o konieczności 
ochrony rasy no rd yck ie j, a ry j
sk ie j od zw yrodn ien ia . W ła 
dze h itle ro w s k ie  zdaw a ły  sobie 
sprawę ze znaczenia stworze
n ia  naukow ych podstaw dla 
swej p o lity k i.

„W  naszych czasach lib e ra li
zm u i  m arks izm u —  oświadcza 
w  jedne j ze swoich broszurek 
k ie ro w n ik  w yd z ia łu  p o lity k i ra 
sowej NSDAP, d r  G u tt —  lu 
dzie w ierzą, że dz ięk i po lep
szeniu w a ru n kó w  b y tu  można 
udoskonalić człow ieka. W ierzą 
w  dziedziczenie cech nabytych, 
a Ż ydz i rob ią  wszystko, żeby 
u tw ie rd z ić  naród n iem ie ck i w  
te j z łudne j w ierze. M y  zaś w ie 
m y, że ty lk o  p lanow y dobór, 
usunięcie obciążonych dzie
dzicznie od rozm nażania, to 
środek d la  w zm ocnienia i  u -

G enetyka oparta  na te o rii 
M endla zbudowała oparcie dla 
te j koszm arne j p o lity k i.  P rze
śladowanie Ż ydów  i  ustawa o 

s te ry liza c ji w  faszystow skich 
Niemczech, b y ły  w y n ik ie m  te 
o r i i  głoszonej przez dyp lom o
w anych —  przestępców d la  o- 
b rony rasizm u.

Rasizm odżywa w  USA  
W szystkie te brednie, k tó re  

upad ły  w ra z  z k lęską faszy
s tow skich  N iem iec, dziś znów 
tro s k liw ie  zbiera się za ocea
nem  i  m ob ilizu je  d la  obrony 
p o lity k i rasowej. Rasizm  a - 
m erykańsk i, o p a rty  na genety
ce M endla, w ys tępu je  o tw a r
cie do w o jn y  z hasłam i de
m okra c ji.

System atycznie za truw a się 
świadomość obyw ate la  am ery
kańskiego, w p a ja ją c  w  niego 
szow inizm , odrazę d la  innych  
ras, lekceważenie k u ltu ry  in 
nych  narodów. Coraz w y ra ź 
n ie j uw idacznia się p o k rew ień 
stwo am erykańskich  m ende li- 
stów  z uczonym i h it le ro w s k i
m i, obrońcam i rasow ej p o lity 
k i faszyzm u niem ieckiego, k tó 
ry  o k ry ł się w stydem  przed ca
łą postępową ludzkością.

K lęska  gene tyk i M endla  na 
h is to ryczne j sesji A kad em ii 
N auk ZSRR w yw o ła ła  głośny 
oddźw ięk na ca łym  świecie. 
R e fe ra t p ro f. Łysenk i, w zb u 
d z ił g łębokie zainteresowanie 
w śród w szystk ich  p rz y ja c ió ł po 
stępu i  dem okrac ji, a złość i 
n ienaw iść w szystk ich  re a kc jo 
n is tów . Teoria  M endla została 
ca łkow ic ie  obalona, n ie  zosta
ło  z n ie j n ic  d la  po d trzym a
n ia  re a kcy jn e j przepow iedn i 
o niezm ienności cech dziedzicz 
nych.

W św ie tle  ogrom nych osiąg
nięć prak tycznych  i  teo re tycz
nych na u k i M iczu rina , oczyw i
ste jest, że genetyka M endla  
nie może ju ż  nazywać się na 
uką. .Rozwój te j pseudonauki 
b y ł je dyn ie  w y n ik ie m  za in te
resowania się n ią  międzynaro»

U n iw e rsy te tu  W roc łav k i 
W yk ład y  z przedm io tów  
dow ych m a ją  pro fesorc v: 
ćw iczen iam i w  praco 
k ie ru ją  asystenci.

N auczycie li p rzedm io  w 
gólnokształcących ,,v 
cza”  się z in nych  szki 
prócz w iedzy  ogólnej m  
inne p rzedm io ty : m ai 
znawstwo, narzędziozns 
m eta lurg ię , ceram ikę, 
gię z anatom ią, orloped: 
todonsję i  inne.

Uczniowie
W  pracowmi chemie zr 

dzi na fo te lu  dentysty 
na jau ten tyczn ie jszy p a r ' 
Jest n im  ko la rz  Jan ick i. M 
jego szczęki b ierze ob 
d roń  uczeń, te ch n ik  u 
m a jący p raw o  p rz y jm  ' 
pacjentów , a m im o to  p . 
cy zdobyć św iadectwo :> 
czenia liceum . Ob. I  1 
zdrądza p rzy  o ka z ji ta j t . i  
szkoły, a raczej p la n  : . 
p rzyszły , o tw a rc ia  przy  
p racow n i w raz  z gafoi, 
co u m o ż liw i uczn iom  I I  
(liceum  je s t trzy le tn ie ) 
czenie n a u k i z p ra k ty k  :

w tse-w. pracowni o.g
na t le  w ie rta re k , miech 
w u lka n iza c ji, pras zas 
jedną z na jlepszych u i.
I I  ro k u  W andę Janczui 
Pochodzi ona z w iłeńszc - 
z ch łopsk ie j rodz iny. D 
um, k tó re  uważa za p i‘ 
etap spe łn ionych m arz  
d ru g i —  to  stom atologia 
ta r ła  po w ie lu  truda ch  i  . 
petiach. Uczy się, p racu, 
nocześnie je j kolega s 
z Z M P  syn ślusarza Sta 
F rankow sk i. W  soboty 
dziele zarabiać m u s i r  
moc d la  m a tk i i  siostry, 
nerow aniem . N azyw any . r 
b liw ie  w  szkole „m in is tre m  
p ro w iz a c ji”  zdobył ogólny : 
cunek ko legów  troską  o *: 
łą d k i, k ie ru ją c  d o ż y w i. . 
„Spod ziem i w yc iągną ł, ; c 
ło ”  —  m ów ią  z uznan iem  * 
ledzy. —  N o i  uczy si 
brze!.. —  dodaje głośno 
to r szkoły.

Na marginesie

Prawosl
i m p

Przy okazji dostaw • 
kańskich dla W. Brytan 
ramach „planu Marsa: 
oraz przy okazji stand 
wania uzbrojenia bryty  
go na modłę amer y k ; 
w ramach paktu atlo> 
kiego, oprócz polityc. 
wyłoniła się również 
ność techniczna. Wyyi 
się mianowicie, że Am  
nie używają gwintów  j 
skrętnych, a B ry ty  jeży 
lewoskrętnych (moż- 
sztą na odwrót —  nie 
się na technice). Po 
okazało się, że Amer, 
używają w kalibrach 
metrycznej, a B ry ty  
trzymają  się  trądy 
swoich cali. Słowem — ~ 
ci maszyn i uzbrojeni,:, 
starczane przez Am> 
nów nie parują do ma 
uzbrojenia brytyjskieg 

Po długich rokowo > 
w Londynie i  w Wasz 
nie ogłoszono oficjał 
triumfalnie o osiągi 1 
porozumieniu. Jak zwy 
takich razach, „poro 
nie" anglosaskich pari ■ 
polega na tym; że pr: 
uńciele rządu b ry ty j 
zgodzili się na punkt 
nia strony ameryka 
Czyli, że Brytyjczycy 
ratiść. s awmtujegpj.


